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W id  zieliśm y naród, k tó ry  walcząc  
o swą wolność — walczy o zwycięstwo  

sił poko ju  na całym  świecie
D elegacja po lska  p o w ró c iła  z K o re i

(f) Delegacja polska, k tó ra  
Zawiozła do K o re i da ry  społe­
czeństwa polskiego dla dzieci 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego pow róc iła  dn ia 7 bm. do 
W arszawy. Członków delegacji: 
Przewodniczącego Zw iązku Za­
rod ow ego  G ó rn ików  tow. posła 
M ariana C zerw ińskiego i m ło ­
dzieżową działaczkę chłopską — 
tow. H a lin ę  K rzyw d z ian kę  w i­
ta li na lo tn isku  Okęcie przed­
staw icie le Polskiego K om ite tu  
Obrońców P oko ju , lic zn i dzia­
łacze ruchu poko ju  sto licy, dzia­
łacze zw iązków  zawodowych i 
tnnych o rgan izac ji masowych.

Na lo tn isku  b v li obecni przed 
staw icie łe Am basady K oreań­
skie j w  W arszaw ie z sekreta­
rzem ambasady L i  Sen-en na 
czele.

P rzem aw ia jąc do zebranych 
tow. poseł C ze rw ińsk i przeka- 
zał p łom ienne pozdrow ienia dla 
całego narodu polskiego od na­
rodu koreańskiego, walczącego 
nieugięcie, z głęboką w ia rą  w  
ostateczne zwycięstwo, p rzec iw ­
ko  bestiom  w  postaci lu d z k ie j— 
fin ie rykańsk im  najeźdźcom.
, „W idz ie liśm y  płonące lasy, w i 
dzie liśm y m iasta i wsie zrów na­
ne z ziem ią przez m orderców  
nnglo -  am erykańskich  — m ó- 
nd przewodniczący Z w iązku  Za­
rod ow ego  G órn ików . — A 'e  te 
okropne, n ie  dające się w  sto­
ra c h  opisać zbrodnie oarba- 
rzyńców  am erykańskich, nie 
ty lk o  n ie  z łam ały ducha narodu 
koreańskiego, lecz jeszcze ba r­
dziej w zm ogły n ienaw iść do 
Wrogów ludzkości — k l ik i  ame­
rykańsk ich  zbrodn iarzy w o jen­
nych.

M ó w iliś m y  z mężczyznami, 
kob ie tam i, z młodzieżą. W szy­

scy walczą i wszyscy ja k  jeden 
maż zdecydowani są walczyc aż 
do zwycięstwa.

Ludność K o re i walczy i p ra ­
cuje. M im o  nie usta jących bom ­
bardow ań obsiane sa wszystkie 
poi?. Ludność p racu je  w  dzień 
i w  nocy: budu je  mosty, prze­
nosi b roń. am un ic ję  i w yżyw ie ­
nie dla sw o je j a rm ii, p racu je  i 
walczy o wolność i  pokó j z n ie ­
zachw ianą w ia rą  w  swoje zw y ­
cięstwo

W  K o re i — m ó w i da le j tow. 
C zerw iński — dobrze znana 
jest Polska Ludow a i  P rezydent 
B ie ru t. Koreańczycy żyw ią  b ra - 
te :sk ie  uczucia do narodu p o l­
skiego. Wszędzie spotykano nas 
ja k  na jb liższych p rzy jac ió ł, ży­
cząc na rodow i po lskiem u jesz­
cze w iększych sukcesów w  w a l­
ce o pokój — w  walce o w y k o ­
nanie p lanu 6-letniego.

18 m aja p rz y jm o w a ł nas K im  
Ir-sen, ukochany przyw ódco lu ­
du koreańskiego. W y ra z ił on 
gorące podziękow anie za m o­
ra lne  poparcie, ja k ie  lud  po l­
ski okazuje jego na rodow i i  za 
dary d la  dzieci koreańsk ich“ .

Kończąc przem ów ien ie tow . 
C zerw iński wzn iósł gorące c - 
k rz y k i na cześć bohaterskiego 
narodu koreańskiego i  jego w o ­
dza K im  Ir-sena.

Dzieląc się ogó lnym i w raże­
n ia m i z pobytu  w  K o re i, tow . 
H a lina  K rzyw d z ian ka  m ów i: 
„W idz ie liśm y  naród, k tó ry  ko ­
cha wolność, m iłu je  sw o ją  o j­
czyznę ponad życie, naród, k tó ­
ry  św iadom  jest tego, że w a l­
cząc o swą wolność i  n iezaw is­
łość p rzeciw ko k lic e  zbrodn ia ­
rzy  im p eria lis tycznych  — w a l­
czy o zw ycięstw o s il po ko ju  na 
ca łym  św iecie“ .

Blisko 5 milionów zł złożyło 
społeczeństwo polskie na Fundusz 

Światowej Rady Pokoju
(f) Przeprowadzona w  dn iu 

* m aja br. zb iórka na Fundusz 
kw ia tow e j Rady P oko ju  przy - 
Mosła 4.D76.678 złotych. W ub. 
z°ku v. dn iu  1 m aja zebrano na 
*Jnd*js7_y.;£rv.i o pokój 3,1)02,000 

“ otych, w  prze liczeniu na no­

wą w a lutę . W  zbiórce uczest­
n iczy ło  w  ro ku  bieżącym  152.306 
ak tyw is tó w  w a lk i o pokój.

Szczególną ofia rnością  w y ró ż ­
n iło  się społeczeństwo w o j. Ol­
sztyn ,kiego, pom ań ik ię go  . j  
w rocław skiego.

S z lak iem  poko jow e j twórcze j p ra cy  na rodu  polsk iego Szkolenie junaków na budowie MDM

Osiem nowoczesnych kopa lń  węgla powstaje 
na obszarze śląskie j n ie c k i węglowej

N ie k tó re  z kopalń  rozpoczną wydobycie w najbliższych m iesiącach
(a) Osiem w span ia le  w yposażonych kopa lń  w ęg la  b u d u ją ­

cych się na obszarze ś ląsk ie j n ieck i w ęg low e j, to na jpo tęż­
niejsza in w e s tyc ja  p la n u  6-le tn iego w  g ó rn ic tw ie  — to 
ogrom ny k ro k  naprzód w  p ro d u kc ji w ęgla  —  tego podsta­
wowego bogactwa naszego k ra ju .

W Warszawie i Katowicach 
odbyły się obrady terenowych 
Komitetów Obrońców Pokoju

(f) Terenowe ko m ite ty  obroń­
ców poko ju  w  ca łym  k ra ju  
Przystąp iły do szczegółowego o- 
hraw iania w y n ik ó w  Narodowego 
P lebiscytu P oko ju  oraz do w y ­
tyczenia zadań na na jb liższą 
Przyszłość dla w ie lo tysięcznych 
rzesz bo jo w n ików  o pokój. W 
tych dniach odbyły  się posie­
dzenia Stołecznego K om ite tu  
pbrońców  P oko ju  i W ojewódz­
kiego K om ite tu  w  K atow icach.

We wszystk ich wystąp ien iach 
Podczas obrad P lenum  Stołecz­
nego K om ite tu  Obrońców Po­
koju zna jdowała w yraz radość 
1 duma z osiągniętego w  N a ro ­
dowym Plebiscycie zwycięstwa 
°raz zdecydowane postanow ie­
nie systematycznego pogłębiania 
* rozszerzania pracy ruchu  o- 
orońców pokoju. W  dniach P le­
biscytu zw iększyła się ogrom nie 
nczba ak tyw is tó w  pokoju, k tó ra  
“kecnie w ynosi ponad 25 tysięcy.

Burzę ok lasków  w yw o ła ło  w y ­
stąpienie poety W ładysław a
B ron i ewskiego.

G dy poeta skończył recytac ję  
w iersza „S łow o o S ta lin ie “  w y ­
buchła gorąca m anifestacja . 
D ługo b rzm ia ły  o k rz y k i na cześć 
Chorążego P oko ju  — S ta lina .

Następnie przem aw ia ł w y b it ­
ny  akto r. M arian  W yrzykow sk i. 

*
Podczas obrad W ojew ódzk ie ­

go K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
w  K atow icach szczególnie m oc­
no podkreślano podniesienie się, 
w  w y n ik u  Narodowego P le b i­
scytu Poko ju , po lityczne j św ia ­
domości rzesz ludności. Szeregi 
bo jo w n ikó w  o pokój w  ty m  w o ­
jew ództw ie  zw iększyły  s it  o o- 
ko ło  45 tysięcy osób z różnych 
w a rs tw  społeczeństwa. W  cza­
sie Narodowego P leb iscytu p ra ­
cowało ponad 97 tys. a g ita to ró w  
pokoju.

U robek i tra n sp o rt w  tych 
kopaln iach odbyw ać się będzie 
przy pomocy na jnow ocześn ie j­
szych maszyn górn iczych i m e­
chanizm ów. B łyskaw iczn ie  p ły ­
nąć będzie węgie l ze wszystk ich 
stron do szybów, skąd w ie lk i­
m i „s k ip a m i“  przenoszony bę­
dzie na pow ierzchnię, a tam  za­
ładow yw any do wagonów.

Tam , gdzie n iedaw no rosło 
żyto, stoją ju ż  dziś now o­
czesne kom pleksy zabudo - 
w ań kopaln ianych. Patrzącem u 
na nie  przypom ina się, że w  
Polsce kap ita lis tyczne j n ie  bu ­
dowało się nowych, p ięknych 
kopalń. Górnicza nędza i  szale­
jące bezrobocie b y ły  wówczas 
przyczyną powstania 3 tys. b ie - 
daszybów na Śląsku.

Na terenach budow y now ych 
kopalń, stanowiących dziś w ła ­
sność narodu — huczą pod zie­
m ią i  łoskoczą maszyny. W k rę ­
cają się św id ry  w  tw a rd y  ka ­
m ień. Pod ziemią powstają dzie­
s ią tk i chodników , przekopów, 
dz ies ią tk i kom ór podszybi i  szy­
b ików . Z każdym  dn iem  rośnie 
cy fra  przekopanych k ilo m e ­
trów . Budow niczow ie now ych 
kopa lń  p rzygotow ują  chodn ik i 
objazdowe i  transportow e, za­
k ła da ją  szyny e lektrow ozów , 
m on tu ją  pom py i  urządzenia 
podziemnych dw orców, zakłada­
ją  przewody i stacje rozdzielcze. 
Pow sta je praw dziw e podziem ­
ne pałace.

6— 10 tys. ton w ę^ la  
dziennie w ydobyw ać będzie  

każda z now ych kopalń

6 do 10 tys. ton węgla w yd o - 
byw.rć bedzip dziennie każda z 
powstających now ych kopalń, a 
n iek tó re  z n ich  rozpoczną w y ­
dobycie ju ż  w  na jb liższych m ie ­

siącach. W  pobliżu tych  wspa­
n ia łych  ob iektów  socja lis tycz­
nego budow nictw a pow sta ją  po­
tężne nowoczesne zak łady prze­
róbcze.

Na budow ie kop a ln i „G ig a n t“  
w  szybkim  tem pie zastępy 
gó rn ików  przeb ija ją  podziemne 
drogi. G łów ny p raw ie  t rz y k ilo ­
m etrow y przekop jes t ju ż  w y ­
konany. Kończą się ju ż  roboty 
m urarsk ie . Cały s trop p rzeko­
pu i  jego ściany będą w y m u ro ­
wane. W bok od przekopu g łó w ­
nego odgałęzia się szereg po łą­
czeń m iędzy pokładam i węgla. 
Za insta lowano już  rozdzie ln ię  e- 
lektryczną, dostarczy ona prądu 
do każdego przodka, do każdej 
maszyny. Rozdzielnia ta  jest 
ca łkow ic ie  zautom atyzowana. 
Samoczynnie może włączać się 
i wyłączać. Czerwone i zielone 
la m p k i wyznaczają je j n o rm a l­
ny  bieg pracy. Rozdzie ln ię ob ­
sługu je ty lk o  jeden człow iek.

Woda podskórna potężnym i 
pom pam i k ie row ana będzie na 
pow ierzchnię. W ybudowano ju ż  
dworzec dla  e lektrowozów .

W śród budow niczych  
kopaln i

D ług i, p rze b ity  w  kam ien iu  
chodn ik kończy się nagle. W śród 
potężnych zw a łów  kam ienne j 
ściany pracu je  6-osobowa b ry ­
gada W ik to ra  Sołtys ika i  H en­
ry k a  Bierasa. G órn icy w łącza­
ją  ładow arkę. W ypchnięte sprę­
żonym  pow ie trzem  je j d ług ie 
ram ię  zagłębia się w  stercie od­
strzelonego przed chw ilą  kam ie ­
nia  i na podstaw iony wózek 
spływa s trum ień  u robku . Z 
każdą chw ilą  m ale je  sterta, z 
każdą chw ilą  zwiększa się po­
stęp chodnika.

P rzy p rze b ijan iu  70 -m etro - 
w e j przecinki, k tó ra  połączy je ­
den z chodn ików  z szybem, p ra ­
cuje W ładysław  D yrm a ła . Po­
chodzi z K ie leck iego, ze w si 
Przezwody.

„C iężko by ło  gospodarzyć na 
piaszczystym ugorze — m ów i 
D yrm a ła  — S łyszałem  w tedy 
od uczniów SPP o p racy w  ko­
pa ln i, o górn ikach i postanow i­
łem  zdobyć zawód. Dziś pracu­
ję  przy  w ie lk im  ob iekc ie  p lanu 
6-le tn iego i  gdy w ydobyc ie  ru ­
szy pełna parą będę m ógł po­
w iedzieć — „ ja  to  przygo tow a­
łem “ .

W raz z postępam i na budo­
w ie, rosną na „G iga nc ie “  now i 
ludzie, p rzysw aja jąc sobie w ie ­
dzę górniczą. Rosną rów n ie ż  no­
wego typ u  k ie row n icy . Ryszard 
Jaw orek ju ż  31 la t  p ra cu je  w  
gó rn ic tw ie , ale przed w o jną  
pracow a ł jako  rębacz — jego 
w ie lk ie  zdolności i  o lb rz y m i za­
sób um ieję tności fachow ych 
m arnow a ły  się bezużytecznie. 
W  Polsce Ludowej zdobył na 
ku rs ie  nadgórn ików  niezbędną 
m u wiedzę teoretyczną i dz!ś 
za jm u je  ważną i odpow iedz ia l­
ną fu n kc ję  sztygara dołowego.

M aszyny rad zieck ie  
u ła tw ia ją  pracę

O bok zabudowań s ta re j k o ­
pa ln i — kopa ln i m in ion e j epok:, 
nastaw ione j w yłącznie na w y ­
ciągnięcie ja k  na jw iększych zy ­
sków kosztem robo tn ika , rosną 
zabudowania nowej soc ja lis tycz­
ne j kopa ln i „W esoła“ . Już w 
n ieda lek ie j przyszłości pierwsze 
tony węgla z nowej kop a ln i po­
p łyną  na powierzchnię.

Jakże o lb rzym ia  różn ica daje 
się zaobserwować p rzy po rów ­
naniu tych dwóch kopalń. Na 
„W eso łe j“  nowe w idne  i obszer­
ne hale urządzeń pow ie rzchn io ­
wych po łysku ją  świeżością^ s ta ­
now ią w span ia ły  p rzyk ład  so­
cja listycznego budow nictw a.

C a łkow ic ie  zbudowana jest już  
nowoczesna sortownia.

Pełną parą postępują roboty  
górnicze. W ykonanie głównego 
przekopu, k tó ry  łączy oddalone 
od siebie o 2 k ilo m e try  szyby: 
g łów ny i w e n ty la cy jn y  — p la ­
nowano dopiero na czerw iec ro ­
ku  bieżącego. G órn icy  jednak 
wzmożoną wydajnością prze­
k re ś lili p lany i ju ż  w  lis to p a ­
dzie ubiegłego roku  przekop zo­
sta ł p rzeb ity  W yrąbano też 
p ra w ie  w szystkie  g łówne chod­
n ik i.

W roku bieżącym zm ontow a­
no maszynę wyciągową jedną z 
na jw iększych w  Polsce. W ydo­
bycie będzie szło w yłącznie m e­
chanicznie. W podziem iach p ło ­
nąć będą nowe lam py ja rze ­
niowe.

Już trw a ją  robo ty  przy  p rz y ­
go tow aniu p ierwszych czterech 
ścian. N ied ługo zazgrzyta ją 
przenośnik i zgrzebłowe, niosąc 
pierwsze tony węgla z now e j 
kopaln i.

Prace te — podobnie ja k  przy  
wszystk ich budu jących się ko ­
pa ln iach — odbyw ają się p raw ie  
w yłączn ie  mechanicznie. N ow o­
czesne radzieckie  m aszyny zna­
kom ic ie  u ła tw ia ją  budowę. Jó­
zef Łysko, p racu jący p rzy  p rzy ­
gotowaniu szybiku, w yko nu je  
150 procent norm y. B rygada 
chodnikowa R udo lfa  K rzem p k i. 
przygotow ująca p ierw sze ścia­
ny, osiąga stale 170 procent. 
Z górą 70 procent załogi nowej 
kopa ln i bierze ud z ia ł we w spó ł­
zaw odnictw ie pracy.

D om  M łodego G ó rn ik a

Równolegle z budową kopa ln i 
szybko postępują robo ty  przy 
wznoszeniu różnych ob iektów  
socjalnych. W  s ie rpn iu  b r. zo­
stanie oddany do uży tku  „Dom  
M łodego G ó rn ika “ , ob liczony na 
400 osób. P ow sta je  w ie lka , no­
woczesna szkoła. Będą się w 
n ie j kszta łc ić dzieci górn ików  
kop a ln i „W esoła“ .

Znany m ura rz  warszawski, przodownik  pracy  i  rac jonalizator, 
obecnie inspektor modern izacj i p rodu kc j i  —• Wacław Poręcki 
demonstru je na budowie Marsza łkowsk ie j Dzie ln icy Mieszkanio­
w e j  rozkładanie zaprawy przy pomocy specjalnie do tego p rz y ­

stosowanej szufli . Próbom przyg ląda ją  się junacy SP.
F o to  C A F  — W d o w iń s k l

M e ld u n e k  w ie l k i • j  budow y sześcio la tk i

i i

D o  M a rte n a  n r  1 
h u ty  „C zęs tocho w a  
d o p ro w a d zo n o  gaz

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

W ykrę tn a  nota U SA  nie jest w  stanie p rzys łon ie  
bezp raw nych  szykan wobec s ta tku  M/S „B a to ry “

N o ta  R ząd u  P o lsk iego  do R zą d u  S tanów  Z jed n o czo n ych

Szef misji dyplomatycznej NRD 
ambasador Woli opuścił Warszawę
(f) D n ia  7 bm. opuścił W ar­

szawę dotychczasowy Szef M i­
s ji D yp lom atyczne j N iem ieck ie j 
{^ P u b lik i Dem okratycznej A m - 
basador N adzw ycza jny i  Pe ł -

nom ocny pro f. d r  F rie d rich  
W olf, żegnany na dw orcu przez 
D y re k to ra  P ro tokó łu  D yp lom a­
tycznego M SZ E dw arda B a r­
tola.

Odznaczenie ambasadora Wolta orderem 
Odrodzenia Polski

g rezydent RP Bolesław B ie ru t  odznaczył opuszczającego Polskę 
t lie fa  M is j i  Dyp lomatycznej N iem ie ck ie j  R epub l ik i  Demokra-  
^ e tn e j  ambasadora Friedr icha W olfa  K rzyżem  K om andorsk im  

^to iazdą O rderu  Odrodzenia Polski.  Na zdjęciu: ambasador 
W olf  podczas uroczystości dekoracji .

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

W  odpow iedz i na notę Kządu Polskiego z dn ia  18 k w ie tn ia  
1951 r. w  sp raw ie  ku rsow an ia  M /S „B a to ry “  do Nowego J o r- 

i ku , Am basada S tanów  Z jednoczonych w  W arszaw ie z łoży ła  
w  M in is te rs tw ie  S p raw  Zagran icznych, w  d n iu  11 m aja b r. 
notę, w  k tó re j Rząd S tanów  Z jednoczonych u s iło w a ł za po­
mocą w y k rę tn y c h  i  bezpodstaw nych a rgum entów , zrzucić 
z siebie odpow iedzia lność za akcję  d ysk rym in a cy jn ą  sk ie ro ­
w aną p rzec iw ko  „B a to re m u “ .

D nia  6 czerwca b r. Rząd P o l­
ski ud z ie lił odpow iedzi nastę­
pu jące j treśc i:

W  nocie sw o je j z dnia 18 
k w ie tn ia  1951 r. Rząd Polski u - 
dow odn ił niezbicie, że przez u - 
n iem oż liw ien ie  dalszego kurso­
w an ia  s ta tku  „B a to ry “  na l in i i  
G dyn ia  — N ow y Jork , Rząd 
Stanów  Zjednoczonych dopuścił 
się jawnego pogwałcenia zarów ­
no w iążących zasad prawa m ię ­
dzynarodowego, ja k  i  pokojow ej 
w spó łp racy m iędzy narodam i.

Nota Rządu Stanów Z jedno­
czonych z dn ia  11 m aja 1951 r, 
n ie  zdoła ła podważyć te j oce­
ny.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
nie  us iło w a ł naw et zaprzeczyć 
praw dziw ośc i fa k tó w  przytoczo­
nych w  notach Rządu Polskiego,
F a k ty  te są bezsporne, a Rząd 
S tanów  Z jednoczonych zdawał 
sobie w idocznie sprawę z tego. 
że bezcelową by łaby wszelka 
próba ich obalenia. Rząd Stanów  
Zjednoczonych us iłu je  zasłonić 
niesłuszność swojego stanow iska 
w yb iegam i p ra w n ym i i  w y ta r ­
ty m  ju ż  chw ytem  im pu tow an ia  
nocie po lsk ie j propagandowego 
charakteru .

Rząd Stanów  Zjednoczonych 
chc ia łby  stworzyć pozory, że nie 
ponosi odpowiedzialności za 
bezprawną akcję Zarządu M ia ­
sta N o w y  Jork . U s iłu je  on po­
now n ie  przeprowadzić sztuczny 
rozdz ia ł pom iędzy decyzjam i 
w ładz federalnych, ja k  na p rzy ­
k ład  ¡m ig racy jnych , celnych i 
ochrony wybrzeża, — a dyspo­
zyc jam i w ładz m iejscowych, 
k tó re  pozbaw iły  M /S  „ B a to r y  
m ożliw ości zaw ijan ia  do po rtu  
N ow y Jork . Za pomocą takiego 
sztucznego podziału Rząd S ta­
nów Zjednoczonych u s iłu je  
s tw orzyć pozory, ja kob y  pod ję­
cie jednoczesnej a k c ji d y s k ry ­
m in a cy jn e j p rzeciw ko po lsk ie ­
m u s ta tkow i przez w ładze fede­
ra lne  i przez w ładze m ie jscowe 
b y ło  przypadkow ym  zbiegiem 
okoliczności. D la nadania tym  
pozorom  cech praw dopodobień­
stwa Rząd Stanów Z jednoczo­
nych podaje, że Zarząd M iasta 
N ow y J o rk  nawet nie zasięgał 
jego o p in ii w  spraw ie pod ję te j 
przez siebie akc ji.

Rząd Polski nie może przy jąć  
do w iadom ości tego rodza ju  a r ­
gum en tac ji i  po d trzym u je  w  ca­

łe j p e łn i swoje stanowisko o 
odpow iedzia lności Rządu fede­
ra lnego za a k ty  Zarządu M iasta 
N ew y Jo rk , skoro w  stosun­
kach m iędzynarodow ych rep re ­
zen tu je  on tę w ładzę loka lną.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
w  stosunkach swoich z in n y m i 
rządam i zawsze zresztą obarczał 
je  odpow iedzia lnością za dz ia­
łan ia  w ładz m iejscowych. A r ­
ch iw a  D epartam entu  Stanu za­
w ie ra ją  w ie le  tego rodzaju p re ­
cedensów. Można tu  przytoczyć 
pism o D epartam entu Stanu z 
dn ia  25 lipca  1925 r. w  spraw ie 
roszczeń m eksykańskich: „N a le ­
ży pam ię tać o tym , że obce rzą ­
dy  n ie  rńogą zwracać się do sta­
nów  i  domagać się od nich od­
szkodowania. Obce rządy mogą 
m ieć do czynien ia ty lk o  z Rzą­
dem Stanów  Zjednoczonych, 
gdyż na podstaw ie tra k ta tó w  
i  p raw a  m iędzynarodowego ten 
rząd ma obow iązek w łaśc iw e j 
op iek i nad obcokra jow cam i w  
granicach sw o je j te ry to r ia ln e j 
ju ry s d y k c ji“ .

P ism o Sekretarza Stanu S tim - 
son‘a z 22 m a ja  1929 r. staw ia 
to zagadnienie jeszcze ja śn ie j: 
„J a k a k o lw ie k  odpowiedzialność 
m iędzynarodow a zaciągnięta 
przez stan, członka federacji, 
spada na rząd federa lny, k tó ry  
rep rezen tu je  federację  z p u nk tu  
w idzen ia  m iędzynarodowego: 
zgodnie z kon s ty tu c ją  rząd fe ­
de ra lny  nie może się bron ić  
tym , że stany są niezaw isłe i  
autonom iczne“ .

A rgum en tac ja  Rządu Stanów 
Z jednoczonych użyta w  nocie z 
dn ia  11 m aja 1951 r. stoi zatem 
w  ja sk raw e j sprzeczności z za­
sadniczym  stanow isk iem  za j­
m ow anym  stale przez ten Rząd. 
Pow ołanie się Rządu Stanów 
Zjednoczonych na argum enty 
w łasne j porzednie j noty w  te j 
spraw ie nie wnosi nic nowego, 
a lbow iem  fa łszyw y argum ent 
przez pow tarzan ie  go nie staje 
się wcale bardzie j p rze kon yw a­
jący.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
wpada zresztą w  sprzeczność z 
w łasnym i sw o im i tw ie rdzen ia - 
m, gdyż w  te j samej nocie u - 
chy la  się od odpowiedzialności 
za dzia łan ie  w ładz loka lnych , a 
jednocześnie oświadcza, że „n ie  
kw estionu je  tw ie rdzen ia , iż w ła ­
dze lo ka ln e  i  samorządowe są

związane postanow ien iam i tra k ­
ta tów  w  rów ne j m ierze, jak  
w ładze federa lne“ .

T ym  samym Rząd Stanów 
Zjednoczonych przyznaje, że ca­
ła  uprzednia argum entacja  jego 
no ty  jest bezprzedm iotowa.

Nota w  dalszym  ciągu stara 
się udowodnić, że sta tek nie zo­
sta ł pozbaw iony p ra w a  z a w ija ­
n ia  do po rtu  nowojorskiego.

Już w  nocie sw o je j z 18 k w ie t­
n ia  Rząd P o lsk i wskazał na o- 
świadczenie p. Cavanagh, K o m i­
sarza M a ry n a rk i i  Lo tn ic tw a , 
k tó ry  ja ko  rzeczn ik  Zarządu 
M iasta N ow y J o rk  w yraźnie 
s tw ie rdz ił, że M /S  „B a to ry “  jest 
niepożądany w  porcie n o w o jo r­
skim . Jednocześnie p. Cavanagh 
ostrzegł dzierżaw ców  przystan i, 
że gdyby z w ró c ili się on i o ze­
zwolenie na udostępnienie p rzy ­
stani Polskie j L in i i  Żeglugowej, 
to w ładze now o jo rsk ie  odm ówią 
takiego zezwolenia. Oświadcze­
n iu  tem u jednocześnie nadano 
duży rozgłos w  prasie.

Jako podstawę decyzji p rzy ­
toczono tak  zwane „ry z y k o  bez­
pieczeństwa“ , k tó re  rzekomo 
czyni statek „n iepożądanym “ . 
W te j sy tua c ji jasne jest, że 
odsyłanie P o lsk ie j L in i i  Żeglu­
gowej do in ne j, znacznie gorszej 
przystan i, m ia ło  cha rak te r d y ­
s k rym in a c ji i zm ierza ło  do na­
rażenia s ta tku  na dalsze d y ­
skrym inac je  i  odm owy.

Zresztą sam fa k t  d y s k ry m i­
na c ji bandery po lsk ie j, którem u 
nota Rządu S tanów  Zjednoczo­
nych nie u s iłu je  naw e t zaprze­
czyć — stanow i oczyw iste po­
gwałcenie zasad w olności żeglu­
gi uznanych przez p raw o  m ię­
dzynarodowe.

D zia łan ia  tego rodza ju  są 
sprzeczne z ogóln ie p rz y ję ty m i 
zasadami praw a, czemu dał w y ­
raz S ta ły  T ry b u n a ł S p ra w ie d li­
wości M iędzynarodow ej, s tw ie r­
dzając. że zakazaną fo rm ą dy- 
s k ry m in a c ji jes t ta, w  k tó re j 
różn iczkow anie w  trak tow a n iu  
opiera się na przynależności 
państw ow ej (1934 r.).

T ym  samym zostało udow od­
nione. że decyzja Zarządu M ia ­
sta Nowy Jo rk  by ła  nielegalna, 
zarówno je ś li chodzi o stronę 
form alną ja k  i m erytoryczną, i 
że Rząd Stanów Zjednoczonych 
ponosi za n ią  pe łną odpow ie­
dzialność.

W  tym  stanie rzeczy nicze­
go nie  może zm ienić fa k t po­
w o ływ an ia  się w  nocie na t r a k ­
ta t zaw arty  m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a Polską z 15

czerwca 1931 r. pod pre tek­
stem, że nie został on naruszo­
ny. Rząd P o lsk i nie pow o ływ a ł 
się i  nie m a zam iaru oprzeć 
swych p ra w  i ty tu łó w  na tym  
w łaśnie trak tac ie . Jeśli jednak 
Rząd S tanów  Zjednoczonych 
sięga do tego dokum entu, to w i 
nien on pam iętać o a rty k u le  6, 
k tó ry  s tan ow ił, że wolność że­
g lug i obejm ow ać m ia ła  „sw obo­
dę wolnego zaw ija n ia  ze sw ym i 

I s ta tkam i i ła du nkam i do w szy- 
J s lk ich  m ie jsc, po rtów  i  wód 
wszelkiego rodza ju  w  obrębie 
granic te ry to r ia ln y c h  d ru g ie j 
strony, k tó re  są lu b  mogą być 
o tw a rte  d la  hand lu  zagranicz­
nego i żeg lug i“ .

T ym  sam ym  i ten argum ent 
no ty  Rządu S tanów  Z jednoczo­
nych w  całości upada.

O drzuciw szy bezpodstawnie od 
pow iedzialność za a k ty  Zarzą­
du M iasta N ow y Jo rk , Rząd 
Stanów Z jednoczonych p rz y j­
m u je  je dn ak  na siebie pe ł­
ną odpow iedzia lność za a k ­
ty  dysk rym inacy jne , stoso - 
wane przez w ładze fede -  
ra lne wobec s ta tku  „B a to ry “  
w  ciągu osta tn ich  la t. A k ty  te 
us iłu je  on za kw a lifiko w a ć  jako  
„konieczne i rozsądne ś rod k i o- 
strożności“ , k tó ry c h  rzekom o 
żadna norm a praw a m iędzyna­
rodowego n ie  zakazuje.

Po zazna jom ien iu  się z lis tą  
szykan, ja k im  poddawany b y ł 
M /S  „B a to ry “  od dłuższego cza­
su, tru d n o  zrozum ieć, k tó ry  z 
tych dwóch p rzym io tn ikó w  — 
„rozsądny“  czy „kon ieczny“  — 
m óg łby być zastosowany do za­
kazu zejścia na ląd załogi, za­
kazu wejścia  na sta tek konsu­
la. w ie logodzinnych przesłuch i­
w ać pasażerów i załogi, czy też 
przetrząsania pomieszczeń s ta t­
ku  w  poszuk iw an iu  w y im ag ino ­
wanej bom by atom ow ej Bez­
podstawne jes t p rzy ty m  po­
w o ływ a n ie  się na konwencję, 
dotycząca bezpieczeństwa na 
m orzu z ro ku  1948. k tó ra  prze­
w id u je  k o n tro lę  s ta tku  z punk tu  
w idzen ia bezpieczeństwa po­
dróżnych i  n ie  ma nic w spólne­
go z akc ją  dysk rym inacy jną  
stosowaną wobec Dolskiej ban­
dery. Rząd Stanów  Z jednoczo­
nych św iadom ie pom inął przv 
tym  postanow ienie konw encji, 
s tw ierdzające, że zasadniczy o - 
bowiązek inspekc ji sta tku  spo­
czywa na w ładzach państwa, w  
k tó ry m  statek jest za re jestro­
wany, podczas gdy inspekcja w 
innvch portach m ożliwa jest 
ty lk o  w  w y ją tko w vch  w ypad­
kach. Ponadto w ładze portowe 
zobowiązane są przekazać kon­
su low i k ra ju , w  k tó ry m  statek 
jest zare jestrow any, dane d o ty -

(D okończenie na str. 2)

Prace nad uruchom ien iem  no - i 
w e j w ie lk ie j s ta low n i h u ty  ! 
„Częstochowa" postępują w  n ie ­
zw yk le  szybk im  tem pie na­
przód. P rzed term inow e u ru  - j 
chom ienie M artenów ’ stało się 
am b ic ją  budowniczych huty.

D n ia  7 bm. o godzinie 2,30 
w  nocy doprowadzono do M a r­
tena N r 1 gaz. D oprow a­
dzenie gazu by ło  poważ - j 
nym  osiągnięciem  w  w’alce o 1 
przedterm inow e u ru c h o m ie n ie ; 
tego pieca.

N a jw iększą trudnością  tech- j 
niczną w  doprowadzeniu gazu 
do pieca było  uruchom ien ie n a j- i 
nowocześniejszego tego rodzaju 
urządzenia, zwanego „C im e r- j 
m an“ , k tó re  jest powszechnie 
stosowane w  h u tn ic tw ie  ra - ! 
dzieckim . U rządzenie to s łu - ! 
ży do zm iany k ie ru n ku  gazu w 
piecu, przez autom atyczne na - i 
s taw ien ie zasuw w  ' przewodach : 
gazowych, pow ie trznych i spa­
linow ych .

| Ca ły skom p likow any auto - 1 
m at „C im e rm a n “  w  nowej sta- j 
ło w n i h u ty  „Częstochowa“  zo- ;

| stał w  Polsce w yko na ny po raz 
| pierwszy — przez naszych kon- 
! s tru k to ró w  i  robo tn ików . Z po- j 
I św ięceniem  rob o tn icy  brygad 

m ontażowych, ślusarze i  e lek- I

b rygady 
ciągu 5

try c y  zm ontow ali poszczególne 
elem enty autom atu, zapom ina­
jąc n ie jednokro tn ie  o wypoczyn 
ku  i posiłku.

Na jlepszym  tego dowodem jest 
fa k t, że no rm a ln ie  montaż 
„C im erm ana“  trw ’a ł 5 tygodni, 
podczas gdy o fia rne  
pracę tę w yko n a ły  w  
dni.

Na szczególne w yróżn ien ie  
zasługują brygady tow . M arka , 
k tó re j członkow ie w  czasie 
m ontażu w y k o n y w a li prze -  
cię tn ie po 700 procent no rm y 
i brygada tow . , W yganow skie- 
go — 600 procent norm y. Są 
to dla prac ślusarsko -  m onta­
żowych, zwiaszcza tak  precy -  
zy jnych  — w y n ik i w  Polsce do 
tychczas niespotykane.

W łaśnie dzięki tem u w y s ił­
k o w i zdołano w  tak  k ró tk im  
czasie uruchom ić autom at i 
doprow adzić w  ten sposób gaz 
do pieca.

Na piecu pierwszym  do dnia 
7 bm. godziny 22-giej w yko  - 
nano 85 procent ogólnych prac.

W tym  sam ym  dn iu  brygady 
montażowe p rzys tąp iły  do m on­
tow ania urządzenia „C im erm an“  
na piecu d rug im .

(I. t.)

8 9 3 ,9 0 9  podpisów pod A pelem  
o P a k t P oko ju  w Ira n ie  

- 2 4 6  m ilio n ó w  podpisów w C hinach
(f) LO N D Y N  (PAP). — W y ­

chodzący w  Teheranie dz ienn ik  
„M as laha t“  podaje, że do dn ia 
5 czerwca w  Ira n ie  podpisało 
iuż  apel Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  ES3.909 osób, w’ tym  w  Is fa - 
hanie — 124 tvsiące, w  T e b ry - 
zie — 42 tysiące.

P E K IN  (PAP). — Jak donosi 
prasa, apel Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  podpisało dotychczas 
246.070.000 m ieszkańców Chin. 
t j .  51.8 proc. całej ludności. 
Przeciw’ko re m ilita ry z a c li Japo- 

I r , ii głosow’ało 247.140.000 osób.

Koreańska armia ludowa zadaje 
ciężkie straty agresorom

Wzrost dezercji w nojskach lisynmanoasl.ich
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz -  | zab itych i rannych żo łn ierzy 

tWo naczelne K oreańsk ie j A r -  ) ho lenderskich, k tó rych  A m e ry - 
m ii Ludow ej wt kom unikac ie  o - ] kan ie sk ie row a li na na jbardz ie j 
głoszonym 7 czerwca w  Phenja - j niebezpieczne od c in k i fro n tu , 
n ie  donosi, że oddzia ły  a rm ii i 
ludow e j w  ścis łym  w s p ó łd z ia -! 
lan iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i I 
odpiera jąc na w szystk ich  fro n - j 
tach k o n tra ta k i w o jsk  am ery •

W szystko dla fro n tu  —
wszystko dla zw ycięstw a
(f) P H E N JA N  (PAP). Pod h a - 

kańsko -  angie lskich in te rw e n - I słem „W szystko  dla fron tu , 
łów , zadają im  w  dalszym  c ią - j wszystko dla  zw ycięstw a!“  m a­
gu znaczne s tra ty  w  ludziach i j sy pracujące K oreańsk ie j Re-
w  sprzęcie. p u b lik i Ludow o -  D em okratycz

P R A G A  (PAP). Agencja Tele- ne j walczą w  ciężkich w a ru n - 
press donosi z M a n ili, że am e- I kach w o jn y  o zwiększenie p ro -
rykań sk ie  w ładze w o jskow e w 
K o re i po łudn iow e j są poważnie 
zaniepokojone wzm agająca się 
dezercją z a rm ii lisynm anow  - 
sk ie j oraz oporem ludności w o ­
bec przym usowego w e rbunku  do 
te j m a rione tkow e j a rm ii. W 
zw iązku z tym  am erykańskie  
w ładze w o jskow e wzm agają bru 
ta lne  represje. Na rozkaz A m e ry ­
kanów  władze lisynm anow skie  
w yd a ły  specjalne zarządzenie, 
na m~cy którego za dezercję 
karan i będą surowo nie ty lk o  
dezerterzy, lecz rów n ież ich ro ­
dziny. W Taegu. Pusanie i 
innych m iastach krążą całą do­
bę pa tro le  am erykańskie, k tóre 
za trzym u ją  wszystkich obyw a te­
l i  podejrzanych o uchy lan ie  się 
od m ob ilizac ji i w ysy ła ją  ich 
do obozów koncen tracy jnych 
zna jdu jących się na wyspach u 
wybrzeża K ore i po łudn iow ej

H A G A  (PAP) Prasa ho len­
derska nie jest w  stanie u k ry ć  
w ie lk ich  stra t, ja k ie  poniósł | 
ba ta lion  ho lenderski w czasie i 
ostatn ich w a lk  w  Kore i. D zień- i 
r . ik i donoszą o w ie lk ie j liczb ie  1

du kc ii. W  zakładach przem ysło­
w ych i fab rykach  rozw inę ło  
się w spółzaw odnictw o o zw ięk­
szenie w yda jności p racv i w y ­
konanie z nadw yżka planów  pro  
aukcy jn ych  I I  k w a rta łu  br. Za­
k łady . k tó rych  dy re k to rem  jest 
Pan E n-d iun. zbom bardowane 
przed paru m iesiącam i przez 
A m erykanów  zostały iuż  odbu­
dowane i w  szybkim  tem pie 
zw iększaia p rodukc ję  uzb ro je ­
nia  dla fro n tu .

DZIŚ W NUM ERZE:
K A R O L  M A Ł P U Z Y S iS K I: N a- 

rodziny nowego przem ysłu .
(N a  sz laka ch  w ie lk ie g o  p la ­
n u )

P R O F. W . N IE K R A S O W :  
W ie lk ie  budow le kom un iz­
mu.

J. M .: D zie je  jednego ta k ­
som etru.

M A R IA N  P O D K O W IS S K I:  
Tragedia  zachodnio - n ie­
m ie c k ie j m łodzieży  

J A S Z C Z : M odrem u b iada“
A . G rib o jcdo w a na scenie 
T e a tru  Polskiego w W a r­
szaw ie. (T e a tr)

I
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F a k ty  i  w n io sk i

Zagrodzić drogę
faszy zaiow i

K am pan ia  przedwyborcza, 
k tó ra  p rzyb ie ra  na sile we 
F ra n c ji, coraz ja s k ra w ie j 
u ja w n ia  m ach inacje  hurżua- 
zy jn ych  p a r t i i z faszystam i 
tie G a u lle a . Począwszy od 
J iR P , skończywszy na „so ­
c ja lis tach “  z SFIO  — cały 
w ach ia rz  rea kcy jn ych  p a r ti i 
w  strachu przed gniewem  
mas francu sk ich  szuka p rzy ­
m ierza z faszystam i. T w orze­
nie  „zb lokow anych “  lis t  u ja w  
n iło  w ie le  w ypadków , k ie dy  
pod pa trona tem  w ie lk iego  k a ­
p ita łu  koa lic ję  zaw ie ra li gau- 
Hiści i  socja ldem okraci. SFIO  
m iędzy in n ym i, w  okręgu 
CaWados spow inow aciło  się 
z „n ieza leżnym i“  (now y p ła ­
szczyk faszystów), z k tó rych  
lis ty  kan dyd u je  Le roy  - L a - 
tłu rie , znany działacz g a u łli-  
s fow sk i i b y ły  m in is te r z d ra j­
cy Petaina.

Równocześnie —  coraz bez­
cze ln ie j dz ia ła ją  ga u łlis to w - 
skie b o jó w k i, napadając na 
kandyda tów  postępowych, na 
loka le  K P F  i  zw iązków  zawo­
dowych.

P o lic ja  n ie  ty lk o  p rzym yka  
oczy na te rro rys tyczną  dz ia­
ła lność faszystów, ale w  w ie ­
lu  w ypadkach w prost pop ie­
ra  b o jó w ka rzy  i  dzia ła  na 
„w łasną  rękę“  (oczyw iście z 
wyższego rozkazu), z ryw a jąc  
afisze kom unistyczne, napa­
dając na ro b o tn ikó w  i  g ro ­
m iąc loka le  zw iązkowe.

F a k ty  te świadczą, że rea k ­
cja  francuska przerażona su k ­
cesem kom un is tów  w  w yb o ­
rach w łoskich , postanow iła  
n ie  przebierać w  środkach.

A le  ja w n y  sojusz z faszy­
s tam i budzi coraz większe 
niezadow olenie —  szczegól­
n ie  w  dolach SFIO. W ypadk i 
w ystąp ien ia  z p a r ti i są na po­
rządku  dziennym . W  szeregu 
okręgów , m. in . w  N ievre  — 
stanowczy sprzeciw  szerego­
w ych  cz łonków  SFIO  un ie ­
m o ż liw ił zaw arcie  k o a lic ji 
w yborcze j z gau łiis tam i.

W reszcie — działa lność te r­
ro rys tyczna  ga u llis tow sk ich  
bo jów ek i  sprzym ierzone j z 
n ią  p o lic j i rządow ej budzi 
g łębokie oburzenie w  na jszer­
szych ko łach społeczeństwa 
francuskiego.

G roźba faszj-zmu m o b iliz u ­
je  masy robotnicze w o kó ł rzu ­
conego przez K om un is tyczną  
P a rtię  F ra n c ji hasła je d n o ­
ści w  celu zagrodzenia fa ­
szyzm ow i drogi. W a lka  ta, 
k tó re j decydu jącym  etapem 
będą w y b o ry  17 czerwca — 
to  w a łk a  o los F ranc ji, w a l­
ka  o w y rw a n ie  je j  ze szponów 
am erykańskiego im p eria lizm u  
i  jego lo ka jó w  z reakcy jnych  
p a r ti i,  to ru jących  de G a u lit “- 
ow i drogę do w ładzy. Im p e ­
r ia liz m o w i, faszyzm ow i i  w o j­
n ie  —  w yd a je  bó j klasa ro - 

ITtbEnieza F ranc ji, po ryw a jąc 
sobą szerokie masy na ­

rodu.
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Protesty przeciw 
bezprawnemu wyrokowi 
na przywódców KP USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — W
Stanach Z jednoczonych wzmaga 
się fa la  pro testów  przeciwko 
decyzji Sądu Najwyższego, k tó ­
ry  za tw ie rd z ił w y ro k  na 11 p rzy ­
wódców p a r t i i kom unistycznej.

Rada W ykonawcza zw iązku 
zawodowego rob o tn ików  prze­
m ysłu  fu trza rsk iego  i  skórzane­
go u ch w a liła  rezo lucję, po tęp ia­
jącą decyzję Sądu Najw yższe­
go. P rotest ogłosiła rów n ież  R a­
da p racow n ików  na uk i, sz tuk i 
i  w o lnych  zawodów.

D z ienn ik  „D a ily  W o rk e r" w y ­
da ł 400 tys. u lo tek, zaw ie ra ją ­
cych teks t ośw iadczenia sekre­
tarza generalnego p a r t i i kom u­
n is tyczne j —  Dennisa. O św iad­
czenie podkreśla, że decyzja Są­
du zadaje cios podstawowym  
praw om  dem okra tycznym  wszy­
s tk ich  ob yw a te li am erykań­
skich.

Również n iek tó re  dz ienn ik i 
bu rżuazy jne  potęp ia ją  decyzję 
Sądu. D z ienn ik  „Post D ispatch“ 
pi.-ze m iędzy innym i, żo „n ig d y " 
jeszcze w  USA nie  ograniczano 
w  ten sposób prawa w yznaw a­
n ia  id e i i  ich w yrażan ia “ .

N o ta  R z ą d u  P o ls k ie g o  
d o  R z ą d u  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h

'(D okończenie ze str. 1)
czącte' oko liczności, w  ja k ic h  in ­
te rw e n c ja  . by ła  konieczna (a r­
ty k u ł1 18 R egu lam inu  K on w e n ­
c ji).

Rząd] P o łsk i n ie  może p rzy jąć: 
do wiatdomiości tw ie rdze n ia  ja ­
koby  stałe. szczególnie u c ią ż li­
we i u tru d n ia ją c e  żeglugę szy­
kany  m ia ły  coko lw iek  w spólne-: 
go z „ro zsą d n ym i“  i  „kon iecz­
n y m i“  zarządzeniam i. Rząd P o l­
sk i p ragn ie  przypom nieć. że* 
h a rv a rd z k i p ro je k t, dotyczący? 
wód p rzybrzeżnych, używając? 
te rm in u : „rozsądne zarządze­
n ia '1 k w a lif ik u je  je  ja k o  „zarzą­
dzenia, k tó re  muszą być rów ne j 
d la  w szystk ich  .p a ń s tw “  (a rty - i 
k u ł 14, 1929 r.).'

Rząd .Stanów Zjednoczonych» 
nie  możśe chyba tw ie rdz ić , że» 
m etody, stosowane wobec M 'S j 
„B a to ry “ , p ra k tyko w a n e  b y ły '1

I wobec w szystk ich  sta tków , za— 
j w ija ją c y c h  do po rtó w  am ery- 
| kańskich.

T ak  zatem argum entacja  no - 
j ty  z 11 m a ja  n ie  w y trz y m u je  
j k ry ty k i naw e t w  św ie tle  o p in ii 
1 a u to ry te tów  am erykańskich.

U n ika n ie  is to ty  zagadnienia i  
ja w n ie  n ieudane p róby uspra­
w ie d liw ie n ia  ja sk ra w ych  d y ­
s k rym in a c ji. stosowanych przez 
Rząd Stanów  Z jednoczonych, 
świadczą dob itn ie  o słuszności; 
w n iosku  Rządu Polskiego, że 
cała akc ja  p rzec iw ko  M  S „B a ­
to ry "  by ła  w yrazem  a n typ o l­
sk ie j p o lity k i prow adzonej przez 
Rząd Stanów  Z jednoczonych. 
P o lity k a  ta jes t . organicznie 
związana z ca łokszta łtem  dzia­
ła lności Rządu S tanów  Z jed no ­
czonych, godzącej uporczyw ie  w  
podstaw y po ko ju  i  m iędzynaro­
dowej w spó łp racy.

Co dzień inne, now e pociąg­
nięcia i  decyzje Rządu Stanów  
Z jednoczonych w yra źn ie  usta­
la ją  m ie jsce jego —  na czele 
obozu w rogiego poko jow i.

Rząd P o lsk i przez d łu g i czas 
us iłow a ł wbrew ' szykanom  i  
trudnościom  u trzym ać w o lną 
żeglugę m iędzy  G dyn ią  i  No­
w y m  Jork iem . Jasne jes t dla 
każdego, że dalsze kursow an ie  
s ta tku  leżało w’ in te res ie  za rów ­
no Rządu Polskiego ja k  i  n o r­
m a lne j w y m ia n y  m iędzynaro­
dowej. D latego śmieszną i  n ie ­
poważną je s t insynuac ja , ja k o ­
by Rząd P o lsk i „szuka ł p re te k ­
s tu", by  przyn ieść uszczerbek 
sw o im  W łasnym  in te resom  i  na ­
razić sie na oczyw iste s tra ty  
przez w yco fan ie  s ta tku . Jest o- 
czyw iste, że ty lk o  na skutek 
d y s k ry m in a c ji w ładz  am e rykań ­

skich un ie m oż liw ia jących  d a l­
sze u trzym yw a n ie  żeglugi, P o l­
ska L in ia  Żeglugowa statek m u­
siała wycofać.

D oprow adziw szy do te j sy tu ­
ac ji Rząd S tanów  Z jednoczo­
nych u s iłu je  obecnie stworzyć 
pozory, że n ie  ponosi odpow ie­
dzialności za konsekw encje w y ­
n ika jące  z jego akc ji. Rząd P o l­
sk i n ie  może żadnego z a rgu­
m entów  no ty  uznać za słuszny. 
Rząd P o lsk i po d trzym u je  swój 
pro test w yrażony  w  nocie z 18 
k w ie tn ia  i  czyni Rząd Stanów  
Zjednoczonych w  pe łn i odpo­
w iedz ia lnym  za to dzia łanie, 
■wrogie m iędzynarodow ej w spó ł- 
n racy poko jow e j, ja k  rów n ież 
za wszelkie szkody i  s tra ty , k tó ­
re stąd dla Państwa Polskiego 
i  L in i i  Żeglugowej ju ż  w y n ik ły  
i jeszcze w  przyszłości w y n ik ­
nąć mogą.

P rz e ś la d o w a n ia  u c z e s tn ik ó w  re fe rendum  
w  N iem czech  za ch o d n ich  s ta n o w ią  
p o g w a łc e n ie  u m o w y  p o c z d a m s k ie j

Jeśli mocarstwa zachodnie odrzucą propozycję rządu radzieckiego 
będą odpowiedzialne za niepowodzenie konferencji w  Paryżu

Agencja TASS o fiasku oszukańczego manewru mocarstw zachodnich
(f) M O S K W A  (P A P ). P a ry s k i k o re s p o n d e n t a g e n c ji T A S S  

o m a w ia  s y tu a c ję , ja k a  w y tw o r z y ła  s ię  w  z w ią z k u  z n o ta m i 
rz ą d ó w  trz e c h  m o c a rs tw  z a ch o d n ich  w  s p ra w ie  K o n fe re n c ji 
C z te re ch  o ra z  o d p o w ie d z ią  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o  na  te  n o ty .

W iększość gazet francuskich» pak tu  a tlan tyck iego  i  am ery-
—  pisze korespondent agencji) 
TASS —  stw ie rdza ca łkow ite j 
fiasko  m anew ru  rządów  trzechi 
m ocarstw  zachodnich, zm ierza-, 
jącego do przerzucen ia  ną rządi 
ZSRR odpow iedzia lności za u - 
darem nien ie  k o n fe re n c ji m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw . D o tego w ła ­
śnie celu . zm ie rza ły  jedno­
brzm iące no ty  rządów  USA, A n ­
g l i i  i  F ra n c ji z 31 m a ja  br., k tó ­
re  z jedne j s trony  proponow ały, 
zw o łan ie k o n fe re n c ji m in is trów * 
w  dn iu  23 lip ca  w  W aszyngto­
nie, a z d ru g ie j —  w ysu w a ły  
n iem o ż liw y  do p rzy jęc ia  w a ru ­
nek zw o łan ia  ta k ie j kon fe ren c ji, 
a m ianow ic ie  n iew łączen ia  do 
porządku dziennego spraw y a- 
m eryka ńsk ich  baz w o jen nych  i  
pak tu  a tla n tyck ie go  na w e t jako 
p u n k tu  nieuzgodnionego. Odpo­
w iedź rządu  radzieck iego z 4 
czerwca pokrzyżow a ła  te p lany 
rządu am erykańskiego, b r y ty j­
skiego i francuskiego.

Rząd rad z ie ck i w  nocie swej 
raz jeszcze p o tw ie rd z ił n iezm ien

kańsk ich  baz w o jennych .
O dpow iedź rządu radzieckiego

— pisze korespondent agencji 
TASS —  w y w o ła ła  w  kołach 
rządzących m ocars tw  zachod­
n ich  konsternację , k tó ra  zna j­
du je  w y ra z  na lam ach fra n c u ­
sk ie j p rasy bu rżuazy jne j. „M o n ­
de“  przyznaje, iż  rządy m o­
cars tw  zachodnich w  rezu ltac ie  
sw'ego dem arche „zna laz ły  się 
w  ślepym  za u łk u “ . Okazało się
— pisze z ubo lew aniem  dz ien­
n ik  —  że m ocarstw a zachodnie 
po p e łn iły  b łąd. F iga ro “  z go­
ryczą s tw ie rdza fiasko  m anew ru  
podjętego przez m ocarstw a za­
chodnie, podkreśla jąc, że, zda­
niem  w iększości kom enta to rów , 
Zw iązek R adziecki zdo ła ł za­
pewnić sobie „św ie tną  pozycję“ , 
czylj in n y m i s łow y, że próba 
przedstaw ien ia spraw y w  ta k i 
sposób, ja ko b y  ZSRR nie chcia ł 
zw ołan ia ko n fe re n c ji Rady M i­
n is trów , zaw iod ła na całe j lin ii .  ! 
Jeszcze w y ra źn ie j w ypow iada  
się na ten tem at lo n d yń sk i „ T i ­
mes“ . W  P aryżu panu je  n iem a l 
że powszechnie pogląd -i— pisze

ne dążenie do ja k  najszybszego dz ienn ik  —  że Z w iązek Radzie- 
zw o lan ia  sesji Rady M in is tró w  j ck i odniósł zdecydowane zw y- 
S praw  Zagran icznych czterech j cięstwo dyp lom atyczne nad m o- 
m ocarstw  w  celu om ów ien ia  na j i ca rs tw am i zachodnim i. „T im es“ 
ważnie jszych zagadnień, d o ty - | podkreśla, iż rząd radz ieck i po- 
czących l ik w id a c ji nap ię te j sy~ s ta w ił m ocarstw a zachodnie w
tu a c ji w  E urop ie  oraz u trw a le ­
nia  poko ju . Rząd radz ieck i w y

tru d n e j sy tuac ji, k tó rą  może 
.napraw ić je d yn ie  spóźniona

ra z ił gotowość niezwłocznego j- dem onstracja kunsztu  dyp lóm a- 
w ys łan ia  swego przedstaw ic ie la  i tycznego“  ze s trony  trzech m o­
na sesję R ady M in is tró w  w  W a- ' carstw .
szyngtonie, gdy ty lk o  zastępcy i Obecnie, ja k  w y n ik a  z w yp o - 
m in is tró w  spraw  zagranicznych j w iedz i różnych dz ienn ików , 
w  P aryżu rozw iążą pozy tyw n ie  j  trze j pa rtn e rzy  zachodni u s iłu - 
sprąwę w łączen ia do porządku ją  za ła tw ić  po rachunk i m iędzy 
dziennego p u n k tu  dotyczącego ' sobą. „M onde“  oświadcza, że

odpow iedzialność za b łąd, k tó ­
ry  p o pe łn iły  trz y  m ocarstw a 
zachodnie, posy ła jąc  swe no ty 
do ZSRR, spada ba rdz ie j na 
Londyn  n iż  na P aryż  i  _ W a­
szyngton. „C om ba t“  tw ie rd z i, 
iż  rząd fra n cu sk i od początku 
sprzec iw ia ł się w ys ła n iu  no t do 
Z w iązku  Radzieckiego, p rze w i­
du jąc fiasko  p róby  przerzucenia 
na ZSRR odpow iedzia lności za 
impas, w  ja k im  znalazła się 
kon fe renc ja  zastępców, i  przed­
staw ien ia  spraw y w  ta k i spo­
sób, ja kob y  Zw iązek Radziecki 
nie chcia ł zw o łan ia  R ady M in i­
strów . „J e ś li chodzi o M c rr is o - 
na —  pisze dz ien n ik  —  to  żału je 
on już, zda je się, że n ie  posłu­
chał Roberta Schumana, gdy ten 
us iłow a ł w ys tąp ić  przeciw ko 
w ys łan iu  no t do M oskw y, za­
pewniając, że procedura ta n i­
czego n ie  da i  że k u la  skiero­
wana do Rosjan rykoszetem  u- 
derzy w  Zachód.“

O czywiście tru d n o  powiedzieć 
— ciągnie da le j korespondent 
agencji TASS —  czy m in is te r 
spraw  zagran icznych _ _ F ra n c ji 
Schuman b y l rzeczyw iście b a r­
dziej da lekow zroczny n iż  jego 
koledzy i  k to  z n ich  ponosi 
w iększą odpow iedzia lność za 
m anew r trzech rządów , w y ­
m ie rzony p rzec iw ko  zw o łan iu 
K o n fe re n c ji Czterech, za ma - 
new r, k tó ry  ob róc ił się prze­
c iw ko  n im  samym. O p in ię  pu ­
b liczną św ia ta  m a ło  in teresuje, 
k tó ry  z trzech rządów  jest b a r­
dzie j da lekowzroczny. Pragnące 
poko ju  na rody oczekują od rzą­
dów trzech m ocars tw  zachod­
n ich  nie m anew rów , lecz jasnej 
i n iedwuznacznej odpow iedzi na 
notę radziecką, jasnego i n ie ­
dwuznacznego oświadczenia, ja ­
k ie  są ich  p raw dz iw e  zam iary. 
A lb o  chcą one zw ołan ia kon ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych w  celu om ówienia

wszystk ich w ażnych prob lem ów
dotyczących zapew nienia poko­
ju  i  wówczas nie  mogą odm ó­
w ić  zgody na w łączenie do po­
rządku dziennego te j kon fe ren ­
c ji spraw y am erykańskich  baz 
w o jennych i  pa k tu  a tla n tyck ie ­
go, k tó ry  je s t g łów ną przyczy­
ną obecnego napięcia. A lb o  też 
nie chcą one, aby m in is tro w ie  
spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw  zebra li się i  om ów i­
l i  palące p rob lem y lik w id a c ji 
napięte j sy tua c ji w  E urop ie  i 
polepszenia stosunków  m iędzy 
ZSRR i  m ocars tw am i zachodni­
m i, to wówczas n iecha j pow ie ­
dzą o ty m  jasno, bez o w ija n ia  
w  bawełnę, bez pode jm ow ania 
prób oszukania o p in ii pub licz ­
ne j. Wówczas d la  narodów  
w szystk ich  k ra jó w  stan ie się ja ­
sne, że trz y  m ocarstw a zachod­
nie w ys ła ły  swych p rzedstaw i­
c ie li na kon fe renc ję  paryską 
b yn a jm n ie j nie w  ty m  celu, a- 
by przygotow ać zw ołan ie Rady 
M in is tró w , lecz w  tym  celu, a- 
by odw rócić  uwagę mas ludo ­
w ych  od up raw ian e j przez m o­
carstw a zachodnie p o lity k i w y ­
ścigu zbro jeń i  przygotow ań do 
nowej w o jny .

T ak  w łaśn ie  staw ia zagadnie­
nie przed trzem a m ocarstw am i 
zachodnim i nota radziecka, k tó ­
ra um o ż liw ia  uczestnikom  kon ­
fe ren c ji pa rysk ie j osiągnięcie 
porozum ienia w  spraw ie  po­
rządku dziennego i zw o łan ie  se­
s ji Rady M in is tró w . Jeśli rzą­
dy trzech m ocars tw  zachodnich 
— stw ierdza w  zakończeniu ko­
respondent agencji TASS —  od­
rzucą propozycję zaw artą  w  no­
cie radzieck ie j, to  tym  samym 
wezmą na siebie całą odpow ie­
dzialność za niepowodzenie 
p róby zw o łan ia  Rady M in is tró w  
w  celu uregu low an ia  wszystk ich 
na jw ażnie jszych prob lem ów  do­
tyczących zapew nienia poko ju  
i  w spó łp racy m iędzynarodow ej.

Protest przedstaw icie la  R ad zieck ie j Kom isji
(f) B E R L IN  (P A P ). P rz e d s ta w ic ie l R a d z ie c k ie j K o m is ji  

K o n t ro ln e j w  B e r l in ie  S. D ie n g in  w y s to s o w a ł do k o m e n d a n ­
ta  s e k to ra  b ry ty js k ie g o  B e r l in a  p ism o , w  k tó r y m  zw ra ca  
u w a g ę  na  szereg n o w y c h  fa k tó w  n ied opu szcza lneg o  pos tę ­
p o w a n ia  p o lic ja n tó w  z a c h o d n io -b e r liń s k ic h  w  se k to rze  b r y ­
ty js k im  m ia s ta  w  s to su n ku  do p ra c o w n ik ó w  k o le i m ie js k ie j,  
b io rą c y c h  u d z ia ł w  o g ó ln o n ie m ie c k im  ru c h u  p rz e c iw k o  re -  
m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  i  za z a w a rc ie m  t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  
z N ie m c a m i w  1951 r .

nych  k ro k ó w  celem zapobieże­
n ia  prześladow aniom  zw o lenn i­
kó w  de m okra tyzac ji N iem iec.

U w ażam  za konieczne podkre 
ślić, że bezprawne postępowanie 
p o lic j i zachodnio -  b e rliń s k ie j 
jest sprzeczne z porozum ieniem  
poczdam skim  i  in n y m i cztero­
s tronn ym i po rozum ien iam i w  
spraw ie N iem iec i B e rlina , prze 
w id u ją c y m i przekszta łcenie N ie ­
m iec w  m iłu ją ce  pokó j i  demo­
kra tyczne  państwo.

D ieng in  zażądał na tych m ia ­
stowego zaprzestania bezpraw ­
nych w ystąp ień p o lic j i zachod­
n io  -  b e rliń s k ie j w  sektorze b ry ­
ty js k im  m iasta i  wypuszczenia 
na wolność aresztowan.ych ko le ­
ja rzy .

„Neues D eutseh land“ 
o przebiegu re fe ren d u m
B E R L IN  (PAP). —  C entra lny  

organ SED „Neues Deutsch-

Pism o podaje szereg k o n k re t­
nych fak tów .

22 m aja rb . do lo k a lu  służbo­
wego na s tac ji Spandau w d a r li 
się po lic ja n c i zachodnio -  b e r­
lińscy  i  m im o  p ro testów  k o le ja ­
rzy, rozpędz ili zebranie zw iąz­
kowe. 26 m aja  rb . aresztowany 
został bezpodstawnie przew odni 
czący o rgan izac ji zwia.zku za­
wodowego na s tac ji C h a rlo tte n - 
burg.

Pow tarza jące się w y p a d k i 
prześladow ania zw o len n ików  po 
k o ju  i  jedności N iem iec w  s tre ­
fach zachodnich B e rlina  św iad­
czą o tym , że p o lic ja  zachodnio- 
be rlińska  korzysta  w  swej an­
tydem okra tyczne j dz ia ła lności 
z poparcia w ładz  okupacy jnych . 
Z na jd u je  to po tw ie rdzen ie  
w  tym , że w ładze b ry ty js k ie  w  
B e rlin ie  n ie  zważając na p is ­
mo m oje z 16 k w ie tn ia  rb., ń ie  
przedsięw zię ły dotychczas żad-

K ontro lnej w B erlin i*
la n d “  stw ierdza, że p rze b ie g j
w v n ik  re ferendum  ludowego 
NRD podniósł w a lkę  o pokój *  
całych Niemczech na wyższy 
ziom. R eferendum  wykazało, z* 
m ilio n y  N iem ców  rozum ieją. >* 
w a lka  o pokój jes t ló w n c z n a c z '  
na z w a lką  przeciw'kt> rz e c z n i­
kom  am erykańsk ie j p o lity k i wo­
jenne j w  Niemczech —  A d e n a u -  
erow i i  Schum acherow i. Refe­
rendum  w ykaza ło  równocześnie, 
że m ilio n y  N iem ców  rozumieją 
dziś, iż  w a lka  o pokój zw iązani 
jes t z p o lity k ą  stałego pogłębia' 
n ia  p rzy jaźn i i  współpracy 
Z w iązk iem  Radzieckim , k ra i8'  
m i dem okrac ji ludow e j 1 z °'oCr 
zem postępu na ca łym  świecie. 
R eferendum  ludow e —  pisze ^  
zakończeniu dz ienn ik  — l es 
dalszym  o lb rzym im  krok iem  na­
przód na drodze w iodącej “  
zwycięstwa ide i pokoju.

B E R L IN  (PAP). —  AD N  do­
nosi. że w  n iek tó rych  miejsc®" 
wościach N iem iec zachodnie 
ani jeden głos n ie  padł za 
m ilita ryza c ją . Jak można 'W'T,1̂ T 
skować z w y n ik ó w  referenóu 
w  poszczególnych miejsc®'*'0'  
ściach, ponad 90 proc. biorący0- 
udzia ł w  re ferendum  wypm*n8'  
da się przeciw ko rem ilitaryz® ' 
c ji.

Odroczenie posiedzenia zastępców 
ministrów spraw zagranicznych

Nie pozw olim y na udział W ioch  w  agresywnej w ojnie  
przeciw  kra jom , w  których rządzi lud

P rze m ó w ie n ie  T o g lia ttie g o  na 2 0 0 -ty s ię c z n y m  w iecu  w T u ry n ie
( f)  R Z Y M  (P A P ). W  z w ią z k u  z da lszą tu rą  w y b o ró w  

k o m u n a ln y c h , k tó re  odbędą s ię  d n ia  10 czerw ca  w  30 p ro ­
w in c ja c h  w ło s k ic h , na  w ie c u  w  T u ry n ie  p rz e m a w ia ł s e k re ­
ta rz  g e n e ra ln y  W ło s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j P a lm iro  T o - 
g l ia t t i .  N a w ie c  p rz y b y ło  p rz e s z ło  200 ty s ię c y  lu d z i.

T o g lia tt i da l ocenę w y n ik ó w  
odbytych dotychczas w yb o ró w  
kom una lnych w  27 p ro w in c ja ch  
W łoch Północnych oraz w yb o ­
rów  na S ycy lii. M ów ca s tw ie r-  

j dz ił, że cechą cha rak te rys tycz -
| r:ą tych w yb o ró w  je s t zw yc ię- j w zrostu W łosk ie j P a r t i i K o m u - 
| stwo s ił dem okra tycznych i  spa- j n is tycznej i s ił postępowych, 
i dek w p ły w ó w  chrześcijańskie j j W yrazem  tego są następujące 
! dem okrac ji. i fa k ty : od ro ku  1947 zab ito  62

A b y  w  pe łn i zrozum ieć zna- ■ rob o tn ików , aresztowano 92 ty ­

czenie sukcesów s ił dem okra­
tycznych —- pow iedzia ł T o g lia tt i 
—• na leży uśw iadom ić sobie, że 
rząd bez skrupu łów , p rzy  po­
mocy w sze lk ich m oż liw ych  śród 
ków  dążył do zaham owania

Montaż maszyn 
na Kanale Dońskim

Na tras ie  przyszłego. K ana łu  
"Wołga—Don oraz na C ym lań- 
sk im  węźle hydroenergetyeznym  

. rozpoczęto ju ż  prace nad m on­
tażem maszyn. Na śluzach ka ­
n a łu  m ontowane sa potężne ta ­
m y stalowe. W  h a li maszyn 
C ym lańsk ie j E le k tro w n i W od­
ne j insta low ane są w ie lk ie  t u r ­
b in y  i  skom plikow ane urządze­
nia.

W  gm achu C ym lańsk ie j E le k ­
tro w n i W odnej ustaw iane są po­
tężne f i la r y  podtrzym ujące sk le ­
p ien ie  o wysokości 5 p ięter. 
W kró tce  budow niczow ie kana łu  
o trzym a ją  dźw ig i gąsienicowe, 
produkow ane w  fab ryce  „U ra l-  
maszzawod“ . D źw ig  ta k i może 
szybko przesuw-ać się z m iejsca 
na m ie jsce i podnosić ła d u n k i 
o wadze do 40 ton.

ślące rob o tn ików  1 skazano 19
tys ięcy ro b o tn ikó w  na łączną 
ka rę  8 tysięcy la t  w ięzienia. 
M im o  tych rep res ji, p a rtie  le ­
w icow e zdobyły znacznie w ię k ­
szą ilość głosów n iż  w  w ybo­
rach poprzednich: Stąd w n io ­
sek —  podkreś li! T o g lia tt i — że 
z łam anie aw angardy k lasy  ro ­
botn icze j we W łoszech jes t dziś 
rzeczą niem ożliw a.

G dyby w yb o ry  b y ły  na p ra w ­
dę w o lne —- pow iedz ia ł T o g lia tt i 
—• to  n ie  ulega w ą tp liw o śc i,, że 
okazałoby się, iż  znaczna w ię k ­
szość narodu skup ia się w okó ł 
k lasy  robotn icze j.

M ówca po tęp ił an tyradziecką

nagonkę prowadzoną przez f>-
becny rząd w łosk i, k tó ry  w  de­
m agogiczny i  oszczerczy sposób 
us iłu je  przekonać naród, ja kob y  
Zw iązek Radziecki m ia ł w rog ie  
zam iary wobec W łoch. Jest to 
n ikczem ny fa łsz: „Ze s trony 
państw , w' k tó ry c h  w ładza spo­
czywa w  rękach k lasy  ro b o tn i­
czej, żadne niebezpieczeństwo 
nie zagraża W łochom  i  dlatego 
—  Oświadczył T o g lia tt i —  nie 
ty lk o  n ie  weźm iem y udz ia łu  w  
w o jn ie  agresyw nej p rzeciw ko 
państwom , w  k tó rych  rządy spra 
w u je  klasa robotnicza, lecz nie 
zezw olim y na udzia ł W łoch w  
ta k ie j w o jn ie ".

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  W yzna­
czone na czw artek na godzinę 16
posiedzenie zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw  zostało odw o ła-

ne. Przypuszczaln ie p rzedstaw i­
ciele czterech m ocars tw  zbiorą 
się na posiedzenie w  p ią te k  8 
czerwca.

Zakomiice-morderczynie skazane 
przez sąd ludowy w Nauki nie

(a) P E K IN  (PAP). A gencja 
N ow ych  C h in  “donosi: W  na n- 
k iń s k im  sądzie lu d o w ym  odby ł 
się proces p rzec iw ko  7 zako nn i- 
com -cudzoziem kom , za tru d n io ­
nym  w  k a to lic k im  domu sie­
ro t i  w  szp ita lu  w  N ankim e. 
Zakonnice oskarżone zostały 
o ok ru tn e  tra k to w a n ie  dzie­
ci ch ińsk ich , z k tó rych  w ie ­
le zm arło . Na podstaw ie licz ­
nych dokum entów , zeznań 
św iadków  i. sekc ji zw łok  dzie­
ci, ustalono, że w  okresie od 
stycznia 1948 ro ku  do czerwca 
1950 ro ku  w  dom u sierot i ż łob­
kach dziecięcych, gdzie praco­
w a ły  zakonnice zna jdow a ło  się

przeszło 557 dzieci. Spośród 
n ich 372 dzieci zm arło. W śród 
58 dzieci pozostałych p rzy  ży­
ciu p ra w ie  w szystk ie  są ciężko 
chore. 21 dzieci c ie rp i na g ru ź ­
licę, 33 na choroby skórne.

W  dn iu  19 k w ie tn ia  p rzepro ­
wadzono sekcję 120 zw łok  dzie­
ci pochowanych na te ry to r iu m  
dom u sierot. Sekcja w ykazała, 
że n iek tó re  z n ich  pochowano 
żywcem.

Sąd w y d a ł w y ro k  skazujący 
3 oskarżone na d ługo le tn ie  kar.y 
w ięzienia, a pozostałym  naka­
zał na tychm iastow e opuszcze­
nie te ry to r iu m  Chin.

Nowa antypolska szykana 
rządu francuskiego

Odmówienie wiz wjazdowych kolarzom polskim 
zaproszonym na wyścig „Humanile“

(Ï) W  CRZZ odbyła  się od­
praw a ko la rzy  po lskich, k tó rzy  
m ie li wziąć udz ia ł w  crossie 
k o la rsk im  „ L ‘H u m a n ite “ , o r - 
ganizowanym  przez FSGT.

W yjazd  ten  został im  jednak

un ie m oż liw io ny  w sku te k  nie 
o trzym an ia  w iz  w jazdow ych  do 
F ranc ji.
• Na leży nadm ienić, że podanie 
o udzie len ie w iz  zostało złożo­
ne przed 6 ty g o d n ia m i

1 2 - 1 4  bm. w Sosnowcu obrady 
Międzynarodowego 

Zrzeszenia Górników

Prowokacyjny napad faszystów i policji na lokal CGT 
wywołał olbrzymie oburzenie ludu Paryża

Pod naciskiem mas pracujących zwolniono bezprawnie aresztowanych działaczy związkowych
(f) P A R Y Ż  (P A P ). J a k  p o d a w a liś m y  w c z o ra j,  w e  środę 

fa s z y s to w s k ie  b o jó w k i de G a u lle ‘a i  p o lic ja  d o k o n a ły  n a p a ­
d u  na lo k a l zw . z a w o d o w y c h  C G T  o k rę g u  p a ry s k ie g o . P o l i ­
c ja  a re sz to w a ła  ok. 30 osób, m . in .  S ekre ta rza  ge ne ra ln e g o  
zw . zaw . o k rę g u  p a ry s k ie g o  —  H e n a ffa .

W. Brytania odmawia wiz 
delegatom ZSRR 

i Chin Ludowych
(a) L O N D Y N  (PAP). M in i­

s ters tw o spraw  w ew nętrznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii zaw iadom iło  
A n g ie lsk i K o m ite t O brony Po­
k o ju  o odm ow ie w ydan ia  w iz 
w jazdow ych  radzieckiem u re ­
żyserow i film ow em u G erasim o- 
w o w i .i poecie ch ińsk iem u Emi 
Siao, k tó rzy  m ie li wziąć udzia ł 
w  ególnoang ie lskie j kon fe renc ji 
zw o łane j na 9 czerwca pod ha­
słem „R okow an ia  lu b  w o jna ". 
M in is te rs tw o  nie uznało za w ła ­
ściwe uzasadnić swej odm owy.

H ena ff, k tó ry  został ran iony  
w  głowę, ze względu na stan 
zdrow ia  został p rzew ieziony do 
szpita la , skąd pod eskortą dzia­
łaczy zw iązkow ych w  późnych 
godzinach nocnych, p rzew ie ­
ziono go do m ieszkania p ry ­
watnego. In n i działacze z w y ­
ją tk ie m  jednego, zosta li w ie ­
czorem po w ie logodzinnym , bez 
p ra w n ym  prze trzym an iu  zw o l­
n ien i, na sku tek potężnego ru ­

chu pro testacyjnego mas p ra ­
cujących Paryża. «

8 dem okra tycznych adw oka­
tów  parysk ich , złożyło u p re ­
fek ta  p o lic ji pismo, w skazując 
na bezprawne i  sprzeczne z 
kon s ty tu c ją  aresztowanie dzia­
łaczy zw iązkow ych.

L o k a l zw iązków  zawodowych 
okręgu paryskiego (CGT) jest 
nada l okupow any przez po lic ję . 

W  środę w ieczorem  w  gm a­

chu G ie łdy P racy od b y ł się po­
tężny wiec dzia łaczy zw iązko­
w ych okręgu paryskiego, k tó rzy  
zgo tow a li b u rz liw ą  ow ację zwoi 
n ionym  dzięki a k c ji ludow e j 
T o lle t, Bongars i  ich  to w a rz y ­
szom.

S ekre ta ria t K P  F ra n c ji w
ogłoszonym kom un ikac ie  potę­
pia  z oburzeniem  p row okac ję  
faszystowską rządu i  p re fe k ta  
B ay lo t. P row okac ja  ta  św iad ­
czy o w spó łdz ia łan iu  rządu z 
de G au lle ‘m. K P F  w zyw a 
w szystk ich  ludzi pracy, aby zjed 
noczy li się we w spó lne j akc ji 
p rzec iw ko  faszystow skim  p ro ­
wokacjom .

W  ca łym  okręgu pa rysk im  
członkow ie chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych i  orga­
n izac ji „Force O uv rie re “  w raz 
z tow arzyszam i z CGT w  fa ­
brykach  i  b iu rach  m an ifes tu ją  
swe oburzenie z powodu p ro ­
w o kac ji po licy jnych .

W ie lk ie  w iece połączone z 
p rze rw am i w  p racy odby ły  się 
w  w ie lu  zakładach pracy.

Prasa ogłosiła oświadczenie 
doktora Frum usana, k tó ry  
stw ierdza, że rana sekretarza 
generalnego H ena ffa  może m ieć 
poważne s k u tk i dla stanu jego 
zdrow ia.

(f) W  ćtntach 12, 13 i  14 bm . w
Dom u G órn ika  w  Sosnowcu od­
będzie się sesja K o m ite tu  A d m i- 
n is t r  a cy j  nego M iędzy n ar od o w  e - 
go Zrzeszenia G órn ików . W 
obradach zapow iedzie li sw ó j u - 
dz ia ł delegaci zw iązków  g ó rn i­
kó w  z około 15 k ra jó w , a m. in, 
ZSRR, F ra n c ji, Chin, NRD, N ie ­

m iec zachodnich, R u m un ii i  P o l­
ski.

Na sesji złożone zostanie spra­
wozdanie z dzia ła lności Z rze­
szenia. Tem atem  obrad będzie 
rów nież przygotow anie  m iędzy­
narodow ej ko n fe re n c ji g ó rn i­
ków.

Miliony złoiych na budowę 
i remonty szkół

Rozwój wym iany handlowej na zasadach 
równouprawnienia służy sprawie pokoju

Wystąpienie delegata ZSRR na Europejskiej Komisji Gospodarczej 0 \TZ
( f)  G E N E W A  (PAP). E urope jska  K o m is ja  Gospodarcza O N Z  

rozp a trzy ła  m e m o ria ł sekretarza generalnego te j K o m is ji 
M y rd a la  o w ym ia n ie  hand low e j m iędzy k ra ja m i e u rope j­
sk im i.

tw ie rd z ił, ja ko b y  ograniczenia, 
k tó re  rząd angie lsk i na łoży ł na 
eksport tow a rów  do k ra jó w  
E uropy  wschodnie j, do tyczy ły  
ty lk o  n ie licznych m a te ria łó w  
„s tra teg icznych “ .

Delegaci Szwecji, N o rw eg i', 
W ioch i  in nych  k ra jó w  zachod­
n io -europe jsk ich  dom agali się 
rozszerzenia w ym ia n y  hand lo ­
w e j z k ra ja m i E uropy wschod­
n ie j. c

P rzedstaw ic ie l am erykański, 
k tó ry  na wstęp ie ośw iadczył, iż  
rząd jego gotów je s t uczestni-

P rzedstaw ic ie le  B u łg a rii, W ę­
gier, Czechosłowacji i  R u m un ii 
ocenili po zy tyw n ie  w y s iłk i se­
k re ta rza  generalnego E urope j­
sk ie j K o m is ji Gospodarczej, 
zm ierzające do rozszerzenia w y ­
m ia ny  hand low ej m iędzy k ra ja ­
m i E uropy wschodnie j i za­
chodnie j, zw.laszcza zaś jego 
propozycję w  spraw ie  zwołan ia 
w  roku  1951 kon fe ren c ji k ra ­
jó w  europejskich, poświęconej 
zagadnieniom  handlu.

P rzedstaw ic ie l A n g lii,  w b rew  
powszechnie znanym  faktom ,

czyć w  kon fe ren c ji p roponow a­
nej przez M yrda la , całe swe 
przemówienie* pośw ięc ił oszczer­
czym  w ypadom  an tyradz ieck im . 

P rzem ó w ien ie  
A ru tu n ia n a

Przedstaw icie l Z w ią zku  Ra­
dzieckiego A ru tu n ia n  podkre ­
ś lił,  iż  rząd ZSRR nada l gotów 
jes t popierać rozszerzenie m ię - 
dzyeurope jsk ie j w y m ia n y  han­
d low e j na w a runkach  zabezpie­
czających wzajem ne in teresy 
stron j że w  zw iązku z ty m  za­
sługu je na uwagę propozycja 
sekretarza generalnego E u rope j­
skie j K o m is ji Gospodarczej 
ONZ w  spraw ie zw o ian ia  w  ro ­
ku  1951 kon fe ren c ji k ra jó w

europejskich w  celu om ów ienia
zagadnienia w za jem nych do­
staw  różnych tow a rów  przez 
k ra je  Europy wschodnie j i  za­
chodnie j.

W  zakończeniu A ru tu n ia n  
podkreś lił, że Zw iązek Radzie­
cki, k tó ry  uważa rozw ó j i  po­
głęb ien ie stosunków hand low o- 
ekonom icznych m iędzy wszyst­
k im i k ra ja m i, bez względu na 
ich s tru k tu rę  społeczno-ekono­
m iczną za jeden z g łów nych 
środków  u trzym an ia  i u trw a le ­
nia  poko ju  na ca łym  świecie, 
gotów jest nadal popierać i roz­
w ija ć  stosunki hand low e ze 
w szys tk im i k ra ja m i na podsta­
w ie  rów noupraw n ien ia  i  wza­
jem nych korzyści.

(?) Z b liża ją cy  się okres le t­
n ich w a k a c ji zostanie w y k o rz y ­
stany na przeprowadzenie re ­
m on tów  szkół i  uczelni oraz ich 
dalszą rozbudowę.

Na in w es tyc je  te, w  k tó re  
w chodzi rów n ież  wyposażenie 
n ie k tó rych  now oo tw artych  szkół 
w  pomoce naukow e i  w  sprzęt, 
przeznaczono w  w o j, gdańskim  
ponad 7 m ilio n ó w  złotych.

Tegoroczny w k ła d  w  rem onty, 
rozbudowę i  budowę nowych 
szkół gdańskich w ynos i 13,2 
procent budżetu m iasta.

K w o ty  budżetowe w  G dyn i 
przeznaczone d la  szkól, w  p o ­

ró w n a n iu  z ub ieg łym  rok iem  
szkolnym  w zrasta ją  o 33 p ro ­
cent.

W  K rako w ie , niezależnie od 
daleko zaawansowanych prac 
przy budow ie m iasteczka s tu ­
dentów, w  szybkim  tem pie re ­
alizowana jest rozbudowa K ra ­
kow sk ie j A ka d e m ii Górniczo - 
H u tn icze j.

Z in ic ja ty w y  m łodzieżowych 
brygad p rodukcy jnych , ro b o t­
n icy  pos tanow ili p ie rw szy pa­
w ilon , przeznaczony na sale w y  
kładow e i la b o ra to ria  oddać w  
stanie surow ym  do uży tku  z koń 
cem lipca  br., czy li na trz y  m ie ­
siące przed te rm inem .

Elektrownia w 
do końca roku

(f) (K or. w l.) Na apel e lek­
tro w n i „S zo m b ie rk i“  odpow ie­
dzia ła osta tn io  załoga e le k tro w ­
n i w  P ile, zobow iązując się do 
końca bieżącego roku  zaoszczę­
dzić ponadplanowo 5 procent 
węgla.

Palacze k o tło w n i postanow ili 
na tychm iast usunąć w szystkie 
uszkodzenia rusztów , p ilnować, 
aby podczas spalania w ęgie l nie 
przedostaw ał się do pop ie ln ika  
i  dok ładn ie  usuwać szlakę z 
rusz tów  i  bocznych ścian pa le­
niska.

P rzodow n ik  p racy w arszta tu  
mechanicznego tow . Łapacz zo­
bow iąza ł się w raz z całą b ryg a ­
dą w arszta tow ą u trzym yw ać 
w szystk ie  urządzenia ko tłow e 
w  stanie sta łe j sprawności tech­
nicznej, aby zapobiec aw ariom , 
ponadto zaś —  w yrem ontow ać 
10 sztuk nieużytecznych obec­
nie zaworów.

M aszynista tow . Sam sonik 
wezwał w szystk ich  m aszynistów  
do stałego oszczędzania o liw y  
i  smaróty. M aszynista ob. Rohde 
za in ic jow a ł oszczędność w  zuży 
c iu  energ ii e lek tryczne j d la  po-

Pile zaoszczędzi 
906 łon węgla
trzeb w łasnych e le k tro w n i przez 
lepsze w yko rzys tyw an ie  pracy 
s iln ik ó w  i w e n ty la to ró w  oraz 
św ia tła  elektrycznego.

Oszczędności, uzyskane przez 
rac jona lną  gospodarkę pa liw em  
i energią przyn iosą do końca 
bieżącego ro ku  906 ton węgla. 
Załoga e le k tro w n i w  P ile  w e­
zwała do w spółzaw odnictw a 
w szystk ie  pozostałe e lek trow n ie  
Z jednoczenia Energetycznego 
O kręgu Zachodniego. (b )

D alsze zobow iązania  
palaczy w arszaw skich

Na apel „S zom bie rek“  odpo­
w iedz ie li rów n ież palacze k o ­
t ło w n i Spó łdz ie ln i P racy W ę d li- 
n ia rzy  i Rzeźników „Ż u b r“  w  
W arszaw ie tow  tow . Zawada, 
Le w ick i, B ie ńko w sk i i  S łom iń - 
ski.

Oszczędności uzyskane zosta­
ną dz ięk i ścisłe j w spółp racy 
k o tło w n i z gotował nią w ęd lin , 
a zwłaszcza przez w yko rzys ta ­
nie m ożliwości zm niejszania c i­
śnienia pa ry  po w y ję c iu  w ęd lin  
z ko tłó w . ( w t )

Rząd prowincji Sifesfl 
wita porozumienie 

o pokojowym 
wyzwoleniu Tybetu

(a) P E K IN  (PAP). Jak  don®«'
agencja N ow ych Chin, rząd W' 
dow y autonomicznego 
tybetańskiego w  p ro w in c ji S i' 
kan wystosow ał do D a la j La iw  
depeszę pow ita lną  z okazji *3'  
w a rc ia  uk ładu o środkach poko' 
jowego w yzw o len ia  Tybetu .

P E K IN  (PAP). 6 czerwca d o
Szanghaju p rzyb y ł Panczen La* 
ma w raz z towarzyszącym i m® 
osobami.

O dpow iadając na przem ówi3'
n ia  pow ita lne , Panczen Lar®3 
ośw iadczył, że ty lk o  dzięki P®' 
mocy K om unis tyczne j P a ri11 
Chin i w ie lk iego wodza narodJ 
chińskiego Mao Tse-tunga,.®?) 
ród tybe tańsk i zdoła ł wyzwoli® 
się spod ja rzm a im peria listów  
i rea kcy jn e j k l ik i  kuom in ta i* ' 
gow skie j.

\Towa zbrodnia faszystów 
włoskich

(f) R Z Y M  (PAP). RobotrdJ 
rolnym cz ło n e k  W ło s k ie j,
K om unistyczne j —  P ię tro  r ° * '  
l i  został zab ity  w  dn iu  6 b!2  
w  m iejscowości Venera d 
M arz i (środkowe W iochy).

M orders tw a dokonano w  o2*
sie w iecu przedwyborczego, 
k tó ry m  przem aw ia ł deputow3 
ny  —  chrześcijański dem okra ty 
Gdy re fe re n t w  ob ra ź liw y  SP°' 
sób zaatakow ał pa rtie  lew ic® '  
we z t łu m u  roz leg ły  się okrzy* 
k i protestacyjne. W  odpowiedź 
k ilk u  uczestników  w iecu otw®' 
rz y ło  ogień, zab ija jąc na m ie j' 
scu 27-letn iego P ię tro  P o ili 1 
ran iąc ciężko robo tn ika  San*1*

Fata strajków w  Grecji
S O F IA  (PAP). Z  A ten  dono­

szą, że w  zw iązku ze stały®! 
wzrostem  drożyzny, w  Grec) 
wzmaga się ruch  strajkowy- 
P racow n icy e le k tro w n i at®n'  
sk ie j p rze rw a li pracę dornaff3 
jąc się podw yżk i plac. R ów ni®  
k ie row cy  taksówek w  Atena®** 
og łos ili s tra jk , domagając sl®
zatw ierdzenia przez m agis*ra_
wyższej ta ry fy  d la  przewozu P® 
sa żerów. Nauczycie le szkół ST __ 
ck ich  z w ró c ili się do miruri®® 
stwa ośw ia ty  z żądaniem P® 
wyższenia poborów.

Ks/.talca się kadry 
dla spółdzielni 
produkcyjnych

(f) W ojew ódzki Ośrodek 
len ia  k a d r spółdzielczości Pr ° 
d u kcy jn e j w  Kosza lin ie  P f*fL  
szkoli! w  roku  bież. na ®' ’  
godn iow ych kursach 272 czl°cj,) 
ków  gospodarstw  zespołowy ' 
w  ty m  225 przewodniczący 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . ^

O sta tn io  kurs  d la  ks ię go w y^ 
ukończyło 47 słuchaczy —'. c?' ĉ ( 
ków  spó łdz ie ln i p rodukcy jd ]' 
w  ty m  5 kobiet.

W kilku zdaniach
S T I I A J K  1,2M R O B O T N IK Ó W

W  L O N D Y N IE  j ,
L O N D Y N  (P A P ). — W  

w y b u c h ł s t r a jk  p ra c o w n ik ó w  
s łu g u ją c y c h  w a g i w  p o rc ie . & eZ * 
k u ją c y  p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  
p ra w n e m u  z w o ln ie n iu  przez ^  - 
n is t ra c ję  p o r tu  k i lk u n a s tu  ten  ̂^  
w a rz y s z y . O gó łem  s t ra jk u je  
ro b o tn ik ó w .

W O J S K A  B R Y T Y J S K tB  
» B 7 .V P V  IV  A.TA TM A  C l '  11

ja  TA«
P R Z Y B Y W A J Ą  N A  C \

M O S K W A  (P A P ) — A g e n c j 
p o d a je  z A te n : ... *

W  d n iu  5 cze rw ca  do 
F a m a gu s ta  p rz y b y ło  5 b l  ,?VcKierłl
o k rę tó w  tra n s p o r to w y c h  z 
i  . s p rzę te m  w o je n n y m . ' v * r0 °  a m S*' 
b y ły c h  w o js k  z n a jd u ją  
ty . k tó re  s k ie ro w a n o  z re jo n  zy- 
n a łu  S uesk iego . 7 cze rw ca  JJjjfcfi 
b yć . m a ją  na C y p r  da lsze  P 
a m ia n o w ic ie  b a ta lio n  p iecn  
lic z b ie  1.000 osób.

N O W Y  JO R K  W  
S T R A J K U  TR A N S P O R T Ó W

N O W Y  JO R K  (P A P ). r - s tr  *1'
J o rk  z n a jd u je  sie w  o b l ic™ .7ajo *  
k u  ro b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  . z%u *
t ra n s p o r tu  m ie js k ie g o  w  *  , J ¡a P°1 
t 'T n , że rada  m ie js k a  
s tu ła t  c e n t ra li  z w ią z k  w  «p £
ro b o tn ik ó w  tra n s p o r to w y c h  _ ,a c f-  
w ie  p o p ra w y  w a ru n k o  
B u rm is t r z  N ow ego  J o rk u  r< r
cz y ł, że „n ie  ś c ię rp '“  *t r a L y Z fl*
b o tn ik ó w  tra n s p o r to w y c h ,
czonego na  1 lip c a .
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Dziefe jednego taksometru
P rz y jrz y jm y  się n a jp ie rw  w y -  

ii?lazcy. Jest n im  inż  K az im ie rz  
Z ienkiew icz z Łodzi, n iem ło ­
dy już, zam iłow any w  swoim  
Zawodzie in żyn ie r-ko n s tru k to r. 
specjalista z dziedziny kó ł zę­
batych.

W  swoim  „a rc h iw u m “  ma on 
tak ie  dokum enty ja k : pa tent z 
1937 r. na maszynę do szycia 
i  ba ke litu  (na k tó rv  to w yn a la - 
Zek kazano mu w tedy szukać 
łnożliwości eksp loatac ji w... No 
Y ym  Jorku), licenc ję  na now y 
sposób nacinania zębów na ko ­
tach stożkowych (eksploatowa­
ny dziś przez przem ysł k ra jo ­
wy), ry s u n k i techniczne nowego 
rodza ju  zegara przem ysłowego i  
k ilk u  innych  pom ysłów. H is to ­
ria  1 perype tie  jednego z n ich 
będą w łaśn ie  tem atem  n in ie jsze - 
*o  a rty k u łu .

Przedsięw zięcie
podbudow ane... zapałem

V f  1948 r. inż. Z ienk iew icz 
Skonstruował w łasnego pom ysłu 
taksom etr ( liczn ik  do taksówek), 
k tó rych  b ra k  by ło  wówczas — 
1 dziś także jeszcze — w  ca łym  
k ra ju . Taksom etr jako  narzędzie 
m iernicze m usi być zaaprobowa 
hy  przez G łów ny  Urząd M ia r 
(GUM), gdzie k ie ro w n ik ie m  od­
nośnej k o m ó rk i jes t inż. A . R ich 
ter. specja lista z te j dziedziny 
1 w spó łau to r w ydanych  w  1938 
r  urzędowych przepisów o ta k ­
sometrach (to ostatn ie przytacza 
m y n ie  ty lk o  g w o li ścisłości, 
Pozwoli to  nam  bow iem  zrozu­
m ieć w ie le  szczegółów sprawy).

Do niego to  zw ró c ił się w  1948 
*t>ku inż. Z ienk iew icz o w ska - 
zówki w  swej pracy oraz o po ­
danie w a run ków , ja k ie  takso- 
m ie rz m usi spełn ić O trzym a ł 
W odpow iedzi pismo, w  k tó ry m  
«kierowano go do Okręgowego 
Grzęd u M ia r  w  Łodzi, gdzie m o­
że prze jrzeć przepisy, w zakoń­
czeniu zaś pisma pow iedziano: 
»z uw ag i na to, że taksom etr 
jes t przyrządem  złożonym, u ru ­
chom ienie p ro d u k c ji n ie  w yd a ­
lę  się rzeczą ła tw ą ". A  w ięc: 
»nie r w i j  się, zapaleńcze, z mo­
tyką na słońce".

Ta „zachęta“  ze s trony  G U M  
We osiągnęła jednak celu, ja k i 
le j staw iano. W kró tce  potem 
Inż. Z ien k ie w icz  w yp uśc ił k ilk a  
Próbnych egzemplarzy, i osiąg­
ną ł to, że za zgodą ówczesnego 
M ag is tra tu  Łódzkiego, a „za p le­
cam i" G U M  t r a f i ły  one do łódz­
k ich  taksów ek na próbę.

L ic z n ik i te  uzyska ły bardzo 
pochlebne opin ie  łódzk ich  w ładz 
m ie jsk ich , inż. Z ienk iew icz  u - 
*n a ł w ięc, te  może ju ż  pom y­
słem swoim  zainteresować w ła ­
dze państwowe i  przekazać im  
seryjną produkc ję  „Z e tek".

W szystk ie  drogi prow adzą  
do... G U M

Zaczął w ięc od G UM , gdzie 
Złożył m odel i  ry s u n k i technicz­
ne. M odel w praw dzie  ró ż n ił się 
oc. rysunków , nie by ło  w  n im  
bow iem  n iek tó rych  m echaniz­
mów. k tó rych  p rym ityw n ym , 
dom ow ym  sposobem, p rzy  je d ­
noczesnym b ra ku  reg lam ento­
wanych m ateria łów , wykonać 
się n ie  dało. B y ły  one natom iast 
na rysunkach, co fachowcom  — 
tak p rzyn a jm n ie j rozum ow ał w y  
halazca — pow inno wystarczyć.

N ie  w ysta rczy ło  jednali. G U M  
nie okazał zainteresowania po­
mysłem. Do a k t spraw y p rzy ­
było  ty lk o  k ilk a  pap ierków , op i­
n iu jących, że taksom etr n ie  na­
daje się, n ie  odpowiada p rzep i­
som (doda jm y: przepisom  z r. 
1938).

P róbow ał w ięc inż. Z ie n k ie ­
w icz innych  dróg. Przez ..M oto­
zby t“ , CUDW , C entra lny  Zarząd 
P rzem ysłu O brab iarkow ego itp . 
W szystkie in s ty tu c je  żywo in te - 
Sesowały się „Z e tk ą “  w idząc w  
n ie j m ożliwości w yzw olen ia  się 
°d  im p o rtu , a naw et m ożliwości 
eksportowe. R ob iły  więc co do 
nich należało i  przede w szyst­
k im  zasięgały o p in ii.G U M  jako  
in s ty tu c ji na jb a rdz ie j kom pe­
ten tne j. A  op in ia  ta od 2 la t 
(ty le  ich  tymczasem up łynęło) 
nie zm ieniła  się ani trochę: nie 
nadaje się, n ie  odpowiada prze­

pisom. In s ty tu c je  od łoży ły  spra­
wę ad acta.

T rudn o  zaprzeczyć, że takso­
m e tr „Z e tk a “  rzeczyw iście w  
pewnych szczegółach odbiega 
od przepisów z ro k u  1938 (wzoro 
w anych na prospektach takso- 
m ie rzy zagranicznych). Poszcze­
gólne p u n k ty  tych przepisów 
m ów ią m. in. w yraźn ie , że wszy­
s tk ie  m echanizm y m usi włączać 
odpow iednie załam anie „cho rą ­
g ie w k i“  i  że „cho rąg iew ka“  ta 
m usi m ieć zawsze o jedno zała­
m anie w ięcej (po co?) niż jest 
w  pozycji roboczej taksom etru, 
da le j, że t ry b ik  w ym ien iany  w  
razie zm iany opon m usi być w  
osobnej w ydz ie lone j skrzynecz­
ce itd ., itd .

W  „Z e tka ch " na tom iast n ie  
ma osobnej skrzyneczki, chorą­
g iew ka ma jedno ty lk o  załam a­
nie, a do zm iany ta ry f  i  w łącza­
nia  zegara służą odpow iednie 
dźw ignie.

„Z e tk a “  jes t ponadto, ponąimo 
je j n ie w ą tp liw ych  jeszcze b ra ­
ków , taksom etrem  dobrym , 
dz ia ła jącym  spraw nie i  n ie  ustę 
pu jącym  im p ortow a nym  takso­
m etrom  zagran iczitym , od k tó ­
rych  jes t k ilk a k ro tn ie  m n ie j­
sza i  lżejsza. M echanizm  je j jest 
prosty, ła tw y  do w ykonan ia  z 
k ra jo w y c h  surowców, naw et w  
n iew ie lk ich  i słabo stosunkowo 
wyposażonych warszta tach spół­
dzielczych. To wszystko, inż. 
R ich ter, ja k o  fachow iec m usia ł 
n ie w ą tp liw ie  wiedzieć. N ie 
w spom n ia ł jednak  o ty m  w  żad­
nej ze swych op in ii, ogranicza­
jąc  się do stw ierdzeń o n iedo­
pe łn ionych form alnościach i  za­
słan ia jąc się przepisam i.

U p a rty  k o n s tru k to r „Z e tk i“  
t r a f i ł  wreszcie do M in is te rs tw a  
K om u n ikac ji, uzyska ł to, że z 
polecenia M in is tra  za insta low a­
no jego taksom ierz w  je dn ym  z 
wozów m in is te ria ln ych  i  oto co 
pisze M in is te rs tw o  po te j p ró ­
bie  i  na {»odstawie dokum entów  
W ydzia łu  K om un ikacy jnego  w  
Łodzi do D epartam entu D robne­
go Przem ysłu i  Rzem iosła P K P G  
dn ia 26.IV.50 r.

„M in is te rs tw o  popiera wnio­
sek co do szybkiego rozpatrze­
nia  spraw y p ro d u k c ji taksom ie- 
rzy  w g m odelu inż. Z ie n k ie w i­
cza z Łodzi, ja ko  jedynego zna­
nego M in is te rs tw u  m odelu k ra ­
jowego pom ysłu, na k tó ry m  moż 
na będzie ew entua ln ie  oprzeć tę 
produkcję... Taksom ierze te 
dz ia ła ją  spraw nie, n ie  ustępu­
ją  zagran icznym ".

I  znów  to samo

D a le j M in is te rs tw o  wskazuje 
na konieczność dokonania jesz­

cze k i lk u  prób i  po akcep tac ji 
m odelu przez G U M  zorganizowa 
n ia  sery jne j p ro d u k c ji w  
ram ach odpow iednie j gałęzi prze 
m ysłu  państwowego lu b  uspo­
łecznionego.

I  znów k ó łk o  się zamknęło. 
Sprawa w ró c iła  do G UM , a tu 
wciąż to  samo: „n ie  odpowiada 
przepisom “ .

Podobnych kó łek  sprawa — 
poprzez na jróżn ie jsze in s ty tu ­
cje, do k tó rych  d o ta rł inż. Z ien­
k iew icz — zatoczyła jeszcze k i l ­
ka i zawsze w raca ła  do GUM, 
i  poza G U M  nie przebrnęła. 
B ra k  by ło  niezbędnych załącz­
n ików , fo rm u la rzy  itp . pap ier­
ków . A  zresztą... przepisy.

Jest ro k  1951. Zb liża  się w łaś­
n ie  3 rocznica trw a n ia  „sp ra ­
w y  inż. Z ienk iew icza“ . W  tym  
okresie zużyto masę papie­
ru , a tram entu , lu d z k ie j p ra ­
cy i  c ie rp liw ośc i po to, żeby 
wszystko rozb iło  się o bezdusz­
ność i  b iu ro k ra tyczn ą  bezm yśl­
ność obwarowanego pa rag ra fa ­
m i i n iew ierzącego w  „k ra jo w e  
m ożliw ości“  inż. R ich te ra  z 
GUM. W  ty m  okresie w yd a ­
no rów nież dość znaczną ilość 
dew iz na sprowadzenie z za­
g ran icy  p a r ti i taksom ierzy.

W yczerpawszy w sze lk ie  m oż­
liw ośc i inż. Z ienk iew icz n a p i­
sał przed k i lk u  tygodn iam i do 
naszej red akc ji l is t  z prośbą o 
in te rw enc je  w  swej, beznadzie j­
ne j ja k  m u się ju ż  w ydaw a ło  
sprawie.

Sprawa jes t obecnie na dobre j 
drodze. Z a ją ł się n ią  D e pa rta ­
m en t T echn ik i P K P G  w raz  z 
M in is te rs tw em  Przem ysłu Cięż­
kiego. Należy się w ięc spodzie­
wać, iż  zostanie ona w kró tce  
sfina lizow ana, ty m  ba rdz ie j, że 
p rzedstaw ic ie l G UM , delegowa­
ny  na konferencję , zwołaną 
p-zez redakcje  w  te j spraw ie, 
upow ażniony został do ośw iad­
czenia, że G U M  gotów  je s t do 
ja k  na jda le j idącego kom p ro ­
m isu m iędzy n ieżyc iow ym i prze­
p isam i, a „spraw ą inż. Z ie n k ie ­
w icza“ . Szkoda ty lko , że dopie­
ro  teraz.

Sprawa taksom etru Inż. Z ie n ­
k iew icza jest ja sk ra w ym  p rzy ­
k ładem  b iurokra tycznego i  bez 
dusznego stosunku do pom ysłu 
nowatorskiego. W ykazano b a ł­
w ochw a lczy respekt d la  prze­
daw n ionych przepisów, zam iast 
w yko rzystać ja k  najszerzej i  
ja k  na jszybcie j rezerw y, zna j­
du jące się we w łasnym  k ra ­
ju . J. M .

N a szlakach wielkiego planu

N aro d zin y  nowego przem ysłu
N a o lb rzym ie j, szarej p łasz­

czyźnie zw a lis tego b u d yn ku  
g łów nego s łynne j fa b ry k i Z IS  
w  M oskw ie  w id n ie je  k ró tk ie  
zdanie: „W czo ra j n ie  b y ło  u 
nas p rzem ys łu  samochodowe­
go. A  dz is ia j je s t“ .

T ru d n o  o prostsze s tw ie r­
dzenie fa k tu . I  w łaśn ie  —  d la  
swej p ro s to ty  —  te słow a 
w y w ie ra ją  w ie lk ie  w rażenie . 
Bo za ty m  m ure m  —  jedna  
z na jw iększych  fa b ry k  samo­
chodow ych św ia ta . Bo te s ło­
w a m a ją  ta k  w span ia łe  po­
k ry c ie  w  czynie, w  fabryce, 
k tó ra  je s t dum ą M oskw y.

W spom nien ie  ty c h  słów  
ciągle w raca ło  k u  m n ie , gdy 
—  z le kka  oszo łom ien i —  cho 
d z iliśm y  po ro z leg łych  te re ­
nach fa b ry k i w  G orzow ie. 
G dy rozm aw ia jąc  z ro b o tn i­
ka m i i  in żyn ie ra m i, m a js tra ­
m i i  badaczam i poznaw a liśm y 
poryw a jącą , b rzm iącą  c h w i­
la m i ja k  ba jka , a przecież 
na jp raw dz iw szą  h is to r ię  po­
w stan ia  gorzow skie j fa b ry k i.

Na je j m urach, w  d n iu  je j 
u ruchom ien ia  —  a bardzo to 
ju ż  b lis k i dzień —  p o w in n i­
śm y chyba w ypisać tra w e s ta - 
c ję tam tych , m osk iew sk ich  
s łów :

„W czora j n ie  b y ło  u nas 
p rzem ys łu  w łó k ie n  syn te tycz 
nych. A  dzisia j je s t“ . I  posta­
w ić  datę —  „1951, w  d ru g im  
ro k u  p lanu  sześcioletniego“ .

P rzem yś l najm łodszy
W czora j n ie  b y ło  u  nas 

p rzem ys łu  w łó k ie n  syn te tycz  
nych...

N ie  b y ło  go n ie  ty lk o  u
nas... N ie  b y ło  go n ie m a l n i ­
gdzie. To jedna z n a jm ło d ­
szych gałęzi św iatowego p rze ­
m ys łu . P ow sta ła  w  la tach  
1937/38. A m e ryka n ie  rozpo­
czę li p ró b y  nad p ro d u kc ją  
n y lo n u , no a od a m erykań ­
skiego tru s tu  D upont de N e­
m ours o trz y m a li pa ten t za­
p rz y ja ź n ie n i h itle ro w c y  i  IG -  
Farben  p rzys tą p iła  do p ró b ­
ne j p ro d u k c ji w łó kn a  octano­
wego.

A le  na w ie lk ą  skalę zaczę­
l i  h itle ro w c y  rozkręcać tę 
p ro d u kc ję  podczas w o jn y . Od­
cięci od d o p ływ u  surow ców

n a tu ra ln ych , o d k ry l i  szybko, 
że w łó kn o  synte tyczne  ma 
w ie le  zalet, że w  n ie k tó ry c h  
w ypadkach, je s t trw a lsze , od­
porn ie jsze od na tu ra lnego .

W tedy też fa b ry k a  w  Go­
rzow ie, budow ana od 1938 ro  
k u  w  le n iw y m  tem pie , zaczę­
ła  rosnąć szybcie j.

F a b ry k i go rzow sk ie j h it le ­
ro w cy  n ie  u k o ń c z y li n igdy . 
Do dziś dn ia  s to ją  tu  szk ie le ­
ty  n iedokończonych ha l fa ­
b rycznych , rozpoczętych m a­
gazynów. N ie  doprow adzono 
naw e t do końca bu d o w y gm a­
chu adm in is tracy jnego .

W  spadku po fa b ryce  IG  
Farben  n ie  pozostało nam  n ic
—  poza b u d yn ka m i. F a b ryka  
b y ła  doszczętnie ogołocona 
ze sprzętu. Rzecz p rz y  ty m  
cha rakte rystyczna  —  h it le ­
ro w cy  n ie  zo s ta w ili an i jedne­
go p lanu, n ie  zapom n ie li na­
w e t na jd robn ie jszego św is tka  
pap ieru , k tó ry  b y  coś m ó w ił 
o ta je m n icy  p ro d u k c ji w łó kn a  
octanowego.

Zacząć trzeba b y ło  od pun ­
k tu  zerowego.

Zaczęło się od dw óch  
m aszyn

G orze j —  m ó w i to w . E j-  
ch a rt —  k ie ro w n ik  d y re k c ji 
bu d o w y G orzow skich  Z a k ła ­
dów  W łókna  Syntetycznego
—  Często ła tw ie j budow ać od 
fundam entów , n iż  odbudow y­
w ać i  p rzebudow yw ać te ren  
zagospodarowany przez kogo 
innego, d la  in n ych  potrzeb, 
w ed ług  in nych  p la n ów , n ie  
pozbaw ionych b łędów .

Zaczęło się od w arsz ta tów . 
Zaczęło się od tego, że zna la­
zła się tu , w  G orzow ie g rupa  
lu d z i, k tó ra  uczepiła się szan­
sy u ruchom ien ia  w arsz ta tów .

P rzy jecha ła  tu  kom is ja  
techniczna, pokręc iła  g łow ą.

—  W arsztaty? Ta ku p a  że­
lastwa?

-W yjeżdżając cz łonkow ie  
k o m is ji z pew nym  ro zb a w ie ­
n iem , ale i  ja k b y  z rozczu­
len iem , opow iada li o zbz iko - 
w anych  trochę ro b o tn ika ch  
gorzow skich , k tó rz y  się k rę ­
cą ko ło  ku p y  połam anego 
szm elcu i  na n ie is tn ie jących  
w arszta tach p rzyrzeka ją ... ro -
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b ić  części, a naw e t m aszyny 
w łók ienn icze  d la  in n ych  fa ­
b ry k .

—  Rzeczyw iście —  m ó w i 
tow . L e w ic k i jeden  z gorzow ­
sk ich  p ion ie rów , dziś p rzodu­
ją cy  to ka rz  —  nędza, b ru d  i  
ubóstwo, ty le  u  nas w te d y  
by ło . Szm elcu tośm y m ie li co 
n iem ia ra , ale o b rab ia rek  to  
się z tego da ło  złożyć ty lk o  
dw ie . T rzeba b y ło  rob ić  „w ła  
sną kom b inac ją “ .

D obra  to m usia ła  być ko m ­
b inac ja , skoro dziś w arszta ­
ty  b udu ją  fab rykę . U rucho ­
m iono początkow o 2 o b rab ia r 
k i  —  n iezupe łn ie  kom p le tne  
—  ob. L e w ic k i p rzyzna je , że 
transm is je  gdzieniegdzie pod- 
w ią zyw a ł sznurk iem .

W  ty m  sam ym  czasie tow . 
W as ilew sk i, daw ny  spawacz 
Ursusa, d ry ta m i w iąza ł dw a 
roz la tu jące  się apa ra ty  spa­
w a ln icze . P racow a ły  —  
w b re w  w sze lk im  p raw om  na 
n ieb ie  i  z iem i.

„Z b z iko w a n a " załoga go­
rzow sk ich  w arsz ta tów  n ie  da­
ła  za w ygraną . O dbyła  n a ra ­
dę p ro d u kcy jn ą , zw róc iła  się 
do w ła d z  cen tra lnych . W  de­
cydu jącym  m om encie popar­
ła  prośbę p a rtia : pozw ólcie 
im  spróbować uruchom ić w a r 
sztaty.

I ,  o dz iw o, po k i lk u  m ies ią ­
cach gorzow skie  w a rsz ta ty  
w y s y ła ły  p ierwsze części m a ­
szyn w łó k ie n n iczych  do fa ­
b ry k  D olnego Śląska, rem on ­
to w a ły  m aszyny d la  Tomaszo 
wa, p rz y ję ły  zam ów ien ie  na 
m ontaż zespołu m aszyn w  fa  
b ryce  jedw abn icze j w  Ż yd ó w  
cach. T y lk o  gdy się zdarzy ło , 
że k toś z odb iorców  p rz y je ­
chał tu  osobiście, to  się za g ło ­
wę łapa ł:

—  To w y  tu ta j ro b ic ie  dla
nas maszyny?

Tak. N aw et ju ż  znacznie 
późn ie j, gdy pow o łana  zosta­
ła  w  1949 ro k u  d y re k c ja  bu ­
dow y, je j k ie ro w n ik  tow . E j-  
ch a rt po jecha ł do zap rzy jaź­
n ione j fa b ry k i w  Żydow cu, 
gdzie pracow a ł poprzednio, 
„osobiście“  w yp o życzy ł s iln ik , 
nada ł go w łasnoręczn ie  w  
Szczecinie na bagaż i  z w ie l­
k im  tr iu m fe m  przytaszczył 
do Gorzowa.

P rzyszłe  „G o rzow sk ie  za­
k ła d y  w łó kn a  syntetycznego“  
n ie  m ia ły  jeszcze w łasnego 
s iln ika .

P lan  6 -le tn i postanow ił...
D ecyzja  bu d o w y przyszła  

w  m a ju  1949. I  tu , ja k  w  t y ­
lu  m iejscach, p rzyn ios ło  ją  
p rzedw iośn ie  p lanu  6 -le tn ie - 
go.

„B u d u je m y  . w  G orzow ie 
w ie lk ą  fa b ry k ę  w łókna  syn­
tetycznego. Rozpoczynać p ra ­
ce!“

N ik t  z rozradow anych , u - 
szczęśliw ionych ro b o tn ikó w  
G orzowa n ie  w ie d z ia ł w tedy  
jeszcze, ja k a  w a lka , ja k i o l­
b rz y m i t r iu m f  K ry je  się ju ż  
za ty m  ty lk o , że można by ło  
taką  decyzję  powziąć. Bo prze 
cięż k re d y ty  —  to  n ie  dosyć. 
I  naw e t ludz ie , tacy ja k  go­
rzow ian ie , rw ą c y  się do w ie l­
k ie j ro b o ty  —  i  to  naw e t n ie  
dosyć.

N ie  zapom ina jm y , że do
n iedaw na jeszcze n ik t  w  P o l­
sce n ie  w ie d z ia ł, ja k  p ro d u ­
kow ać w łó k n o  syntetyczne. 
Że N iem cy s k ru p u la tn ie  zn i­
szczyli całą dokum entację .

Za fa k te m , że w  1949 ro ku  
m og liśm y pow ziąć decyzję: 
„B u d u je m y  fa b ry k ę  w łó kn a

syntetycznego" —  k ry ły  się
dw a la ta  n ies trudzone j w a lk i 
po lsk ich  naukow ców  i  in ży ­
n ie rów .

W a lk a  o polskie w łókno
B y ło  ic h  sześciu. P racow a li 

w  J e le n ie j Górze, w  u tw o ­
rzonym  tam  w  ro ku  1947 o- 
środku  D adaw czym  nad o ro - 
d u kc ją  w łó k n a  syn te tyczn ego .

B y ło  ich  sześciu —  tęg ich  
in ż y n ie ró w  -  chem ików , p e ł­
nych  na jlepsze j w o li, am b ic ji 
i  zapału, ale n a jd ok ła d n ie j 
pozbaw ionych  ja k ic h k o lw ie k  
w iadom ości o te j p ro d u kc ji. 
No, bo i  skąd można b y ło  
w z iąć w  Polsce fachowca n ie ­
is tn ie ją ce j ga łęzi p rzem ysłu .

P u n k t w y jśc ia  do badań? 
Po p rostu  śm iech pow iedzieć 
—  stare czasopisma chem icz­
ne i  chemiczne... ka lendarze.

Inż. B rodow sk i, jeden z 
ty ch  sześciu, dz is ia j in ż y n ie r 
g łó w n y  zak ładów  gorzow ­
skich, z le k k im  uśm iechem 
m ów i k ró tko  i po p rostu :

—  Przez 2 la ta  n ic  n ie  w y ­
chodziło.

I le  za ty m  zdaniem  k ry je  
się zmagań z ta jem n icą  p ro ­
d u k c ji, i le  tw órczego w y s iłk u , 
i le  p racy, i le  n ieprzespanych 
nocy. Ileż  trzeba b y ło  tw a r ­
dości i  mocy, by  przez te 2 la 
ta  k ie d y  to  „n ic  n ie  w ycho ­
d z iło “  przebrnąć, n ie  dać się 
złam ać p ię trzącym  się tru d ­
nościom, n ie  opuścić w reszcie 
rą k  i  n ie  pow iedzieć: „N ie  
dam y rady , n ic  n ie  w ycho ­
d z i“ .

Już b y ł m om ent, gdy  zdawa 
ło  się, że ta jem n ica  p ro d u k c ji 
została w y d a rta  la b iry n to m  
chem icznych w zo rów  i  re ­
a kc ji. Że spośród tysiąca moż 
liw o śc i —  tra fio n o  na w łaśc i­
wą, że spośród se tk i s ta b ili­
za to rów  zastosowano w łaśn ie  
ten  je d yn y , że zdołano dopa­
sować odpow iedn i kwas, że 
złapano odpow iedn ią  tem pe­
ra tu rę , w yw ażono  n ieom yln ie  
p rocen ty  sk ładn ików .

O trzym ano w łó kn o  —  p ie rw  
sze w łó kn o ! B y ło  sprężyste, 
trw a łe , n a w ija ło  się p ra w id ło ­
wo. 400 g w łó kn a  syn te tycz­
nego —  t r iu m f!  Z w yc ięs tw o .

Tak się ty lk o  m ogło w yd a ­
wać. Od udanej p ró b y  labo­
ra to ry jn e j do p ro d u k c ji —  co 
n a jm n ie j d ruga  po łow a drog i. 
T rzeba z m a łych  dośw iadczał 
nych  a p a ra tu r p rze jść na w ie l 
kie , z m etod badawczych na 
przem ysłow e, z p robów ek, re 
to r t  i  f io le k  przenieść p ro ­
dukc ję  do ko tłó w , ru roc iągów  
i  pomp. Trzeba w y jść  z chat­
k i  l i l ip u ta  i  budow ać dom  
o lb rzym a.

D ru g ie  zw ycięstw o
I  k to  w ie , czy ta  d ruga  po­

ło w a  d ro g i n ie  b y ła  cięższa. 
Pogwałcona w  la b o ra to riu m  
ta jem n ica  m ściła  się podczas 
badań p ó łp rodukcy jnych . 
Z nów  —  „n ie  w ychodz iło “ . W  
la b o ra to r iu m  o trzym ano w łó ­
kno, a tu ta j w ciąż w g. s łów  
inż. B rodow skiego  —  o trz y ­
m yw ano „s ia n o “ . O trzym ana 
rrasa b y ła  ła m liw a , krucha, 
n ie nadająca się do p rze róbk i.

Znów  zaczęto żm udne ba­
dania, p róby . Co u jąć, czego 
dodać, ja k  zm ien ić  tem pera­
tu rę , ja k  p rzed łużyć  czas p ro ­
cesu?

B y ł ta k i m om ent, że n ie ­
k tó rz y  chcie li cofnąć się znów 
do m a łych  a p a ra tu r la b o ra ­
to ry jn y c h , próbow ać je  po­
w iększyć. A le  p rzy  zastoso­
w a n iu  tam tych  m etod nasze 
w łó kn o  kosztow ałoby na w a­
gę złota, a hale p ro dukcy jne  
zajm ować by  m us ia ły  obszary 
miasteczek.

U ta rgow ano jeszcze 3 tyg o ­
dnie — osta tn ie  3 tygodn ie  
prób. C hem icy czu li chemicz­
n ym  in s tyn k te m , że są ju ż  
gdzieś bardzo b lisko , że może 
jeszcze jeden k ro k , a o tw o rzy  
się ta jem n iczy  Sezam.

I  ten osta tn i k ro k , to  de­
cydujące odkryc ie  zostało zro 
bione w  ciągu tych  ostatnich. 
3 tygodn i.

Trzeba b y ło  dwóch zw y­
cięstw , na dw óch fron tach  —  
b y  razem z łoży ły  się na de­
cyzję: m ożem y budować fa­
b rykę , m ożem y w  Polsce roz­
począć p rodukc ję  w łó kn a  syn­
tetycznego.

A le  trzeba b y ło  jeszcze p la ­
nu 6-letn iego, by tę  m ożli­
wość zam ienić w  rzeczyw i­
stość. B y  tę m ożliwość w yko ­
rzystać i to  w  ta k im  tem pie.

N ie  ma jeszcze dw óch la t, 
ja k  pow ołano dy re kc ję  budo­
w y  gorzow sk ich  zakładów , 
ja k  tow . E jch a rt nadaw ał w  
Szczecinie na bagaż w ypoży­
czony grzecznościowo s iln ik .

Już w  n ieda lek ie j przyszło ­
ści w ie lk ie  gorzow skie  zak ła ­
dy rozpoczną p rodukc ję , ja ko  
jedna  z n ie licznych  fa b ry k  
w łó kn a  syntetycznego w  Eu­
ropie.

Napiszem y następnym  ra ­
zem o je j p ro d u k c ji. Z tą  
fa b ryką  w a rto  b liże j się za­
poznać. N ie w ie le  jes t tak ich .

To przecież w raz  z narodz i 
nam i te j fa b ry k i n a ro d z ił się 
przem ysł. P rzem ysł, k tó rego 
w czora j u  nas n ie  by ło .

Na marginesie

BBC, radio R zym  
i wybory

BBC w  audycji w  języku pol­
skim w dniu 5.6. 1951 roku, o 
godzinie 6 rano podało:

„Wybory, jakie odbyły się na 
Sycylii do nowego sejmiku(?!) 
tej prowincji, przyniosły znacz­
ne zwycięstwo chrześcijańskim  
demokratom, tzn. partii obecne­
go premiera, nad komunistami 
i ich sojusznikami.«“

To samo B B C  również w  au­
dycji w  języku polskim, w tym  
samym dniu —  5.6. 1951 roku, 
lecz w trzynaście godzin póź­
niej podało:

„Według ostatnich wyników  
niedzielnych wyborów do Zgro­
madzenia Prowincjonalnego na 
Sycylii, chrześcijańska demo­
kracja oraz opozycja z komuni­
stami na czele uzyskały po 30 
mandatów_. W yniki te są no­
w ym  ciosem dla stronnictwa 
chrześcijańsko - demokratycz­
nego. Stronnictwo to nie tylko  
poniosło w wyborach znaczne 
straty, ale przeciwnicy jego— 
na skrajnej lewicy— odnieśli 
poważne sukcesy..."

Radio rzymskie w  dniu 5.6. 
1951 roku w  audycji w języku 
polskim o godzinie 16.00:

„Ostatnie dane dotyczące w y­
borów do Zgromadzenia Regio­
nalnego na Sycylii stwierdzają 
sukces chrześcijańskiej demo­
kracji...“

O ficjalne zaś dane, ogłoszo­
ne przez włoskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych podają:

„Chrześcijańska demokracja 
straciła w  porównaniu z rokiem  
1948 — 397.326 głosów. Blok lu ­
dowy zyskał 180.664 głosy“.

W  pierwszej chwili BBC i ra ­
dio Rzym — jak  zwykle — za­
częło z przyzwyczajenia łgać. 
Ale faktów nie można było u- 
kryć. A fakty są proste: klęskę 
ponieśli Waszyngton z „Gło­
sem Am eryki“ włącznie, Lon­
dyn z BBC na czele i chrześci­
jańska demokracja De Gaspe- 
r i ‘ego razem ze swoją radiową 
tubą.

Uderzenie było silne. Widać 
to choćby z ilości sprzecznych i 
krętackich wiadomości, które 
usiłowali wepchnąć w krótki o- 
kres 13 godzin. K rótki, ale fe­
ralny. RA

Wielkie budowle komunizmu
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  DLA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Im pe ria liśc i am erykańsko-an - 
Kielscy p rzygo tow u ją  nową w o j-  
ńę św iatową. W ojna jes t d la  
ńich przedsięwzięciem  docho­
dowym , przynoszącym  ogromne 
?5ski m ilia rd e ro m  i m ilionerom  
Stanów Z jednoczonych, A n g lii, 
f /a n c j i  i  innych  k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych. Im p e ria liśc i zw ię ­
kszają s iły  zbro jne, ro z w ija ją  
Przemysł w o jenny i zm niejszają 
produkcję  cyw ilną , rezygnu ją  z 
“ Udowy w ie lk ich  ob iektów , nie 
da ją cych  znaczenia wojennego. 
Podnoszą ceny na tow a ry  m a- 
«owego spożycia.
, Zw iązek Radziecki p row adzi 
konsekw entn ie i n ieugięcie po­
e tykę  zapobiegania w o jn ie  i ża­
ło w a n ia  poko ju  i kroczy w 
Pierwszych szeregach potężnego 
* coraz bardzie j w zm acnia jące­
go się św iatowego obozu poko- 
łu  W rozm ow ie z koresponden- 
tem „P ra w d y “ towarzysz S ta lin  
Podkreślił, że państwo radzie- 
ckie ro zw ija  całą parą przem ysł 
^ W iln y ,  inw estu je  setki m il ia r ­
dów ru b li w odbudowę znisz­
czonej przez okupantów  h it le ­
row skich gospodarki narodowej, 
kon tynuu je  p o litykę  system aty­
cznego obniżania cen tow arów , 
ł  wym aga dzies ią tków  m il ia r ­
dów ru b li w yda tków  budżeto­
wych. p rzystąp iło  do budow n i- 
d w a  w ie lk ich  budow li w ro ­
g a lu  potężnych e lek trow n i wod 
“ Wch na W ołdze Dnieprze. A m u- 
Jfarii. k tó re  rów nież wym agają 
nakładu dz ies ią tków  m ilia rd ó w  

Naród radzieck i pełen 
pw bokie j w ia ry  w  swoje s iły . 

obatersko p racu je  nad dalszym 
“ zkw item  soc ja lis tyczne j O i-

Prof. N. Niekrasow
czyzny —  w  im ię  poko ju  i p rz y ­
ja źn i m iędzy narodam i.

W  ciągu 5— 7 la t
P oko jow a i  twórcza praca 

społeczeństwa radzieckiego przy 
niosła w  osta tn im  okresie 
ogromne osiągnięcia we wszyst­
k ich  dziedzinach gospodarki i 
k u ltu ry  P ierwszy pow ojenny 
s ta lino w sk i plan p ięc io le tn i od­
budow y i rozw oju gospodarki 
na rodow e j został w  Zw iązku Ra 
dzieck im  ca łkow ic ie  w ykonany, 
a w  najw ażnie jszych gałęziach 
gospodarki znacznie p rzekro ­
czony. Potężna baza przem ysło­
wa Z w iązku  Radzieckiego, do­
brze przygotow ane kad ry  spe­
c ja lis tów , w ie lo le tn ie  dośw iad­
czenia organ izacyjne i techn i­
czne po zw o liły  na przejście w 
1950 i 1951 r. do równoczesnego 
budow n ic tw a gigantycznych bu ­
d o w li hydrotechnicznych i sy­
stem ów iryg acy jn ych , jak ich  
dotychczas nie znała cała h is to ­
ria  ludzkości

B udu je  się gigantyczne e lek­
tro w n ie  wodne — K u jbyszew - 
ską i S ta ling radzką — na W oł­
dze. ja k  rów nież e lek trow n ie  
na Dnieprze. Donie i w T u rk ­
m enii. Ogólna moc tych e lek­
tro w n i wodnych przekroczy 4,2 
m ilion a  kW  z średnią p ro du k­
c ją  roczna 22 m ilia rd y  kW h. 
B udu je  sie G łów ny  Kanał. T u rk ­
m eński A m u -D a ria  — K rasno- 
wodzk długości 1.100 km , kana­
ły  P o łudn iow o -  U k ra iń sk i i 
Północno -  K ry m s k i ogólnej

długości 550 km , kończy się b u ­
do w n ic tw o  m ag is tra li wodnej 
W ołga -  Don. Te główne kana ły  
o długości k ilk u  tysięcy km  i 
potężne systemy iryg acy jn e  u - 
m oż liw ią  nawadnian ie i zrasza­
nie 28 m ilio n ó w  ha ziemi.

Droga wodna Wołga - Don, 
k tó re j budowę rozpoczęto wcze­
śnie j, zostanie o tw a rta  na w io ­
snę 1952 r. Kujbyszewska e lek­
tro w n ia  wodna zostanie oddana 
do eksp loatac ji na pełną moc 
w  1955 r., S ta ling radzka i K a - 
chowska w  1956 r.. kana ły  G łó ­
w n y  T urkm eńsk i, P o łudn iow o - 
U k ra iń s k i i Północno - K ry m ­
ski zostaną oddane do uży tku  
w  1957 r. W ciągu 5— 7 la t zo­
staną zakończone te gigantyczne 
budowle. Dla porów nania m o­
żna podać, że na jw iększą e lek­
tro w n ię  wodna B ou lder - Dam 
w  Stanach Zjednoczonych o 
m ocy dwa razy m niejsze j od 
K u j byszewskie j lub S ta ling radz 
k ie j e lek trow n i wodnej budu je  
się przeszło 40 lat, zaś K ana ł 
Sueski o długości 166 km  budo­
wano 11 la t, K ana ł Panam ski 
(81,6 km ) — 34 la ta  itd .

O fensyw a na stepy  
i pustynie

Jednoczesne budow n ic tw o u - 
rządzeń hydrotechnicznych i 
system ów iryg acy jn ych  w  tak 
g igantyczne j ska li wniesie za­
sadnicze zm iany do gospodarki 
narodow ej i jeszcze bardzie j 
wzm ocni potęgę Zw iązku Ra­
dzieckiego. Te nowe budow le

s ta linow sk ie  rozw iązu ją  sze­
reg p rob lem ów  radz ieck ie j go­
spodark i narodow ej. G run tow ne 
przekszta łcenie p rzy ro dy  na o- 
g rom nych obszarach, liczących 
28 m ilio n ó w  ha, przeobrażenie 
pus tyń  w  urodza jne ziemie, 
s tw orzenie bogatej gospodarki 
ro ln e j na now ej podstaw ie m a- 
te ria ln o  -  technicznej, gospo­
d a rk i ro lne j, k tó ra  zapew niła ­
by stałe i ob fite  urodzaje n a j­
różn ie jszych up raw  roś linnych  
i  szeroki rozw ój ho do w li byd ła 
— oto pierwsze i  na jw a żn ie j­
sze zadanie tego budow nictw a.

W ody w ie lk ie j radzieck ie j 
rze k i W ołg i, w yko rzystane  dla 
p ro d u k c ji energ ii e lektryczne j 
w  K u jbyszew sk ie j e lek trow n i 
w odnej, zroszą m ilio n  ha zie­
m i w  zasięgu środkowego bie­
gu te j rzeki. Zostaną zroszone 
(do 1,5 m ilion a  ha) i nawodnione 
(do 12 m ilio n ó w  ha) pustynne 
i na w pó ł pustynne obszary 
leżące nad M orzem  K asp ijsk im . 
W  T u rk m e n ii przew idziane jest 
nawodnien ie 7 m ilion ów  ha pa­
s tw isk  w  pustyn i K a ra -K um , 
zroszenie i uzyskanie pod up ra ­
wę — g łów n ie  baw ełny — 1,3 
m ilion a  ha. O żyją oazy staro­
żytnego Chorezmu, k tó re  ongiś 
z n ik ły  z powodu braku wody 
Przepiękna rzeczyw istość ra ­
dziecka przyobleka coraz w id o ­
cznie j w  rea lne ksz ta łty  odw ie­
czne m arzenie narodu tu rkm e ń - 
skiego o „skarbach prastarego 
Chorezm u“ , m arzenie T u rkm e ­
nów  o życ ioda jnych rzekach 
krys ta licznych , o kw itnących  
ogrodach i z ło tych do linach u - 
rodza ju  w  pozbaw ionych dziś

życia, upa lnych piaskach pu­
s tyn i K a ra -K u m !

Kachow ski z b io rn ik  w odny na 
Dnieprze oraz kan a ły  P o lud- 
n io w o -U k ra iń sk j i  Północno - 
K ry m s k i dostarczą w ody dla 
zroszenia 1,5 m ilio n a  ha u ro ­
dzajnego czarnoziem u i nawod­
n ien ia  1,7 m ilio n a  ha pastw isk 
w  prasta rych stepach Zaporoża 
i K rym u . W ody Donu zroszą i 
nawodnią 2,75 m ilio n a  ha su­
chych stepowych i  na w p ó ł pu­
stynnych ziem  rostowskiego i 
s ta ling radzkiego obwodu.

O gólny obszar ziem  zrasza­
nych i naw adnianych będzie 
dziesięć razy w iększy od całej 
zraszanej d o lin y  N ilu , k tó re j sy­
stem iry g a c y jn y  is tn ie je  od ty ­
sięcy la t i t rz y  razy w iększy 
od całej zraszanej i naw adnia­
nej pow ie rzchn i w  Stanach 
Zjednoczonych, k tó re j objęcie 
systemem iry g a c y jn y m  przez 
A m eryka nó w  trw a ło  około 100 
lat.

S p rzy ja ją c e  w a ru n k i dla  
ro zw o ju  przem ysłu  

i  o b fitych  urodza jów
U rzeczyw is tn ien ie  s ta lino w ­

skiego p lanu zraszania um ożli­
w i k ilk a k ro tn e  powiększenie 
p ro d u kc ji pszenicy. Urodzaj 
pszenicy zw iększy się do 40— 50 
a naw et i w ięce j cetnarów 
z ha. W ysoko urodzajna, o b fi­
cie zraszana gleba i po łudniow e 
słońce K ry m u . U k ra in y , dorze­
cza W ołg i i Ś rodkow e j A z ji tw o  
rzą w y ją tk o w o  sprzy ja jące w a­
ru n k i dla o trzym an ia  ob fitych  
urodza jów  ryżu , baw e łny, upraw  
technicznych, d la  szerokiego 
rozpowszechnienia sadow nictwa 
i stworzenia trw a łe j bazy p ro ­
du kcy jn e j pasz, dla wysoko w y ­
da jne j h o d o w li byd ła  rogatego,

ow iec c ienko runnych , a zw łasz­
cza ka ra ku łó w . Zraszanie ziem 
po łudn iow o -  zachodniej części 
T u rkm e n ii, posiadającej n a j­
bardzie j sp rzy ja jące  w a ru n k i 
k lim a tyczne  (dużo słońca, w y ­
soka tem pe ra tu ra , łagodne z i­
m y) u m o ż liw i także upraw ę na 
tych z iem iach w ie lk ic h  ilości 
roś lin  p o dzw ro tn iko w ych  ja k  
pomarańcze, c y try n y , o liw k i, 
f ig i, g rana ty , najlepsze ga tunk i 
w inog ron  a w  d o lin ie  rzeki 
A tre k  na w e t pa lm y d a k ty lo ­
we.

O bfitość ta n ie j energ ii e lek­
tryczne j u m o ż liw i prze jście do 
znacznie szerszego stosowania 
now ych typ ó w  maszyn i do 
wszechstronnej m echanizacji 
prac w  ro ln ic tw ie . N ie ty lk o  
w szystk ie  stałe maszyny ro ln i­
cze, lecz rów n ież  maszyny' do ro 
bó' po low ych ja k  tra k to ry  i kom  
ba jn y  samobieżne, będą po ru ­
szane p rzy  pomocy energ ii elek 
tryczne j. W  te j dziedzinie g ro ­
m adzi się w  Z w iązku  Radzie­
ck im  duże doświadczenie i n ie ­
da le k i jest czas, gdy w znacznej 
części re jonów  Z w iązku  Radzie 
ckiego pracować będzie rozga­
łęziona sieć ośrodków e le k tro ­
m aszynowych.

B udujące się e lek trow n ie  
wodne na W ołdze, U k ra in ie  i 
w  T u rk m e n ii stworzą zupełnie 
nowe w a ru n k i techniczne i eko­
nomiczne dla  rozw o ju  p rzem y­
słu i o trzym an ia  nowych źró­
de ł surowców przem ysłow ych 
22 m ilia rd y  k ilow a tgodz in  sta­
now ią ogrom ny s trum ień  ener­
g ii e lek tryczne j. Dla zobrazo­
wania jego w ie lkośc i w ystarczy 
uzm ysłow ić sobie, że przy po­
mocy jedne j k ilow a tgodz iny  
można wykonać jedną z nastę­
pu jących prac: w ydobyć i do­
starczyć na pow ie rzchn ię  —  75

kg węgla, przewalcow ać 50 kg  
w yrobów  m eta low ych, w yp ro ­
dukować 5 m e trów  kw a d ra to ­
w ych  szkła lu b  10 kg  cementu 
portlandzkiego, w yp iec 88 kg 
Chleba itd . Poza tym  do p ro ­
d u k c ji energ ii w  e lektrow n iach  
w odnych nie  trzeba żadnego 
pa liw a. G ospodarka narodowa 
ZSRR zaoszczędzi w  zw iązku 
z tym  dodatkow o 40— 45 m il io ­
nów ton  pa liw a. O bfitość ener­
g ii e lek tryczne j um o ż liw i jesz­
cze w iększy i  szybszy rozw ój 
przem ysłu na podstaw ie w yko ­
rzystan ia  na jnowszych procesów 
e lektro techn icznych, pozwoli 
zrea lizować pełną m echanizację 
i  au tom atyzację  procesów p ro ­
dukcy jnych .

M oskw a —  portem  pięciu  
m órz

W ie lk ie  budow le  kom unizm u 
przekszta łcą rów nież środk i 
transp o rtu  na ogrom nych po ła­
ciach k ra ju . Zakończy się prze­
budowa na jw ażnie jsze j m ag i­
s tra li wodnej europe jsk ie j czę­
ści ZSRR, jaką jest Wołga. 
Zgodnie ze s ta linow sk im  p la ­
nem rozw o ju  w ie lk ie j W ołg i 
zbudowano w je j gó rnym  bie­
gu jeszcze przed W ie lką  W ojną 
Narodową trzy  potężne węzły 
wodne — Iw ań kow sk i. Ugliczskj 
i Szczerbakowski, oraz K ana ł 
im  M oskw y (o długości 127 km), 
łączący Wołgę z M oskwą Prze­
budow uje  się drogą Wołga — 
M orze B a łtyck ie , dzięki czemu 
Wołga o trzym u je  p ierwszorzęd­
ne połączenie z m orzam i B ia­
ły m  i B a łtyck im  za pośredni­
c tw em  B ia łom orsko -  B a łty ­
ckiego K ana łu  im . S talina 
E le k tro w n ie  wodne na Wołdze 
ko ło  m iasta G o rk i i na K am ie 
ko ło  m iasta M oło tow , k tó rych  
budowa je s t obecnie daleko po­

sunięta, ja k  rów n ież e le k tro w ­
nie  wodne pod K u jbyszew em  i 
S ta ling radem  przekształcą śred­
n i i  do lny bieg W ołg i.

W 1952 r. rozpocznie się na­
w igac ja  na kanale W ołga - Don. 
Za 5 -  6 la t W ołga stanie się po­
tężną głęboką m ag istra lą  w od­
ną, ob ję tą  łańcuchem  g igan ty ­
cznych sztucznych je z io r — 
zb io rn ikó w  wodnych. Zdolność 
przepustowa te j g łębokowodnej 
m ag is tra li będzie przewyższać 
przepustowość 40 m ag is tra li 
ko le jow ych . W ołga połączy cen­
tra ln e  re jon y  europe jsk ie j czę­
ści ZSRR z m orzam i B ia łym , 
B a łtyck im , A zow skim . Czarnym  
i K asp ijsk im . S tolica Z w iązku  
Radzieckiego — M oskwa staje 
się portem  pięciu m órz G łów ny 
K ana ł T u rkm eń sk i połączy rów  
nież te re jony z głęboko poło­
żonym i re jonam i Ś rodkow ej 
A z ji.

P rzesyłan ie  energ ii 
e lek try c zn e j na odległość 

do tysiąca k ilo m e tró w
Plan rozdzia łu energ ii e lek­

tryczne j p rzew idu je , że e lek­
trow n ie  wodne Kujbyszew ska 1 
S ta lingradzka przesyłać będą 
do M oskw y 10,1 m ilia rd a  kW h, 
do cen tra lnych  obwodów czar­
noziemu 1,2 m ilia rd a  kW h. do 
re jonów  średnie) i do lne j W o ł­
gi, terenów zawołżańskich 1 
p rzykasp iisk ich  ponad 8 m il ia r ­
dów kW h.

Ponad połowę całej energ ii 
e lek tryczne j będzie się przesy­
łać na odległość 800— 1000 km. 
L in ii przesyłowych o ta k ie j d łu ­
gości nie ma jeszcze n igdzie  na 
św iecie Radziecka m yśl nauko­
wo-techniczna pom yśln ie roz­
w iązała zagadnienie zastosowa-

(D alszy ciąg na str. 4)
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P rz p g lą d  p rasy

G d y  sam ochód c ię ż a ro w y  
p rze w o z i ła d u n e k  o w adze... 0,l!> k g

Sprawa racjonalnego w y k o ­
rzystan ia  taboru samochodowe­
go, podobnie ja k  w szelkich in ­
nych środków  transportu , jest 
w ażnym  zadaniem gospodar­
czym. W szelkie m arno traw stw o 
w  te j dziedzinie stanow i źródło 
znacznych strat, zarówno dla 
p rzedsięb iorstw  korzysta jących 
z samochodów ciężarowych ja k  
ł  d la  całej naszej gospodarki.

„G azeta Robotnicza“  (Nr. 152» 
poddaje k ry ty c e  karygodne 
m a rn o traw ien ie  środków  tra n s ­
po rtow ych w  Zjednoczeniu B u ­
dow n ic tw a M ie jskiego we W ro­
c ław iu . Dzienn ik, wskazuje np. 
na w ypadek, k iedy
„ t r z y t o n o w r m  s a m o ch o d e m  Z B M  
w ie z io n o  k ilk a n a ś c ie  k i lo m e tró w  
z m ias ta  na P sie  P o le ... 2 p iłe c z k i 
d o  m e ta lu  w a ^ i o k o ło  15 d k g  (s ło w ­
n ie : p ię tn a ś c ie  d e k a g ra m ó w ), za­
t ru d n ia ją c  p rz y  ty m  4 lu d z i — szo­
fe ra . p o m o c n ik a , k o n w o ie n ta  i  r o ­
b o tn ik a . T vm cza se m  d la  p rz e w ie ­
z ie n ia  p ia sku  Z B M  w y n a ją ł 3 -to n o - 
v ry  sam ochód  p ry w a tn y .

T e n  sam sam ochód  w  d n iu  2? m a ­
ja  p rz e w o z ił m . in . :  z P lacu  G ru n ­
w a ld z k ie g o  na u l. P o ln ą  — 2
s z c z o tk i do  z a m ia ta n ia , z u !. Ś w ie r ­
cze w sk ie g o  na K u ź n ic z ą  — 2 pędz­
le  z u l.  B e n e d y k ta  P o lla ka  na u l. 
F io łk o w ą  — 4 m a łe  s z p a c h c lk i i tp . ,  
w  s u m ie  82 k m  ja z d y  po m ieśc ie  z 
K ilk u k ilo g ra m o w y m  ła d u n k ie m . 
W a rto ś ć  sa m e j b e n z y n y  z u ż y te j 
p r z y  tra n s p o rc ie  p rz e k ra c z a  w a r ­
tość ła d u n k u .“

D z ienn ik  wskazuje, że 
„o p is a n e  w y p a d k i n ie  są odosob­
n io n e . W y s ta rc z y  w g lą d n ą ć  w  go­
s p o d a rkę  s e k c ji tra n s p o r to w e j,  aby  
d ow ie d z ie ć  s ię . że c h a o ty c z n a  i bez- 
p la n o w a  p raca  te j  s e k c ji ma ju ż  
s ta re  tra d y c je  i  „w e s z ła  w  k r e w “  
specom  od  tra n s p o r tu  i  z a o p a trz e ­
n ia  Z B M “ .

D z ienn ik  podkreśla, że pod­
czas gdy własne środki trans ­
po rtow e przedsiębiorstwa b y ły

używ ane n ie rac jona ln ie  lu b  sta­
ły  bezproduktyw n ie ,
„z a  w y n a jm o w a n y  o b c y  tra n s p o r t  
Z B M  z a o ła c iło  w  lu ty m ,  m a rc u  i  
k w ie tn iu  2.327.355 z ł !

T o  ju ż  n ie  je s t „ p o m y łk a “ , czy  
„n ie d o p a trz e n ie “ , a le  k a ry g o d n a , 
szkodn icza  g o sp o d a rka , p ro w a d z o ­
na p rzez lu d z i, k tó r y c h  b e z m y ś l­
ność, n ie d b a ls tw o  czy  z?a w o la  n a ­
raża P a ń s tw o  na m ilio n o w e  s tra ­
t y “ .

W dalszym  ciągu „G azeta Ro­
botnicza“  wskazuje, że o rgan i­
zacja p a rty jn a  przedsiębiorstwa 
nie zareagowała wcale na te 
ta k ty  karygodnego m a rn o tra w ­
stwa.

„S e k re ta rz  p o d s ta w o w e j o rg a n i­
z a c ji p a r t y jn e j  p rz y  Z B M , to w . 
P o*ak. w ic ,  że tra n s p o r t  je s t żle 
w y k o rz y s ta n y . W ie  ró w n ie ż  o ty m , 
że Z B M  w p ro w a d z iło  za m ę t w  b iu ­
ra ch  tra n s n e r to w y c h , że o g ro m n e  
s tra ty  w y n ik a ją c e  ze z łe j o rg a n iz a ­
c j i  n ra c y . są re z u lta te m  z łe j p ra c y  
lu d z i o d p o w ie d z ia ln y c h  za te n  s ta n  
rzeczy .

Czv to w . P o la k  ja k o  s e k re ta rz  
k o m ite tu  z a k ła d o w e g o  i e g z e k u ty w a  

o rg a n iz a c ji p a r t y jn e j  z ro b i l i  coś, b y  
z l ik w id o w a ć  ba ła g an  i m a rn o tra w ­
s tw a?

Jedenaśc ie  posiedzeń  e g z e k u ty w y  
o d b y ło  się od p o c z ą tk u  b r., je d n a k  
na ża d n y m  z n ic h  n ie  o m a w ia n o  
z łe l p ra c y  tra n s p o r tu .

W m a g a z y n ie  Z B M  i s e k c ji t ra n s ­
p o r to w e j p rz y  u l.  K ra k o w s k ie j  119 
zo rg a n iz o w a n o  w  s ty c z n iu  g ru p ę  
p a r ty jn ą  z łożoną  z 5 -c iu  to w a rz y ­
szy. G ru p a  p a r ty jn a  n ie  z ro b iła  
n iczego  d la  u s p ra w n ie n ia  p ra c y  
tra n s p o r tu . O rg a n iz a to r  te j  g ru p y , 
to w . P e te rso n , n ie  b y ł na  ż a d n e j 
o d p ra w ie  o rg a n iz a to ró w  g ru p  p a r ­
ty jn y c h ,  ja k ie  o d b y w a ły  się  wr p o d ­
s ta w o w e j o rg a n iz a c ji p a r t y jn e j .

Na o d p ra w a c h  o rg a n iz a to ró w  
g ru n  p a r ty jn y c h ,  k tó r y c h  od p o ­
c z ą tk u  ro k u  o d b y ło  się  ra p te m  aż 
t r z y f i ) ,  o rg a n iz a to rz y  n ie  o tr z y ­
m a li k o n k re tn y c h  zadań  do  w y k o ­
n a n ia “ .

„O rg a n iz a c ja  p a r t y jn ą  w  Z B M
— s tw ie rd z a  w  z a k o ń c z e n iu  d z ie n ­
n ik  — n ie  p o w in n a  d łu ż e j p rz y g lą ­
dać słę b e zczyn n ie  m a rn o tra w ­
s tw a  grosza p a ń s tw o w e g o “ .

W

W  ciągu 20 la t rządów  h u rżu a z ji 
— 1000 absolwentów- inżyn ie rów  
fednym  ty lk o  ro k u  bieżącym  — 600

P rzem ó w ien ie  re k to ra  A k a d e m ii G ó rn ic zo -H u tn ic ze j w K ra k o w ie  
prof. G oetla  na p lenarn ym  posiedzeniu Polskiego K o m ite tu  O brońców

P o k o ju  w d n iu  2 bm

Szkolą się kadry budowniczych 
metra warszawskiego i \fowej Huty

(f) We wstępne j części swego 
przem ów ien ia pro f. Goetel 
wskazuje, że po P lebiscycie p ra ­
ca uśw iadam ia jąca pow inna je ­
szcze ba rdz ie j wzm óc się i po­
głęb ić —  trzeba bow iem  u a k -

zobow iązaniach p ro d u kcy jn ych  j bow iązania, bo różnorodna jest 
— pro f. Goetel ośw iadcza: ] praca zakładów  naukow ych . Ta 
C hc ia łbym  przedstaw ić rów  - j część zobowiązań, k tó rych  w y -
nież i  nasze zobow iązania 
zobowiązania p ra cow n ikó w  nau­
kow ych, w  tym  w yp ad ku  pra-

ty w n ić  rów nież tych, k tó rzy  j cow n ików  naukow ych  A k a d e m ii
Górniczo -  H u tn icze j. 

P ow iedzie liśm y sobie, że m u - 
praca uśw iadam ia jąca p rzyczy- j s im y tak  postaw ić zagadnienia,

n ie  rozum ie jąc is to ty  w a lk i o 
pokój, są jeszcze b ie rn i. Ta

n i się do dalszego wzm ocnienia 
narodowego fro n tu  w a lk i o po­
kó j i p lan 6 -le tn i.

P rzypom ina jąc  następnie lic z ­
ne w ypow iedz i ro b o tn ikó w  i 
ęhlopów, k tó rz y  m ó w ili o swych

ja k  s taw ia ją  je  robo tn icy , to jest 
powziąć zobow iązania w  celu 
wzm ocnienia fro n tu  w a lk i o po­
kó j.

Jak iż  b y ł w y n ik  te j akc ji?
Zgłoszono 232 różnorodne zo-

n ik i da się W yrazić w  p ien ią ­
dzach, przyn iosła ponad 600 
tys ięcy .zł. oszczędności.

P racow n icy nauk i, profesoro­
w ie zg łos ili 64 podręczn ik i i 
sk ryp ty . Są to rów nież nasze zo­
bow iązania długookresowe. Ich  
w ykonan ie  ko n tro lu je m y .

Studenci IV  ku rsu  zobow ią­
za li się w  ciągu ro ku  ta k  p rzy ­
gotować się. by wszyscy stanęli 
do egzam inów i  zda li je . Dzię­

k i te j a k c ji je s t pewne, że w  
ty m  roku  uczelnia nasza da 600, 
a może i  w ięce j inżyn ie rów  na­
szemu przem ysłow i górniczem u 
i  hutniczem u.

Wagę tych  osiągnięć zrozu­
m iem y, gdy up rzy to m n im y  so­
bie. że przed w o jn ą  w  ciągu 20 
la t swego is tn ien ia  Akadem ia 
przygotow ała  n iew ie le  ponad 
1000 inżyn ie rów . Sądzę — za­
kończy ł re k to r A ka d e m ii G ó r­
n iczo -H u tn icze j — że te m eto­
dy naszej p racy w zm agają nasz 
udz ia ł —  udz ia ł naukow ców  w  
walce o pokó j i  p lan  6 -le tn i.

Sianokosy rozpoczęte

M ło d z ie ż  w ie js k a  p o d e jm u je  lic z n e  zo b o w ią z a n ia  
p ro d u k c y jn e  d la  uczczen ia  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  

m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j
(f) O bok m łodz ieży robo tn icze j, m łodzież w ie jska , p rz y ­

go tow u jąc  się do I I I  Ś w ia tow ego Z lo tu  m łodych  b o jo w n i­
kó w  o pokó j, pode jm u je  liczn e  zobow iązania  p ro d u kcy jn e  
i  zobow iązania  w  zakresie p ra cy  społecznej.

siana. Ponadto p o s tano w ili oni 
pomóc w  zwózce siana m a ło - i 
ś redn io ro lnym  chłopom , n ie  po­
siada jącym  sprzężaju.

400-osobowa młodzieżowa b ry ­
gada w  pow. Słubice, w oj. zie­
lonogórskie postanowiła w  ze-

(f) W  Je litk o w ie  pod Gdań - 
skiem  rozpoczął się 2-m iesięcz- 
n y  ku rs  d la  specja lis tów  w ie r­
ceń badawczych i s tudn ia r - 
skich. A bso lw enc i ku rsu  będą 
p rzeprow adza li badania grun - 
tów , przeznaczonych pod budo­
w ę w ie lk ic h  ob ie k tó w  planu

6-letniego, a przede w szystk im  
m etra  warszawskiego. Now ej 
H u ty , h u ty  „Częstochowa“  i  
w odociągów  w  Łodzi.

W yk ładow cam i na ku rs ie  są 
pro fesorow ie W ydz ia łu  W odne­
go P o lite c h n ik i G dańskie j.

Związki zawodowe Warszawy 
likwidują analfabetyzm 

w zakładach pracy
T bm. w  sa li tea tra lne j Za - 

rządu G łównego Zw . Zaw. P ra ­
cow n ikó w  H and low ych i B iu ­
row ych  odbyła się uroczystość 
wręczenia św iadectw  absolwen­
tom  kursów  początkowego nau­
czania, organizow anych pi.;ez 
warszawskie zw iązk i zawodo - 
we. Na uroczystość p rz y b y li: 
Pe łnom ocn ik Rządu do w a łk i z 
analfabetyzm em  — tow  m in. 
M atuszewski, przedstaw icie le

CRZZ, K W  P ZP R  oraz Hczni
ak tyw iśc i zw iązkow i.

Św iadectwa ukończenia ku rsu  
o trzym a ły  552 osoby.

Prowadzona przez zw iązk i za 
wodowe na teren ie W arszawy 
akc ja  lik w id a c ji analfabe tyzm u 
w  zakładach pracy ob ję ła  po - 
nad 4,5 tysiąca ana lfabetów . Z 
te j liczby 2 tysiące osób u ko ń ­
czyło ju ż  ku rsy  na uk i począt­
kow e j i  o trzym a ło  św iadectwa.

Ponad 28.000 dzieci z woj. olsztyńskiego 
spędzi wakacje na koloniach

(a) O lsztyn  (kor. w i.) Tego­
roczna akcja wczasów dziecię­
cych obejm ie w  w oj. o lsz tyń­
sk im  ponad 23.000 dzieci, które 
spędzą w akacje na licznych ko­
lon iach, pó łko lon iach i  obozach.

M iędzy in n y m i zorganizow a­
nych będzie 50 ośrodków  ko lo ­
n ijn y c h  dla  5,5 tysiąca dzieci 
oraz 144 pó łko lon ie  d la  10 ty ­
sięcy uczestn ików . (Tag)

W iele  zobowiązań m łodzieży 
w ie js k ie j ma na celu p rzed te r­
m in ow y  i  ra c jo n a ln y  sprzęt sia­
na.

M ło dz i tra k to rzyśc i Państw o­
wego Ośrodka Maszynowego w  
K rotoszynie , w o j. poznańskie, 
zrzeszeni w  Z M P  u c h w a lili d la  
uczczenia zbliżającego się Z lo tu  
B erlińsk iego  rozpoczęcie w spó ł­
zaw odnictw a o m aksym alną o- 
szczędność p a liw a  i  ja k  na jsu ­
m iennie jszą pracę p rzy sprzęcie

Bułgarscy działacze 
kulturalni w Krakowie

(f) W  K ra k o w ie  b a w iła  w y  - 
cieczka bu łgarsk ich  dzia łaczy 
k u ltu ra ln y c h  w  osobach Kam en

społach PGR K ow a lew o  i  S łu ­
bice pomóc p rzy  sianokosach, 
aby je  zakończyć do 1 lipca  br.

W  in nych  grom adach m ło ­
dzież urządza im prezy, z k tó ­
rych dochód przeznacza na fu n ­
dusz so lidarnościow y dla  swoich 
rów ieśn ików  w  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych  i  ko lon ia lnych , aby 
um oż liw ić  im  uczestnictwo w  
Ś w ia tow ym  Z loc ie  m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokó j w  B e rlin ie .

O LS Z T Y N  (kor. w ł.). —  M ło ­
dzież ze Stoczni w  G iżycku  po­
stanow iła  przyspieszyć napraw ę 
sta tków  pasażerskich sposobem 
gospodarczym, zaoszczędzając 3 
tysiące zł. U czn iow ie szkoły ra ­
chunkowości w  M orągu na p ra ­
w ią  1 km  drogi, m łodzież w ie j­
ska z Paw łow a w łączy ła  się do 
akc ji m e lio ra cy jn e j, oczyszcza­
jąc 400 m row ów .

(Tag)

W niedzielę 10 bm rozpoczyna się 
„Tydzień Zdrowia“

Dr J. Butkiewicz o osiągnięciach i zamierzeniach PCK
f f ł P o lsk i C zerw ony K rzyż 

wzorem la t  ub ieg łych organ i­
zuje w  dniach 10 —  17 bm. „T y ­
dzień Z d ro w ia “ , nad k tó ry m  ob- 

K a liew a  pisarza, C y ry la  St. M u - ją ł p ro te k to ra t P rem ie r Józef
ślarskiego, tw ó rc y  pieśni maso­
wych i organ izatora ruchu  św ie-

C yrankiew icz. Prezes P C K  —  dr 
Jan R u tk iew icz  u d z ie lił przed-

tlicowego oraz Józefa Taszkowa -ta w ic ie  i ow i P A P  w ypow iedz i o
przedstaw icie la bu łgarsk iego 

M in is te rs tw a  K u ltu ry  d la  spraw 
ruchu św ietlicowego.

Uczestnicy w yc ieczk i zw iedz i­
l i  rów nież Nową H u tę  oraz sa­
l in y  w ie lick ie .

Z kraju w kilku wierszach
ŚląskuC E N N Y  P O M Y S Ł  

R A C J O N A L IZ A T O R S K I
Śl u s a r z a

fa> M is trz  ś lu s a rs k i Tom asz Ją - 
k u b o w s k i,  k ie ro w n ik  s z k o ły  m e ch a ­
n ic z n e j w  A n to n in k u .  w o j.  p o zn a ń ­
s k ie  w y k o n a ł p rz y rz ą d , u m o ż liw ia ­
ją c y  lin io w a n ie  p a p ie ru  za p om o ­
cą m a s z y n y  do  p isa n ia .

P rz y rz ą d  te n  je s t b a rd z o  p ro s ty  
w  u ż y c iu  i m oże b y ć  w m o n to w a n y  
d o  k a ż d e j m a s z y n y  do  p is a n ia  w 
c ią g u  p ó ł m in u ty ;  l in iu je  on  p a p ie r 
■w cz te re ch  k ie ru n k a c h . L in ia  d łu  - 
gości 48 cm  m oże b y ć  n a ryso w a n a  
w  c iąg u  2 — 3 se kun d . W k ró tc e  
ro z p o c z n ie  się na sze roką  s k a lę  p ro ­
d u k c ję  ty c h  p rz y rz ą d ó w .

S Z K O Ł A  S T A C H A N O  W S K A  
W  P A F A W A G U

(a) W  F a b ry c e  W a g o n ó w  P A F A - 
W A G  z in ic ja t y w y  m ło d y c h  ro bo t 
n ik ó w  Z M P -o w c ó w  o tw a r ta  zosta ła

szko ład ru g a  na D o ln y m
s ta ch a n o w ska .

S Z K O L E N IE  Z A Ł Ó G  
W  M A R Y N A R C E  H A N D L O W E J
(a) W  P o ls k ie j M a ry n a rc e  H a n d lo ­

w e j z in ic ja t y w y  za łó g  p ły w a ją c y c h  
z o rg a n izo w a n o  s z k o le n ie  na s ta t­
ka ch  w  czasie p o d ró ż y . P rze sz ło  80 
p ro c e n t za łóg  p ły w a ją c y c h  w  1950— 
51 r. u k o ń c z y ło  k u rs y  tz w . m in i  - 
m u m  te ch n iczn e go . O k o ło  60 p roc . 
m a ry n a rz y  k s z ta łc i się w czasie  po ­
d ró ż y  na k u rs a c h  p rz y g o to w a w  - 
czych  do e g z a m in ó w  z za k re su  
s z k o ły  ś re d n ie j.

N A  O P O L S Z C Z Y 2 N IE  S K O S Z O N O  
J U Z  T R A W Y  Z  18 T Y S IĘ C Y  H A
S ia n o k o s y  ro zpo czę to  ju ż  w  w ie ­

lu  w o je w ó d z tw a c h . N a jw c z e ś n ie j 
p r z y s tą p il i  do n ic h  c h ło p i i ro b o tn i­
cy  r o ln i  w  w o je w ó d z tw a c h  p o łu d ­
n io w y c h , to  też  p ra c e  p rz y  z b ió rc e  
s iana  t r w a ją  ta m  w  c a łe j p e łn i.  Na 
O p o lszczyźn ie  skoszono  ju ż  t r a w y  z 
18 ty s . ha.

S|S „Wieluń“ pierwszy 
w br. olworzył żeglugę 

w Zato< e Bołnickiej
(a) S ;S „W ie lu ń “  p rzep łyną ł 

osta tn io z ła du nk ie m  z po rtu  
Hornefoss w  północnej Szwecji 
do po rtu  Lu lsa , położonego na 
pó łnocnych wybrzeżach Za tok i 
B o tn ick ie j. B y ł to p ierw szy w  
bieżącym  roku  statek, k tó ry  za­
w in ą ł do tego p o rtu  po okresie 
lodów  zim ow ych, inauguru jąc 
tegoroczny sezon żeglugowy.

zadaniach „T yg o d n ia “ .
„P C K  za swe naczelne zada­

nie —  m ó w i Jan R u tk iew icz  — 
uważa w łączenie szerokich rzesz 
lu dz i p racy do w spółdzia łan ia  
ze w szys tk im i organam i służby 
zdrow ia  w  n ieustannym  podno­

szeniu na wyższy poziom zdro­
wotności społeczeństwa. P ra ­
gniem y w  „T ygod n iu  Z d ro w ia “ 
rozszerzyć sieć posterunków  sa­
n ita rnych .

A b y  podnieść poziom fachow y 
p ra cow n ikó w  poste runków  sa - 
n ita rn y c h  PCK, p rzys tąp im y w  
„T yg o d n iu  Z d ro w ia “  do maso­
wego szkolenia sanitarnego, k tó ­
re pow inno objąć dz ies ią tk i ty ­
sięcy ludności. Równocześnie o r­
ganizować będziemy drużyny  
san itarne z osób przeszkolo­
nych w  dziedzin ie ra tow n ic tw a .

In n y m  zadaniem „T ygodn ia

Z d ro w ia “  jes t ja k  najszersza po­
pu la ryzac ja  k rw ioda w s tw a .

W reszcie p ragn iem y w  okre­
sie trw a n ia  „T ygod n ia  Z d ro w ia “ 
spopularyzować ku rs y  d la  m ło d ­
szych p ie lęgn ia rek, zwerbować 
na te ku rsy  dziewczęta i kob ie ­
ty  ze środow iska robotniczego i 
chłopskiego.

W alcząc o zdrow ie  każdego o- 
byw ate la  naszej Ludow e j O j­
czyzny —  zakończył prezes P C K  
—  da jem y poważny w k ła d  w  
rozw ó j s ił naszego ‘ narodu, 
w zm acn ia jąc tym  św ia tow y o- 
bóz podo ju “ .

W  wie lu  punktach k ra ju  rozpoczęły się już  sianokosy. R o b o t ' 
n ic y  ̂ m a ją tk u  PGR Zagórzyce tu pow. Brzesko skosili  już  u;:?*” 
szość ląk. Na zdjęciu : us taw ian ie  wysuszonego siana w  kopV-
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Wiadomości sportowe 
CWKS |M)!Hiwnie na czele I Ligi
Guardia Szczecin zdobyła pierwszy punkt

Syberyjskie i japońskie 
gatunki drzew 
przystosowano’ 

do naszego klimatu
(a) W  rezerwacie dośw iadczal­

nym  W ydz ia łu  Leśnego Szkoły 
G łów nej Gospodarstwa W ie j­
skiego w  Rogowie, pow. p io tr ­
kowskiego, przeprowadzane są 
badania w  zakresie przystoso­
wania do naszych w a ru n kó w  
k lim a tycznych  i g lebowych n ie­
znanych dotychczas w  Polsce 
drzew  i  k rzew ów  leśnych.

Dotychczasowe doświadczenia, 
k tó re  prowadzone są w  oparciu 
o zdobycze dendro log ii radz ie ­
ck ie j, p rzyn io s ły  szereg pom yśl­
nych rezu lta tów . M . in. za a k li­
m atyzow ano jedną z odm ian jo ­
d ły  sybe ry jsk ie j, daglezję k a ­
nadyjską, m iło rząb  japoński, 
lim b y  górskie  i  tu je .

D o 20 bm. ośrodki maszynowe 
w całym kra ju  zakończą rem ont 

maszyn żniwnych
(f) M n ie j w ięce j za  m iesiąc rozpoczną się w  ca łym  k ra ju  I tym  roku znacznie większym 

prace żn iw ne. A b y  w  okresie  żn iw  zapew nić chłopom  m ało \ pa rk ie m  maszyn żn iw nych  niż 
i  ś re d n io ro ln ym  skuteczną pomoc, państw ow e i spółdzielcze j w  la tach poprzednich, co po- 
ośrodk i m aszynow e przeprow adza ją  ju ż  od k i lk u  tyg o d n i re - zw o li im  znacznie rozszerzyć po 
m on t maszyn żn iw nych . Zakończenie p rac rem on tow ych  na 
stąp i do 20 bieżącego m iesiąca.

W pracach nad rem ontem  
maszyn żn iw nych  w y ró ż n iły  się 
P O M -y  w o j. w rocław skiego:' 
w  T rzebn icy, O ław ie, Ś ro­
dzie Ś ląskie j i  Sycow ie za­
m e ldo w a ły  o zakończeniu re ­
m on tów  maszyn żn iw nych  już 
15 m a ja  rb. Szybko postępuje 
napraw a maszyn żn iw nych  rów  
nież w  innych w ojew ództw ach. 
W  w o j. o lsz tyńsk im  P O M -y

w yre m o n to w a ły  ju ż  70 procent
maszyn, P O M -y  w o j. szczeciń­
skiego —  ponad połowę, a 
S O M -y w  w o j. opolskim  do 
1 bm. p rzygo tow a ły  do żn iw  
95 procent ż n iw ia re k  i  88 p ro ­
cent snopowiązałek.

D z ięk i dostarczeniu w ie lu  no­
w ych maszyn i  w yrem on tow a­
n iu  w szystk ich  maszyn posia­
danych, ośrodk i dysponują w

moc dla drobnych i średnich 
gospodarstw  chłopskich. W  w oj. 
szczecińskim  P O M -y  w p ro w a ­
dzą do prac żn iw nych  900 sno­
pow iązałek, z czego znaczną 
część stanow ią snopow iązałk i 
mechaniczne, a także 3 k o m b a j­
ny  zbożowe p ro d u k c ji radziec­
k ie j. P O M -y  w o j. opolskiego 
zw iększy ły  ilość maszyn ż n iw ­
nych w  stosunku do ro ku  ub ie­
głego o 35 procent.

1.100 n a u c z y c ie li s łu ch a cza m i s tu d iu m  
zaocznego p rz y  W yższe ] S zko le  

P edagog iczne ] w  Ł o d z i

W ie lk ie  budow le  ko m u n izm u
(D okończenie ze str. 3)

n ia  w  eksp loatac ji dalekosięż­
nych l in i i  przesyłowych w yso­
kiego napięcia (400 tys. w o lt) dla 
prądu zmiennego. E le k tro w n ie  
w odne Ku jbyszew ska i Sta-lin- 
gradzka będą potężnym i ogniwa 
m i je d n o lite j sieci wysokiego na 
pięcia, obe jm ujące j europejską 
część ZSRR. Stworzenie tak ie j 
sieci, um o ż liw ia jące j regulację 
z jednego ośrodka całej p roduk­
c ji i zużycia energ ii e lek trycz ­
ne j w  europe jsk ie j części ZSRR 
—  jest jednym  z na jw a żn ie j­
szych zadań, k tó re  rozw iązu je  
len inow sko -  s ta linow ska e lek­
try f ik a c ja  gospodarki narodo­
w e j Zw iązku Radzieckiego.

B ud o w le  ko m u nizm u  —  
spraw ą ogólnonarodow ą

Z  ogrom nym  entuzjazm em  
p rz y ją ł naród radzieck i s ta li­
now sk i plan w ie lk iego budow ­
n ic tw a  na Wołdze. Dnieprze, 
Donie i A m u -D a rii. W tych g i­
gantycznych budow lach epoki 
s ta linow sk ie j, będących logicz­
nym  w yn ik ie m  odbudowy i 
rozw o ju  gospodarki narodowej 
w  okresie p ierw sze j p ięc io la tk i 
pow ojenne j, naród radzieck i w i­
dz i rzeczyw iste w prowadzanie 
w  życie s ta linow skiego p rogra ­
m u  stworzenia ob fitośc i przed­
m io tó w  masowego spożycia, no­
w y  ogrom ny w k ład  w  dzie ło  bu­
do w y  kom unizm u. W yko rzy ­

stu jąc w ie lk ie  m ożliw ości u s tro ­
ju  radzieckiego i  op ie ra jąc się 
na zdobyczach przodu jące j 
nauk i i  tech n ik i radz ieck ie j, ca­
ły  k ra j okazuje pomoc te j ogól- 
no-narodow e j sprawie. Na w ie l­
k ie  budow le ho jn ie  przeznacza 
się i  w ysy ła  pierwszorzędny 
sprzęt i  m a te ria ły . R ozw ija jąc  
szeroko ruch stachanowski, za­
łog i zakładów  radzieckich w y ­
konu ją  przedterm inow o zamó­
w ien ia  o trzym yw ane d la  tych  
bu do w li, robo tn icy  transp ortu  
s tara ją  się szybcie j przewieźć 
tow a ry  d la  budow n ic tw a, ucze­
n i i in żyn ie row ie  radzieccy roz­
w iązu ją  nowe skom plikow ane 
prob lem y naukow o -  technicz­
ne.

R ozm iary rob ó t budow lano -  
m ontażowych są gigantyczne. 
W  ciągu 5— 7 la t należy prze­
nieść, w ykopać i nasypać po­
nad 1,5 m ilia rd a  m e trów  sze­
ściennych ziem i, u łożyć bonad 
13 m ilionów  m etrów  sześcien­
nych betonu, przeprow adzić o- 
grom ne roboty  montażowe. D la 
porów nania można podać, że w  
czasie budowy obu kana iów  
Sueskiego i Panamskiego, przy 
k tó rych  prace trw a ły  dz ies ią tk i 
la t. przekopano łącznie 435 m i­
lionów  m etrów  sześciennych 
ziem i i w ykonano 3,9 m iliona  
m etrów  sześciennych robót be­
tonow ych O czyw iste jest, że 
roboty  budow lano -  montażowe 
na tak  o lb rzym ią  skalę m oż li­
we są do w ykonan ia  w k ró tk im  
te rm in ie  ty lk o  przy m asowym  
stosowaniu najdoskonalszej no­
w e j radz ieck ie j te c h n ik i bu ­
dow lane j.

Do rzędu now ych osiągnięć 
te j te ch n ik i należy zaliczyć 
„kroczącą koparkę “  posiadającą 
czerpak o objętości 14 m etrów  
sześciennych, w ydobyw a jącą  
rocznie do 4 m ilio n ó w  m e­
tró w  sześciennych ziem i i  za­
stępującą pracę 10.000 kopaczy, 
następnie potężne pom py z iem ­
ne, z k tó rych  każda zastępuje 
pracę 5.000 kopaczy, nowe po­
tężne d źw ig i o sile podnoszenia 
15 i  25 ton, ciężkie au tom aty­
czne maszyny, układające w  
czasie jedne j zm iany, roboczej 
od 1,5— 2 km  naw ie rzchn i d ro ­
gowej o szerokości 7 m i szereg 
innych  now ych maszyn, znacz­
nie  obniżających pracoch łon­
ność rob ó t budow lanych i zm ie­
n ia jących zasadniczo do tych ­
czasowy system budow nictw a.

Twórcze s iły  narodu radz ie ­
ckiego i jego potężna techn ika  
są skierow ane na przekszta łce­
nie  p rzyrody, na u ja rzm ien ie  
żyw io łow ych  s ił p rzyrody, na 
w yko rzystan ie  now ych ogrom ­
nych źródeł energ ii oraz na tu ­
ra lnych  bogactw ziem i i je j 
wnętrza. Naród radziecki, pod 
k ie row n ic tw e m  kom unistyczne j 
p a rtii,  oddaje w szystkie  swoje 
s iły  i całą energię spraw ie szyb­
szej rea liza c ji w ie lk ich  budow li 
kom unizm u. N iewzruszona w ia ­
ra w słuszność spraw y Len ina- 
S talina , w o lb rzym ie  s iły  na ro ­
du radzieckiego um oż liw ia  m a­
som pracu jącym  Zwdązku Ra­
dzieckiego przekształcenie cu­
downych marzeń i na tchn io ­
nych p lanów  w  przepiękną rze­
czyw istość kom unistyczną.

PROF. N . N IE K R A S O W

(f) Prowadzone przy Łódzkiej Państwowej Wyższej Szko­
le Pedagogicznej studium zaoczne o kierunkach: matem a­
tycznym, fizycznym, biologicznym, przyrodniczym i geogra­
ficznym rozpoczyna niebawem swoją sesję letnią, na którą  
przybędzie na okres pięciu tygodni 1.100 słuchaczy —  nau­
czycieli z całego kra ju .

W  czasie sesji zapoznają się 
on i z trud n ie jszym i m a te ria ła ­
m i naukow ym i, k tó re  p rzera­
biane będą w  następnym  roku, 
odbędą ćwiczenia w  la bo ra to ­
r ia ch  fizycznych, chem icznych

itp . oraz zapoznają się z w ła śc i­
w y m i m etodam i na u k i kores­
pondencyjne j. Uczestnicy sesji 
m a ją  zapewnione bezpłatne za­
kw a te row an ie  1 w yżyw ien ie . 
Zw iązek N auczycie lstw a P o l­

skiego zapew ni im  rów nież od­
poczynek w  fo rm ie  wczasów.

W  celu u ła tw ie n ia  na u k i s łu ­
chaczom s tud ium  zorganizowa­
no dwa p u n k ty  konsu ltacy jne  
w  Łodz i i  K a tow icach  oraz za­
pew niono osobisty k o n ta k t s łu ­
chaczy z asystentam i s tud ium , 
k tó rz y  w y jeżdża ją  w  grupach 
do różnych m ie jscowości i  udzie 
ła ją  wskazówek i  pomocy ucze­
s tn ikom  stud iów  zaocznych.

Przed I I I  Światowym Zlotem Młodzieży w Berlinie
-w
i  J

Na. w ie lu  zawodach i obozach przygotowawczych przed U l  Ś w ia tow ym  Z lo tem  Młodzieży  
w  Berl in ie  sportowcy polscy zaprawia ją się do udzia łu w  Św ia tow ym  Zlocie Młodzieży. Na 
zdjęciu: sportowcy z wyższych uczelni W arszawy m an ifes tu ją  swą wolę w a lk i  o pokój

Toto C AF — Baranowski

Po S ru n d a c h  ro z g ry w e k  p i łk a r ­
s k ic h  o m is trz o s tw o  I  L ig i ,  C W K S  
po z w y c ię s tw ie  nad  K o le ja rz e m  
W arszaw a , p o n o w n ie  o b ją ł p ro w a ­
dzen ie  w  ta b e li,  a O g n iw o  K ra k ó w , 
k tó re  s tra c i ło  2 p u n k ty  w  R a d lin ie , 
z n a la z ło  się na d ru g ie j p o z y c ji .  B u ­
d o w la n i u t r z y m a li  s ię  na  trz e c im  
m ie js c u , a G w a rd ia  K ra k ó w , d z ię ­
k i  lepszem u s to s u n k o w i b ra m e k  u - 
p la so w a ła  s ię  z 6 na 4 m ie js c e  p rzed  
p o g ro m cą  O g n iw a  K r a k ó w  — G ó r­
n ik ie m  R a d lin . K o le ja r z  W -w a  z 4 
m ie js c a  sp ad ł na 7. P ozosta łe  d r u ­
ż y n y  u tr z y m a ły  s w o je  p o z y c je .

C W K S  — K O L E J A R Z  (W ) 1:0 (0:0)
S p o tk a n ie  d w u  r y w a l i  s to łe c z n y c h , 

k tó r z y  p rzed  m ie s ią c e m  n ie  ro z  - 
s trz y g n ę li m e czu  o p u c h a r  P o ls k i, 
s ta ło  na p rz e c ię tn y m  p o z io m ie , p o ­
m im o , że na 22 z a w o d n ik ó w , k tó ­
ry c h  w id z ie l iś m y  na b o is k u , 9 n a le ­
ż y  do e l i t y  p lłk a rs tw a  p o ls k ie g o , 
k tó ra  m ia ła  za szczy t b ro n ić  b a rw  
P o ls k i w  m eczach  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y c h  z W ę g ra m i.

N ie w ą tp liw ie  w ie lk a  s ta w k a  o 
p ry m a t w  p iłk a r s tw ie  s to l ic y ,  ja k  
ró w n ie ż  u zasa d n io n e  a s p ira c je  
C W K S  do z d o b y c ia  ty t u łu  m is trz a  I 
L ig i ,  u c z y n i ły  g rę ' n e rw o w ą  i p o ­
z b a w iły  ją  w a lo ró w  k o n ie c z n y c h  do 
u trz y m a ń .a  m eczu  na  w y s o k im  po - 
z io m ie . Ś w ia d o m ość  w y s o k ie j s ta w ­
k i  s p ra w iła , że z a w o d n ic y  g r a l i  b a r ­
dzo często  na oś lep , m e  ry z y k o w a l i  
s trz a łó w  z w ię k s z e j o d le g ło śc i i  g u ­
b i l i  p i ł k i  w  s y tu a c ja c h  p o d b ra m  - 
k o w y c h , k ie d y  n a le ż a ło  s trz e la ć .

D ru ż y n a  C W K S  lepsza
w  o g ó ln y m  p rz e k ro ju

W  o g ó ln y m  p rz e k ro ju  za w o d ó w  
d ru ż y n a  C W K S  w y p a d ła  le p ie j od 
K o le ja rz a , b y ła  szybsza, a k c je  na  - 
p ad u  b y ły  b a rd z ie j p rz e m y ś la n e  i 
lo g iczn e , ch oć  p o z b a w io n e  s k u te c z ­
nego za koń cze n ia . Na w y s o k ą  n o ­
tę  z a s łu ż y ła  l in ia  o b ro n n a  C W K S  
o raz  że lazna  pom o c, k tó r e j  g ra  o fe n ­
s y w n a  p rz y  p o m o c y  p ła s k ic h  podań  
do  p rz o d u  b y ła  n ie m a l b ezb łędna .

Ze sp ó ł K o le ja rz a  m ia ł w  ty m  m e ­
czu ró żne  fa z y  g ry .  Raz g ra ł  ta k , że 
w id o w n ia  reago.w ała o k rz y k a m i pod 
adresem  z a w o d n ik ó w , w  in n y c h  
o k re sa ch  z n o w u  a k c je  je j  d a w a ły  
d użo  e m o c ji.  B ra k  J a ź n ic k ie g o  na 
p o z y c ji  lew e g o  o b ro ń c y  o s ła b ił le ­
w ą  s tro n ę , co w ła ś n ie  u m o ż liw iło  po 
p rz e rw ie  G ó rs k ie m u  o d d a n ie  bez 
p rzeszkó d  za s k a k u ją c e g o  ce lnego  
s trz a łu . B o ru c z , ch oć  w  c a ły m  m e ­
czu w y k a z a ł w y s o k ą  k lasę , w  ty m  
je d n y m  w y p a d k u  s k a p itu lo w a ł.  O 
p rz e g ra n e j K o le ja rz a  n ie  za de cy ­
d o w a ła  o b ro n a . S p o w o d o w a ła  ją  
c h a o ty c z n a , p o zb a w io n a  p rz e m y ś la ­
n y c h  a k c j i  i  c e ln y c h  s trz a łó w  g ra  
n ap a d u , w  k tó r y m  je d y n ie  P o p io ­
łe k  i Z e le n a y  m ie l i  coś do p o w ie ­
dzen ia . In d o le n c ja  s trz a ło w a  u w i­
d o c z n iła  się szcze gó ln ie  w  d ru g ie j 
p o ło w ie  m eczu, k ie d y  fo rm a c je  
o b ro n n e  K o le ja rz a , g ra ją c  n ie  - 
z w y k le  o f ia rn ie ,  s z y b k o  osw oba - 
d z a ły  s ię  od n a c is k u  C W K S -u  i 
p rz e n o s iły  g rę  na p o le  p rz e c iw n i­
ka . J e dn a kże  l in ia  o fe n s y w n a  n ie  
u m ia ła  w y k a ń c z a ć  szeregu  n a w e t 
d ob rze  w y p ra c o w a n y c h  s y tu a c ji .

G ó rs ld  s trz e lc e m  
z w y c ię s k ie j b ra m k i

W p ie rw s z e j p o ło w ie  g ry  do  30 
m in . p rze w a g ę  w  p o lu  m ia ł C W K S , 
k tó r y  w  ty m  o k re s ie  w y p ra c o w a ł 
szereg s y tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h , 
je d n a k  t r io  o b ro n n e  z B o rucze m  
na cze le  s k u te c z n ie  ta ra s o w a ło  p i ł ­
ce d ro g ę  do s ia tk i.  W  o s ta tn im  
k w a d ra n s ie  p rzed  p rz e rw ą  g ra  się 
w y ró w n a ła , p rz y  czym  a ta k i K o le ­
ja rz a  b y ły  b a rd z ie j ż y w io ło w e  i  n ie  
bezp ieczne . P ie rw sza  a k c ja  n apadu  
K o le ja rz a  tu ż  po ro zpo czę c iu  g ry  
b y ła  p ra w d z iw y m  m a js te rs z ty k ie m , 
k tó r y  p u b lic z n o ś ć  n a g ro d z iła  b u rz ­
l iw y m i b ra w a m i. A le  ta k i  m a js te r ­
s z ty k  ju ż  s ię  w ię c e j w  czasie  m e ­
czu  n ie  p o w tó rz y ł.

P o p rz e rw ie  g ra  b y ła  o tw a r ta ,  a 
w  p e w n y c h  o k re sa ch  k o le ja rz e  m ie ­
l i  in ic ja ty w ę ,  k tó ra  u ry w a ła  się 
na p o lu  k a rn y m . J e d y n a  b ra m k a  
d n ia  p ad ła  w  50 m in . g r y  ze s trz a ­
łu  G ó rsk ie g o . W  d a ls z y m  o k re s ie  
m e czu  o b ie  d ru ż y n y  m ia ły  po  k i l ­
ka  d o s k o n a ły c h  s y tu a c ji ,  je d n a k  
ic h  n ie  w y k o rz y s ta ły .  Z w y c ię s tw o

C W K S -u  ró ż n ic ą  je d n e j b ra m k i by ­
ło  w  p e łn i zas łużone.

S ę d z io w a ł ob. G ry n ie w s k i z L O - 
d z i. W id z ó w  12.000.

(L tn )
. U N IA  C H O R Z Ó W  —

B U D O W L A N I C H O R Z Ó W  1:3 0 - ^
K A T O W IC E . B ra m k i d la  B u d o ­

w la n y c h  z d o b y li:  S p o d z ie ja  —■ a 
i B a ra ń s k i — l ,  d la  U n i i  — C ieślik* 
S ę d z io w a ł M o h y ła .

O k o ło  30.000 w id z ó w  o g lą d a ło  cie­
k a w e , e m o c jo n u ją c e  s p o tk a n ie  dwu 
lo k a ln y c h  r y w a l i  ś lą s k ic h , w  k tó ­
r y m  zd e cyd o w a n ą  w yższość w y "  
k a z a li B u d o w la n i. D ru ż y n a  B u ­
d o w la n y c h  p rz e w yższa ła  U n ię  urnio^ 
ję tn o ś c ia m i ta k ty c z n y m i,  te c h n ic z ­
n y m i o raz  b o jo w ośc ią . Jed y n ie  
o s ta tn ie  m in u ty  p rz e d  p rz e rw ą  . 1 
15 m in . p rzed  ko ń c e m  s p o tka n ia  
n a le ż a ły  do . U n ii.  W  pozosta łych  
o k re sa ch  m eczu  zd ecyd o w an ą  p rze ­
w agę  m ie l i  B u d o w la n i.

N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  na b o ­
is k u  b y ł  n a p a s tn ik  B u d o w la n y c h  
S p o d z ie ja , k tó r y  b y ł  m o to rem  
w s z y s tk ic h  p oczyn a ń  o fe n s y w n y c h  
sw ego  zespo łu . W  p o m o c y  B u d o ­
w la n y c h , k tó ra  z resz tą  za g ra ła  b a r­
dzo p e w n ie  w y ró ż n i ł  się m ło d y  
G rz y w o c z . D o sko n a łe  w y w ią z a ł się 
on  z tru d n e g o  zadan ia  p iln o w a n ia  
C ie ś lik a .

U n ia  z a w io d ła  na c a łe j l in i i .  N ar* 
s łabszą je j  fo rm a c ją  b y ł a ta k , w 
k tó r y m  n a w e t C ie ś lik  i  A ls z e r  m e  
z a c h w y c ili.

G W A R D IA  (S Z C Z E C IN ) — 
K O L E J A R Z  (P O Z N A Ń ) 1:1 (1:1)

S Z C Z E C IN . B ra m k ę  d la  G w a rd ii  
z d o b y ł P ią te k , d la  K o le ja rz a  Go­
g o le w s k i. S ę d z io w a ł ob. O r l iń s k i.

P ie rw szy  p u n k t  zdo by ty  w  roz­
g ry w k a c h  l ig o w y c h  przez p iłk a rz y  
G w a rd ii  S zczec in  u z y s k a n y  został 
za s łużen ie , po tw a rd e j w alc©  % & !' 
n ym  zespoleni K o le ja rza  PożO0n* 
Ju ż  n ied z ie lny  mecz G w ard ii szcze­
cin  z O gn iw em  K ra kó w  w y k * za* 
pewną popraw ę fo rm y  d ru ż ł^J  
s z c z e c iń s k ie j. M ecz z Kolejarzem» 
w  k tó ry m  g w a rd z iś c i m ie l i  w ięce j 
z gry . p o tw ie rd z ił  jeszcze raz P0- 
p ra w ia ją c ą  się g rę  G w a rd ii.

W  zespo le  szcze c iń sk im  b a rd zo  de­
b rze  za g ra ła  o b ro n a , ś ro d k o w y  P0'  
m o c n ik  S ro k a  o raz  S u c h o g ć rs k l 1 
F o ry s z o w s k i w  n ap adz ie . W  K o le ­
ja r z u  na w y ró ż n ie n ie  z a s łu ży ła  l i ­
n ia  .pom ocy — S łom a. T a rk a  i  Czap-  
c z y k .

O G N IW O  B Y T O M  — 
W Ł Ó K N IA R Z  L O D Ź  1:1 (1 ?1)

B Y T O M . B ra m k i z d o b y li d l*  
W łó k n ia rz a  — Z y g m u n c ik , d la  Ogn* 
w a — K u la w ic z . S ę d z io w a ł H assel- 
busch . M ecz s ta ł na s ła b y m  pozio­
m ie , w  o bu  zespo łach  z a w io d ły  L - 
n ie  o fe n syw n e .

G Ó R N IK  R A D L IN  — 
O G N IW O  K R A K Ó W  3:1 fU t)

R A D L IN . B ra m k i d la  Górnika 
z d o b y li:  W ę g lo rz  — 2, F ra n k e  — 
d la  O g n iw a  P a w ło w s k i. S ędz iow ał
K u k u c k i.

G ó rn ic y  choc iaż  p rz y s tą p il i  do m e­
czu o s ła b ie n i b ra k ie m  D y b a ły  * 
K u r z e j i ,  w y g ra l i  s p o tk a n ie  dz ięK* 
lepsze j k o n d y c j i  i  w ię k s z e j a m b i­
c j i .  O g n iw o  p o c z ą tk o w o  zdobyty  
p ro w a d z e n ie , je d n a k  g ra ło  ślań>a- 
ż a rn ie , bez w ia r y  w  z w y c ię s tw o . *» 

d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j ,  szczegó ln1® 
z a w io d ły  fo rm a c je  o b ro n n e . Rów­
n ie ż  a ta k  O g n iw a  za g ra ł bardzo 
s łabo . ,

G ó rn ic y , k tó r z y  b y l i  szybsi 
b a rd z ie j z d e c y d o w a n i w  sy tu a c ja ^  
p o d b ra m k o w y c h , - g ra l i  je d n a k  zby 
o s tro , na co n ie s te ty  sędzia  zawo­
d ó w  n ie  z w ra c a ł n a le ż y te j uw ag i-

T A B E L A

1) C W K S  C2) 8 14
2) O g n iw o  K ra k ó w  (1) 8 12
3) B u d o w la n i C ho rz . (3) 8 10
4) G w a rd ia  K ra k .  (6) 8 10
5) G ó rn ik  R a d lin  (5) 8 10
6) K o le ja r z  P ozn . (7) 8 9
7) K o le ja rz  W -w a  (4) 8 8
8) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  (8) 8 8
9) W łó k n ia rz  K ra k .  (9) 8 5

10) U n ia  C h o rz ó w  (10) 8 5
U ) O g n iw o  B y to m  (11) 8 4
12) G w a rd ia  Szcz. (12) 8 1

16 r*
13:8
18:8
W*lT.rt
12:1»
U *
l2 :ll
15:1®12:47
4:13
6:2*

Mecz tenisowy Polska - Włochy 
w połowie czerwca w Warszawie

17 czerwcaPo z w y c ię s tw ie  nad  S z w a jc a r ią , 
w  d ru g ie j ru n d z ie  ro z g ry w e k  te ­
n is o w y c h  o p u c h a r  D av isa , P o lska  
z a k w a lif ik o w a ła  się  do  ć w ie rć f in a łu  
s t re fy  e u ro p e js k ie j,  w  k tó r y m  s p o t­
k a  się z W ło c h a m i.

Z g o d n ie  z p rz e p is a m i p u c h a ru  
D av isa , P o lska  m a p ra w o  w y b o ru  
m ie js c a  s p o tk a n ia . W z w ią z k u  z 
ty m  p re z y d iu m  s e k c ji  te n is o w e j 
G K K F  p o s ta n o w iło  ro ze g ra ć  za w o d y  
te n iso w e  P o lska  — W ło c h y  w  W a r­

szaw ie  w  d n ia c h  15 
b r.

R ów n o cześn ie  p re z y d iu m  
te n is o w e j G K K F  zgodn ie  z 
ż u ją c y m i p rz e p is a m i p rz e s ła ło  s y., 
p ro p o z y c je  do  W ło s k ie j Fede rac j 
T e n is o w e j.

Na obóz p rz y g o to w a w c z y
m eczem  z o s ta li p o w o ła n i c z o ło w i1* 
n is iś c i p o ls c y : P ią te k , Radzio, C w  
tro w s k i i  L ic is .

Wydawnictwa sportowe w ZSRR
M O S K W A . W y d a w n ic tw o  ra d z ie c ­

k ie  . .K u ltu r a  fiz y c z n a  i s p o r t "  w y ­
d a je  w  ty m  ro k u , 4.5 m ilio n a  egz. 
k s ią że k  i b ro s z u r o ró ż n o ro d n e j te ­
m a ty c e  s p o r to w e j.

D o d ru k u  p rz y g o to w a n e  sa lic z ­
ne p o d rę c z n ik i fa c h o w e  d la  sę dz ió w  
i tre n e ró w  ja k  ró w n ie ż  sp e c ja ln a  
s e ria  p o p u la rn y c h  ks ią ż e k  p t. 
„ M is t r z  s p o r tu  —, m ło d y m  s p o r­

to w c o m " . K s ią ż k i te  z a w ie ra ją  b a n *  
ne  re p o rta ż e  i  o p o w ia d a n ia  z W  
c ia  c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w  ra d z ie 
k ic h .

W  ty m  ro k u  po  ra z  p ie rw s z y  ® 
każe się ró w n ie ż  na p ó łk a c h  ks1̂  
c a rs k ic h  p e łn e  w y d a n ie  p ra c  zrt 
nego ro s y js k ie g o  te o re ty k a  k u ltu  
f iz y c z n e j — L e s g a fta .

W kilku zdaniach
1# b m . na p rz y s ta n i z s  B u d o  -  

w la n i w  W a rs z a w ie  (u l. W io ś la r ­
ska  6) odbędą  się. p ie rw sze  w  ty m  
sezon ie , m ię d z y k lu b o w e  re g a ty  w io ­
ś la rs k ie . U d z ia ł w  re ga tach  zg lo  - 
s ity  k lu b y  w a rs z a w s k ie  o raz  P o ­
zn ań , P ło c k , W ło c ła w e k , T cze w . 
B a rc in  i P ila . Z g to s ita  s ię  ró w n ie ż  

c z w ó rk a  A Z S  — K ra k ó w , t re n o w a ­
na p rzez  zas łużonego  m is trz a  s p o rtu  
V e re y a . P o czą te k  z a w o d ó w  o  godz. 
15. W s tę p  b e z p ła tn y .

#
P ie rw s z y  k r o k  s z e rm ie rc z y  w  G dań 

s k u  zg r.om adz it na s ta rc ie  ponad  70 
z a w o d n ik ó w , re p re z e n tu ją c y c h  w s z y ­
s tk ie  k lu b y  W yb rze ża . Z a w o d y  s ta ­
ł y  na d o b ry m  p o z io m ie . U c z e s tn i­
c y  tu r n ie ju  w y k a z a li d o b re  w 1' - 
s z k o le n ie  te c h n ic z n e .

W ś ró d  d e le g a tó w  w y b ra n y c h  « *
I I I  Ś w ia to w y  Z lo t M ło d y c h  B o jó  
n ik ó w  o P o k ó j z n a jd u ją  się  roW !?’^ : 
w y b i tn i  s p o r to w c y  poznańscy, i  
re k o rd z is tk a  P o ls k i w  p *y ^ i2 a r i  
P rz y b o ro w ic z ó w n a , z n a n y  
p o zn a ń sk ie g o  K o le ja rz a  G ogo le  
o raz  g im n a s ty c z k a  p o z n a ń sk ie j =*
U — C h la s ta w a

%
N a za w o d a ch  w  M o s k w ie  le k k d

a t le tk a  m o s k ie w s k a  p o m o g a j 
p o b iła  re k o rd  ZSR R  w  b ie g u  
500 m , w y n ik ie m  1:15,3.

50 • c z o ło w y c h  długodystansowe^ 
ZS  D y n a m o  w z ię ło  u d z ia ł W f  ,ew  
na 30 k m . Z w y c ię ż y ł S aw te j 
z K ijo w a  w  czasie 1:45,03.
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^ie n iszm t rhndników
Często w idz i się w  W arsza- 

* i *  zniszczone p ły ty  cbodn i- 
kow r i to nieraz tam. gdzie 
nowe chodn ik ' zostały n ie ­
dawno położone. Przyczyn 
*e?o z jaw iska nie naieży się

9!>Ryga w ar44 przestaje być 
zan iedbaną fa b ry k ą

by n a lm n ic ’ doszukiwać
łl j f i t i  w ykonaw stw ie  robót, lub 
tez. złych M ytach.

W ystarczy przejść się u l i-  
eami W arszawy, by znaleźć 
Przyczyny szybkiego niszcze- 
hia chód.tików  sto licy. Oto 
bowiem przed in s ty tu c ja m i i 
brzedami. gdzie nie ma pa r­
kingów samochodowych, sa- 
biochody • a rk rw a n c  są przez 
kierowców  po prostu na cho­
dnikach. Tak* sam w idok  meż 
na spotkać na w ie lu  węż­
szych ulicach, gdzie k ie row cy 
n'E chcąc tarasować jezdn i, 
" je żd ża ją  połową wozu na 
chodnik, wychodząc p raw do­
podobnie z założenia, że sa- 
btochód osobowy, a w ięc le k ­
ki, n ic  rob i żadnych szkód.

Innego jednak zdania są fa ­
chowcy. Zdanie ich zresztą 
Potwierdza rzeczywistość.

P ły ty  chodn ikow e ob liczo­
ne Są na m aksym alną noś­
ność około 100 kg. Pod napo­
ceni opon, naw et tak ich  sa­
mochodów, ja k  Skoda czy 
Piat, nie m ów iąc ju ż  o lic z ­
nych Chevro!ctach, muszą 
dźwigać znacznie w iększy cię 
żar. W w y n ik u  powstają z ra ­
zu niew idoczne pęknięcia p ły t. 
Pod w p ływ e m  deszczu i  zm ian 
tem peratury p ły ty  kruszą się, 
co w  konsekw encji doprow a­
dza do ca łkow itego zniszcze­
nia chodnika.

W ydaje się, że organa M O 
* kon tro le rzy  w ydz ia łu  ko ­
m unikacyjnego St. RN po­
w inn i zw rócić  na ten fa k t 
Uwagę i dopilnow ać przestrze 
tan ia  obow iązu jących przep i­
sów, zakazujących ja k ic h k o l­
w iek postojów  na chodnikach.

( i)

Rolioly rozbiórkowe 
pori budowę nowych 

domów na MDM
Na odcinku m iędzy u licam i 

Al. W yzwolenia, M okotowską 
t Placem Z baw ic ie la  prowadzo­
ne są w  szybk im  tem pie roboty  
rozb iórkowe pod budowę no- 
tvych dom ów m ieszkalnych na 
M DM , stanowiące jednocześnie 
Pierwszą fazę prac związanych 
2 przebiciem  no w o pro jek tow a­
nej u licy.

Jednocześnie prowadzone są 
roboty rozb ió rkow e domów 
Przy ' u lic y  M arsza łkow sk ie j 51 
t Śniadeckich 5, na m iejscu k1ó 
rych stanie w ie lk i hotel. (z)

Zmechanizowanie prac malarskich

W  W arszaw skich Zakładach P rzem ysłu  G um owego (daw - 
n ie j „R y g a w a r“ ) trw a  in tensyw na  przebudow a. Upraszcza 
sie i skraca proces przebiegu surowca oraz p ó łfa b ryka tó w  
z jedne j sali p ro d u k c y jn e j do d ru g ie j, zakłada się nowocze­
sne urządzenia, m echanizu je  się pewne procesy p ro d u k c y j­
ne, zakładane są tra n sp o rte ry , taśm y. P rzebudowana fa ­
b ryka  będzie dawać dużo w iększą p rodukc ję  niż, dotychczas. 
Praca będzie w  n ie j ła tw ie jsza  i lżejsza.

już  jednak nastąpi radyka lna  
popraw a, ta k  na odcinku p ro ­
d u kc ji, k tó ra  znacznie w zro -

W arszawscy ro b o tn icy  z w y ­
k l i  nazyw ać ,,R yg a w a r“ 
,, b rudną  fa b ry k ą “ . P rzydo ­
m ek ten m ia ł swoje uzasad­
nienie. B rak  urządzeń chro­
n iących zd row ie  robo tn ika , 
b rak  w e n ty la to ró w  zmuszały 
do w dychan ia  ku rzu  i opa­
rów  w y tw a rza n ych  p rzy  p ro ­
cesach chem icznych. Ł o te w ­
scy ka p ita liś c i A b ram  i To- 
d ris  S obo lew itź  oraz S aw ie li 
Rozencwejg -— daw n i w łaśc i­
ciele „R y g a w a ru “  w iedz ie li, 
że groźba bezrobocia w  sana­
cy jn e j Polsce zm usi ro b o tn i­
ków  do p racy w  na jgorsz5'ch 
naw et w a runkach  toteż nie 
troszczy li się o ich  polepsze­
nie.

D zis ia j ..R ygaw ar“  n ie  na­
leży ju ż  ani do ło tew sk ich  ani 
do po lsk ich  ka p ita lis tó w . ,,R y- 
ga w a r“ ‘ —  obecnie W arszaw ­
skie Z a k ła d y  P rzem ysłu  G u­
mowego, są w łasnością ro bo t­
n ikó w . Prow adzona obecnie 
przebudow a zakładów  podno­
sząc p rodukc ję  p rzyczyn i się 
zarazem do ra d yka ln e j po­
p ra w y  w a ru n kó w  pracy zało­
gi, z likw idu je  ponurą spuści­
znę okresu ka p ita lizm u .

Praca stanie się ła tw ie jsza  
i lżejsza

Przebudowa fa b ry k i w ym a ­
ga sporo czasu. W  ty m  roku

śnie, ja k  na odc inku  w a ru n ­
ków  pracy. W te j c h w ili np. 
insta low ane są m. in  traspo r- 
te ry , k tó re  połączą dzia ł kon ­
fe k c ji z magazynem kopyt. 
W p łyn ie  tb na w zrost p ro d u ­
k c ji oraz u ła tw i pracę. D zia ł 
pras będzie p rzen ies iony na 
nowe m iejsce.

„P rzep row adzka “  naszego 
dz ia łu  — m ów i tow . G u tk o w ­
ski, p racu jący  p rzy  prasach 
— nie ty lk o  usp raw n i p ro d u ­
kcję. Sama praca stanie się 
ła tw ie jsza . W  now ym  pom ie­
szczeniu będą zupe łn ie  inne, 
dużo lepsze w a ru n k i.

W  dalszej rozm ow ie  z tow . 
G u tko w sk im  d o w ia d u je m y  
się, że decyzja o przebudow ie  
fa b rj^k i w yw o ła ła  ogrom ne 
zadowolenie w śród załogi.

Takie  zdania można u s ły ­
szeć od w ie lu  ro b o tn ik ó w  i 
robo tn ic  W arszaw skich Z ak ła  
dów  Przem ysłu  Gum owego.

W ie le  robó t będzie w y k o ­
nanych jeszcze do 21 lipca  br.

Załoga o trzym a now e  
szatnie i łaźnie

Oprócz różnego rodza ju  no­
woczesnych urządzeń, będą 
zbudowane, rów n ież do 21 l ip ­
ca b r. ładne przestronne szat­

nie d la  ro b o tn ikó w  za tru d n io ­
nych  na niższych kondygna­
cjach fa b ry k i. Szatn ia będzie 
się sk łada ła  z dw u  części. W 
p ie rw sze j części szatn i tzw . 
„b ru d n e j“  rob o tn icy  będą 
zos taw ia li u b ran ia  robocze i 
po u m yc iu  się w  łaźn i, będą 
w  d ru g ie j sza tn i u b ie ra li się 
w  swoje ub ran ia  pozostaw io­
ne przed rozpoczęciem pracy.

Z an im  zostanie w ybudow ana 
now a szatn ia  i  łaźn ia , zostaną 
odnow ione w szys tk ie  szatnie i 
łaźnie na w yższych kondyg ­
nacjach fa b ry k i. Część z n ich 
została już  odnow iona.

P rzy  op racow yw an iu  p la ­
nów  przebudow y fa b ry k i pa- 
m iętanp nie ty lk o  o szatniach 
i łaźniach d la  ro b o tn ikó w . 
G run tow nem u odnow ien iu  
poddana będzie także fa b ry ­
czna sto łów ka. Ściany zosta ły 
już  odm alowane i w k ró tc e  zo­
stanie tu  ułożona now a pod ło- 

|ga.
Rozbudowano także fa b ry -  

! czny żłobek. L iczba m ie jsc  w  
; ż łobku  wzrosła d w u k ro tn ie .

Osiągnięcia zobow iązu ją
Chociaż przebudow a fa b ry ­

k i i przebudowa urządzeń d la  
ro b o tn ikó w  jest dop iero w  to ­
ku , fa b ryka  staje się coraz 
m n ie j podobna do starego 
„R yg a w a ru “ . W arszaw skie  
Z a k ła d y  P rzem ysłu  G um ow e­
go to n ie  ty lk o  nowa nazwa, 
to coraz bardz ie j now a fa b ry ­
ka, coraz m n ie j podobna do 
fa b ry k i, w  k tó re j rz ą d z ili ka ­
p ita liśc i.

N a tu ra ln ie  n ie znaczy to, że j 
zrob iono tu  już  w szystko.

Przed Radą Z a k ła d o w ą  i  d y ­
rekc ją  fa b ry k i s to i jeszcze 
ogrom na praca. Już osiągnię­
te poważne re z u lta ty  nie po­
w in n y  przesłan iać zadania 
system atycznej i  w n ik l iw e j 
tro sk i o zd row ie  i dobre  w a ­
ru n k i p racy  za tru d n io n ych  tu  
robo tn ików .

Trzeba też system atyczn ie  
dbać o k u ltu rę  m ie jsca pracy, 
o zachowanie czystości i po­
rządku  w  halach p ro d u k c y j­
nych i  w szystk ich  urządze­
niach.

Zakładow a organ izac ja  p a r­
ty jn a  pow inna zaś pam iętać 
o system atycznej k o n tro li w y ­
konania tego zadania i s łużyć 
w  tym  k ie ru n k u  ja k  n a jw ię k ­
szą pomocą.

( iwa)

I Walny Zjazd 
Wojewódzki LPŻ

W niedzielę 10 bm. o godz. 9 
nastąpi o tw arc ie  I  Walnego 
Z jazdu W ojewódzkiego L ig i 
P rzy ja c ió ł Żołn ierza m. st. W ar­
szawy. Z jazd obradować będzie 
w  sali kon fe rency jne j Z w iązku  
Zaw. Nauczycie lstwa Polskiego 
przy ul. S m ulikow skiego 6/8.

Z jazd podsum uje dotychczaso 
wą działalność o rgan izac ji sto­
łecznej LP Ż  oraz u c h w a li w y ­
tyczne pracy ńa na jb liższy  o- 
kres.

Wszyscy pasażerowie muszą dbać o przestrzeganie 
przepisów kolejowych aby uniknąć 

powtarzania się nieszczęśliwych wypadków

Wzrośnie sieć sklepów' 
uspołecznionych 

na Starym i Nowym 
Mieście

O dbudowujące się Stare i  N o- 
> e  M iasto otrzym a w kró tce  
k ilk a  now ych sklepów uspołecz­
nionych.

Przy u licy  P iw ne j o tw a rte  
if)staną dwa sklepy, pod n r  41 
sklep z pieczywem  i nabia łem  a 
Pod n r  43 s k b p  z w yrobam i ty ­
ton iow ym i. P rzy u licy  P iw ne j 
hr 2 o tw a rty  zostanie bar m ie ­
r n y .

W  osiedlu Nowe M iasto w  blo 
ku n r 4a o tw a rte  zostaną trzy  
sklepy; spożywczy, w a rz y w n i- 
czo-owocowy i m ięsny.

Poza ty m  o tw a rte  zostaną 
dwa zakłady zbiorowego żyw ie ­
nia w  domach przy u licy  F re ­
ta 1-3 i Szeroki D una j 9-11. 
Przy u licy  F reta o tw a rte  zosta­
ła 1' rów nież sklep spożywczy i 
h iyd ia rn ia . (9r )

Wielka arteria 
komunikacyjna 

W północnej dzielnicy 
Warszawy

W tych dniach rozpoczęte zo­
stały robo ty  związane z budową 
nowej a rte r ii ko m u n ikacy jn e j 
^  północnej dz ie ln icy  W arsza­
wy. P ierw szy je j odcinek po łą- 
c*y u lice  Przasnyską z A l. W o j­
ska Polskiego ną Żolibo rzu . N a­
w ierzchnia te j u licy  w ykonana 
pędzie z tak  zwanej t r y lin k i.  
Większa część robót zostanie 
Wykonana do 22 iipca br. ^

W pro jekc ie  zabudowania 
tkzestrzennego sto licy a rte ria  
i® stanow ić będzie w  przyszło- 
Sc' jedną z w iększych u lic . p ro ­
wadzących do T rasy N —S. (i)

Wycieczki do Żelazowej 
Woli i Puszczy 
Kampinoskiej

- Oddział W arszaw ski Polskiego 
Towarzystwa T u rys tyczn o -K ra - 
^żrtawczego organ izu je  w y - 
c'®czki do Żelazowej W oli i Pu- 
s?c"zy K am pinoskie j.
, W yjazd do Żelazowej W oli 10 
jh i. vv godzinach rannych ko- 
JWią do Sochaczewa a da le j 3 

pieszo do lina U tra ty . Po­
wrót o godz 19.43. Uczestnicy 
Wycieczki w ysłucha ją  w  Żelazo­
w i  W oli rec ita lu  prof. Józefa 

Wiidowicza. Koszt wycieczki dla 
“ le n k ó w  P T T K  zl 15,20, dla 
g°śei zl 16,20.

tJczestniey wycieczki do Pusz- 
. ?-y K am p inosk ie j w y jadą  w so- 
r j b  9 bm po po łudn iu . P rze j- 

pieszo na nocleg do schro- 
’ska w G ranicy. 10 bm w y ­

c z k a  prze jdzie pieszo przez 
' avhezysk0 do Leszna. Pierwsze 

jU dnia do przejścia pieszo 12 
g 1 drugiego — .17 km. Powrót 
j ^ ’ °busem z Leszna na godz 
j .“tO. Koszt w ycieczki dla człon­
ó w  P T T K  14 zl, dla gości 15

p napisy na obie wycieczki 
j j f y jm u je  O ddzia ł W arszawski 

i f K , ul. W ilcza 22 m. 8.

W trosce o polepszenie kom u­
n ik a c ji podm ie jsk ie j D O K P  w 
W arszaw ie u ruchom iła  doda t­
kow o szereg pociągów. Ilość po­
ciągów podm ie jsk ich  i ich częste 
kursow anie na danej tras ie  po- 

| zw a la ją  pasażerom dojeżdżają­
cym do W arszawy i  odjeżdża­
jącym  po pracy na prze jazdy w 

1 w arunkach , ca łkow ic ie  zapew­
n ia jących bezpieczeństwo jazdy,

•Także często jednak pasażero­
wie, korzysta jący z kom u n ikac ji 
podm ie jsk ie j lekceważą p rzep i­
sy bezpieczeństwa jazdy. Jazda 

J na stopniach, w skak iw an ie  i 
| wysiadanie w  biegu z pociągu 
jest bardzo częstym z jaw isk iem  
na lin ia ch  podm iejskich.

I S tw ierdzono, że w ie lu  pasaże­
ró w  jedzie na stopniach nie d la - 

| tego, że b ra k  m iejsca w  wago- 
: nach, lecz po prostu dla fan taz ji.
: Są rów nież i tacy, k tó rzy  uw a- 
' żają jazdę na stopniach czy zde- 
irzakach za godny podziwu sport 
I i u p raw ia ją  go z zam iłow aniem  
| W  dn iu  wczorajszym , np. w ła ­
dze ochrony ko le i na trasie 

| W arszawa — Praga —  Nasielsk 
za trzym a ły  pasażerski pociąg, 
aby usunąć ze stopni jadących

1 pasażerów. Sporządzono k ilk a -  
j naście doniesień karnych  na 
nieprzestrzegających przepisów 
jazdy. K om is ja  lo tna  w ładz  k o ­

le jo w y c h  s tw ie rdz iła , że wśród 
| zatrzym anych pasażerów zna j­
du je  się w ie le  m łodzieży.(

i M iędzy in nym i wsrod za trzv - 
j m anych b y l syn ko le jarza, T a ­
deusz Szwed, la t 20, uczeń z B u- 

| kowa. B y ł też Edm und K aczyń - 
1 ski, la t 22. ślusarz, p racow nik  
F a b ry k i W yrobów  Żelaznych 
Ten osta tn i b y ł ju ż  k ilk a k ro t­
nie za trzym yw any przez władze 
ko le jow e za jazdę na stopniach

A m ato rzy  jazdy  na stopniach 
jz  całym  powodzeniem zm ieśc ili- 
j by się w e w ną trz  pociągu. Po- 
. tw ie rd z il i to  wszyscy pasażero- 
i w ie, p o tw ie rd z ili to zresztą i  sa­
m i jadący na stopniach. T łu m a ­
czyli ty lko , że w ew ną trz  wago­
nu jest im  „za gorąco“ .

{ Służba O chrony K o le i, w  t ro ­
sce o bezpieczeństwo jazdy, w ie ­
lo k ro tn ie  k o n tro lu je  czy pasaże- 

; row ie  przestrzegają o b ow iązu ją -' 
i cych przepisów ko le jow ych . N ie- 
| przestrzegający przepisów, jadą 
cy na stopniach czy w  o tw a r - 
tych d rzw iach są karan i.

Jednak wciąż jeszcze po w ta - j 
rza ją  się w yp a d k i jazdy w  n ie ­
dozwolony sposób i w  niedo- 
zwolonych m iejscach. U p ra w ia - i 
nie ta k ie j jazdy by ło  osta tn io 
powodem k ilk u  śm ie rte lnych 
w ypadków .

N a jw yższy w ięc, czas z lik w i-  ; 
dować ju ż  wreszcie niebezpiecz- j 
ne przyzw yczajen ia  lekceważe- : 
nia przepisów  ruchu przez n ie­
zdyscyp linow anych pasażerów

W  walce z nieprzestrzega -  ; 
n iem  przepisów bezpieczeństwa 
jazdy  p o w in n i w ziąć udzia ł 
wszyscy pasażerowie kolei. N a­
leży rów n ież przeprowadzić we 
w szystk ich  fab rykach, żaki a- i 
dach pracy i szkołach akcję 
uśw iadam iającą. W skazanym 
by łoby też, aby w  walce z le k ­
kom yś lnym i pasażerami, k tó rzy  : 
sw o im i w y b ry k a m i zagrażają 
życiu swemu i innych pom ogli 
S traży O chrony K o le i k o n tro le ­
rzy społeczni.

O sta tn io  na kon fe renc ji w  M i­
n is te rs tw ie  K o le i posta - 
now iono w ydać szereg ostrych I 
zarządzeń w  spraw ie karan ia  j 
tych, k tó rzy  swoją lekkom yś lno­
ścią narażają się na ka lectw o 
lub  u tra tę  życia. (mb) !

IYaukow cy współpracują 
z pracownikami 

drogowy mi
P racow n icy M ie jsk iego  Przed 

s ięb io rstw a Robót D rogow ych 
od dłuższego czasu naw iąza li 
łączność i w spó łp racu ją  z In ­
s ty tu tem  Technologii M a te ­
r ia łó w  Drogowych p rzy  P o li­
technice W arszawskiej. W y­
n ik ie m  te j współpracy je s t sze­
reg now ych uspraw nień w  pra 
cy.

O sta tn io  drogowcy w spó ln ie  
z p racow n ikam i in s ty tu tu  oprą 
cow u ją  pom ysł p ro d u k c ji p re ­
fa b ry k a tó w  w  postaci p ły te k  
asfa ltow ych . W prowadzenie te ­
go , pom ysłu w  życie przyn iesie 
znaczne oszczędności, u ła tw i 
uk ładan ie  i naprawę n a w ie rz ­
chn i asfa ltow ych. (i)

Tow. Zdzis ław  R udziński, 
starszy inspek to r Zjednoczenia 

jB W -8  po d ją ł k ilk a  m iesięcy te- 
I m u zobow iązanie przeszkolenia 
j 100 m alarek. Po w ykonan iu  te -  
i go zobow iązania, 20 k w ie tn ia  br.,
! tow. R udzińsk i pod ją ł nowe zo- 
| bow iązanie, dotyczące zmecha­
n izow ania prac m a la rsk ich  w  

| budow n ic tw ie .
[ Tow . R udzińsk i postanow ił 
| przystosować do prac m a la r- 
j skich apara t na tryskow y, u ży - 
| w any dotychczas p rzy robotach 
] lak ie rn iczych . Przyrząd, k tó ry

¡opracowai, składa się ze sprę- 
! Żark i przenośnej, reze rw uarów  
I dwóch przewodów oraz dwóch 
| apara tów  na tryskow ych . P rzy- 
| rząd ten bez trudu  można prze- 
! nosić z miejsca na m iejsce, ob- 
j sługu je  go zespól złożony z 3 
osób, praca jest le kka  i nie- 

: skom plikow ana.
i P ierwsza próba m alowania 
I olejnego przy użyciu nowego 
j przyrządu odbyła się na 67 b lo ­
ku  osiedla m uranowskiego. P ró­
ba pow iod ia  się. Zm echanizo- 

i w an ic  robó t m a la rsk ich  o le jnych

Robolnicy Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 0 uczą się 
na kursach zawodowych

Odczyt o I Kongresie 
Literatów Węgierskich
W pią tek 8 bm. o godz. 17 w 

saii kon fe rency jne j Zw iązku 
L ite ra tó w  P olskich (K ra k o w ­
skie Przedmieście 87/89) odbę­
dzie się odczyt sprawozdawczy 
o I  Kongresie L ite ra tó w  Wę­
g ierskich. Odczyt wygłoszą uczę 
s in icy  Kongresu, członkow ie de­
legacji po lskie j.

W  ram ach szkolenia zawodo- 
: wego p racow n ików , Z je d n o ­
czenie B ud ow n ic tw a  M ie js k ie - 

| go W arszawy organ izu je  k u r -  
j sy zawodowe, na k tó rych  w ie lu  
rob o tn ików  podnosi swe k w a ­
lif ik a c je  zawodowe i zdobywa 
nowe w iadom ości teoretyczne. 

! Obecnie czynne są kursy  dla 
| m agazynierów , obsługi sprzętu 
budow lanego i zastępców k ie ­
ro w n ik ó w  robót. Jednocześnie 
prowadzone są specja lne kursy  

\ zbro ja rsk ie , m u ra rsk ie  i  cie- 
; s ie lskie d la  ju n a k ó w  PO „S lu ż -

\ ba Polsce“ . Na kursach tych 
ju na cy  oprócz w iadom ości za­
wodowych zdobyw ają  rów nież 

| w iadom ości ogólne z zakresu 
szkoły podstaw owej.

| Do końca bieżącego roku  zo- 
j staną zorganizowane nowe 
I ku rs y  zawodowe m ura rsk ie . 
2 zbro ja rsk ie , ciesielski, obs łu­
gi sprzętu i ku rs  d la  księgo­
w ych. Ogółem w  ro ku  bieżącym 
na kursach zawodowych pod­
niesie swe k w a lif ik a c je  około 
350 osób.

(z)

W sierpniu -  przebudowa ulicy Pięknej

ZMP-owcy budują bursę na Mirowie Zachodnim
jśpieszają znacznie proces bu- 
j dow y ob iektu .
j B rygada  Sawickiego- pod- 
I ję la  d la  uczczenia I I I  Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po- 

I kó j w  B e rlin ie  zobowiązanie 
j sow aniu  zesp o łow ych  m e to d  j w yko n a n ia  do dn ia  18 bm.

340 m e tró w  sześciennych m u­
ró w  ko n s tru kcy jn ych , a b ry -

P rzy  budow ie  bu rsy  w  osie­
d lu  na M iro w ie  Zachodn im  

| b io rą  u dz ia ł dw ie  Z M P -o w - 
j skie b ryg a d y  m łodzieżowe: 
j m ura rska  Saw ickiego i c ic- 
| sie lska Czeredysa. D z ię k i sto

i p racy  b rygady  te osiągają do- 
! bre  w y n ik i w  p racy i  p rzy-

i gada Czeredysa —  ukończyć 
i w  te rm in ie  w szystk ie  robo ty  
j cies ie lsk ie  na budow ie  bursy 

W yda jność p racy brygady 
| S aw ick iego za osta tn i okres 
| w ynos i 150 p rocen t no rm y, a 
Czeredysa —  190 procent n o r­
m y.

! (z)

Pm gulouarra  
do budowy linii 

trolley busoupj 
przez ul. Czerniakowska

Prowadzone są ju ż  przygoto­
w ania do budowy l in i i  tro lle y - 
busowej, k tó ra  poiączy Śród­
m ieście z Czerniakow em . L in ia  
ta biec będzie od dzisie jszej pę­
t l i  tro lłeybusow e j p rzy  ul. Ł a ­
zienkow skie j przez u l. Czernia­
kow ską do ul. C he łm skie j.

Na trasę now e j l in i i  zwożo­
ne są słupy. W  początku lipca 
tozpoczną się robo ty  przy  na­
p ra w ia n iu  naw ie rzchn i u licy 
Czern iakow skie j.

P ierwszy tro lle yb u s  ruszy no­
wą trasą prawdopodobnie w  I I I  
kw a rta le  br. ' (i)

W  sie rpn iu  rozpocznie się i 
przebudowa u lic y  P iękne j. U l i-  ; 
ca ta, ja k  w iadom o, pobiegnie, 
poczynając od zachodniej s tro - ■ 
ny  M arsza łkow sk ie j zu p e łn ie ! 
nową lin ią  i łączyć się będzie ; 
z M arsza łkow ską pod kątem  
prostym .

U legn ie rów n ież  n ie w ie lk ie j : 
przebudow ie wschodni odcinek j 
te j u licy , gdyż zostanie ona u j 
w y lo tu  M a rsza łkow sk ie j znacz- j 
nie poszerzona, na długości o - ; 
kolo 100 m  w  k ie ru n k u  u licy  i 
K rucze j. I

W  zw iązku z tym , że na no­
w e j l in i i  reg u lacy jn e j u licy  
zna jdu je  się w ie le  fundam en­
tów  w yburzonych  domów, za­
stosowane będą tu  po raz p ie rw  
szy zbro jone p ły ty  betonowe 
ja ko  podkład pod naw ie rzchn ię  
asfa ltow ą. Biegnące pod na ­
w ie rzchn ią  u lic y  przewody 
wym agać będą rów nież specja l­
nych rozw iązań technicznych ze 
s trony  drogowców , aby w  każ­
dej c h w ili m oż liw y  b y ł do tych 
przewodów dostęp bez potrze­
by z ryw a n ia  naw ie rzchn i, (i)

Zapisy do Państwowego Technikum 
Kolejowego

2. J lipca nastąpi otwarcie 
Centralnego Domu Towarowego stolicy

.Tuż ty lk o  k ilk a  tygodn i dz ie­
l i  nas od o tw arc ia  w  sto licy  
Centra lnego Domu T ow arow e­
go.

Na każdym  n iem al p ię trze w 
b iu row cu, holu i podziem iach 
trw a ją  in tensyw ne robo ty  w y ­
kończeniowe. W ew nątrz b u dyn ­
ku odbyw a się obecnie m on to ­
wanie schodów ruchom ych na­
desłanych z Węgier, kończy się 
robo ty  tynka rsk ie , san itarne i 
in s ta la c ji ośw ie tlen iow e j. W 
na jb liższym  czasie rozpocznie 
się uk ładan ie  posadzek i pod­
łóg.

Na zew nątrz budynku  do­
konu je  się ostatniego retuszu 
e lew acji zew nętrznej pasów 
m iędzy oknam i i  m a lu je  ram y 
okienne. '

Oprócz dzia łów  sprzedaży  
—  stoiska usługowe

Zespół budynków  wchodzą­
cych w skład Centralnego Do­
mu Towarowego posiada 96 ty  
sięey m etrów  sześciennych k u ­
ba tu ry  t j. p raw ie  dwa razy t y ­
le ile  ma w ieżow iec na Placu 
W areckim . W budynku  hand lo­
wym, o 2 podziem nych i 7 nad­
ziem nych kondygnacjach zna j­
dą pomieszczenie wszystkie 
dz ia ły  sprzedaży, w  d rug im  5 
p ię trow ym  budynku  b iu row ym  
m ieścić się będą dzia ły  branżo­
we Dom u Towarowego.

B udynek g iów ny hand low y 
posiada 3 wejścia: dwa od u l i ­
cy B rack ie j i jedno od nowej 
K rucze j. Wejścia te prowadzą 
do obszernego holu, w  k tó rym  
m ieścić się będą stoiska us łu -

I gowe ja k : poczta, in fo rm a to r, 
dz ia ły  sprzedaży pism PPK 
„R u ch “ , rozm ównica te le fo ­
niczna i stud io  rad iowe (caiy 

, budynpk będzie zrad io fon izo- 
[ wany). Ponadto w  ho lu na an- 
I treso li zna jdzie pomieszczenie 
! ka w ia rn ia  obliczona na około 
200 m iejsc.

P ierwsze p ię tro  m ieścić bę­
dzie dz ia ły : gospodarstwa do­
mowego, e lektro techniczny, ce­
ram iczny, chem ii gospodar­
czej, kosm etyczny, zabaw kar- 
sk i i a r ty k u łó w  spożywczych.

Salon fry z je rs k i 
i bar - k a w ia rn ia

P ię tro  drug ie pomieści dzia­
ły  wsze lk ich tka n in  i kon fekc ji. 
Na trzec im  będzie można k u ­
pować gotowe ubrania. C zw ar­
te p ię tro  zajmą częściowo 3 sa­
lony fryz je rsk ie  i dz ia ły : a r ty ­
k u łó w  różnych, pape te rii, oraz 
sprzętu sportowego. Ponadto 
m ieścić się tu będą dzia ł księ- 
T  "sk i i gabinet kosm etyczny

Na p ią tym  piętrze znajdą 
pomieszczenie dz ia ły  sprzeda­
ży tk a n in  ciężkich (dyw any, k i ­
lim y  itp .), b ie lizny sto łowej, 
m ebli, p ian in  i fo rtep ianów .

Szóste p ię tro  na okres k ilk u  
m iesięcy zajęte będzie na m a­
gazyn. później zaś u ruchom io ­
ny tu będzie bar -  kaw ia rn ia  
na około 500 m iejsc. Ostatn ie, 
siódme p ię tro  zajm ą pomiesz­
czenia kuchenne, w  k tó rych  bę­
dą przygotow yw ane po traw y dla 
baru - k a w ia rn i

W podziem iach budynku  znaj 
dą pomieszczenie ram p y w y ła -

| doweże, urządzenia ko tło w  - 
| n i w raz z m agazynam i opału,
| oraż szatnie i łaźnie d la  perso- 
| ne lu technicznego.

Cały budynek o trzym a no ­
woczesne urządzenie i W ykoń- 

j czenie w nętrza  Zainsta low ana 
i tu  będzie k lim a tyza c ja  na w ie w - 
I no - wyciągowa, nowoczesne 
urządzenie przeciwpożarowe i 

| cen tra lne ogrzewanie (w  ha li 
j spożywczej centra lne ogrzewa- 
! n ie  u k ry te  w  slupach).

Ca ły budynek o trzym a e fek- 
I tow ne ośw ietlenie jarzeniowe.

Schody ruchom e i w in d y
K om u n ikac ja  w  C entra lnym  

Dom u T ow arow ym  odbywać 
się będzie przy pomocy 6 w ind  
8-osobow yth i 4 w in d  to w a ro ­
wych. Ponadto do w szystk ic li 
p ię te r dowozić będą k lie n tó w  
schody ruchom e Niezależnie od 
tego budynku  zna jdu ją  się do 
użytku  k lien tó w  cztery k la tk i 
schodowe.

A by nie ham ować fa li na p ły ­
w ających w ciągu całego dnia 
k lien tó w , tow a r dowożony bę­
dzie od strony u lic y  B rack ie j, 
gdzie po pochyln iach dostawać 
się będzie do rozdzie ln i, stam ­
tąd zaś w indam i do odpow ied­
nich dzia łów  sprzedaży

Oblicza się, że około 1200-oso 
bowa załoga personelu za­
trudn io na  w  tym  „szk lanym  
kolosie" będzie mogła obsłużyć 
dziennie 50 — 60 tysięcy osób.

U ruchom ien ie Centralnego 
Domu Towarowego i oddanie 
go do usług m ieszkańców sto­
lic y  nastąpi w  dn iu  Św ięta O d­
rodzenia — 22 L ipca  br. (z)

Występy hałelu 
dziecięcego

K o m ite t O brońców  Pokoju 
p rzy M in is te rs tw ie  P rzem yślu 
Chemicznego o rgan izu je  w  dniu 
8 czerwca o godz. 19 w  sali Te­
a tru  „S yrena“ , u l. L ite w ska  N r 3 
występy - B a le tu  Dziecięcego 
pod hasłem „D z iec i Polskie — 
Dzieciom  K o re i“ .

C a łko w ity  dochód przezna­
czono na pomoc dzieciom  ko ­
reańskim . Szczegóły w  afiszach.

Koncerty orkiestry 
symfonicznej Filharmonii 

W arszawskiej
W  pią tek 8 bm, o godz. 19 od­

będzie się w  P aństw ow e j Ope­
rze i F ilh a rm o n ii W arszaw skie j 
koncert sym fon iczny o rk ies try  
F ilh a rm o n ii W arszaw skie j. D y­
rygu je  W illy  Ferrero . W  p ro ­
gram ie: Beethoven — V I I  Sym ­
fonia. C o re lli — Suita , M artucc i 
— N o ktu rn , V e rd i — U w ertu ra  
„N ieszpory S y c y lijs k ie “ .

K oncert zostanie powtórzony 
w dn iu 9 czerwca o godz. 19 i 
10 czerwca o godz. 10.

P a ń s tw o w e  L ic e u m  K o m u n ik a c y j­
ne w  W a rs z a w ie  (u l. C h m ie ln a  88) 
będzie  od l  w rz e ś n ia  p rz e k s z ta łc o ­
ne w  P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  K o le ­
jo w e  i u ru c h o m i w  ro k u  s z k o ln y m  
1951-52 n a s tę p u ją c e  w y d z ia ły :  m e ­
c h a n ic z n y  (s p e c ja ln o ś ć : t r a k c ja  pa ­
ro w a  o raz  re m o n t ta b o ru  i u rządzeń  
m e c h a n ic z n y c h  k o le jo w y c h ) ,  e le k ­
t r y c z n y  (s p e c ja ln o ś ć  t r a k c ja  e le k ­
try c z n a  k o le jo w a ) ,  ru c h u  k o le jo w e ­
go o raz  w y d z ia ł d ro g o w o -k o le jo w y .

N a w s z y s tk ic h  w y d z ia ła c h  n a u k a  
t rw a  4 la ta .

Do k la s  p ie rw s z y c h  w s z y s tk ic h  
w y d z ia łó w  p rz y jm o w a n a  je s t m ło ­
dzież (c h ło p c y  i d z ie w czę ta ), w  
w ie k u  do la t 16, k tó ra  u k o ń c z y ła  7 
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j.

K a n d y d a c i (k a n d y d a tk i)  m ogą 
sk ład a ć  p o d a n ia  o p rz y ję c ie  do 15 
cze rw ca . W y m a g a n e  z a łą c z n ik i:  o - 
s ta tn ic  ś w ia d e c tw o  s z ko ln e  (m oże 
b y ć  z łożo n e  w  te rm in ie  p ó ź n ie j­
szym , je d n a k  p rze d  e gza m in em  
w s tę p n y m ), ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia ,

i ś w ia d e c tw o  szcze p ie n ia  o?py, za­
św ia d cze n ie  o s ta n ie  m a ją tk o w y m  
ro d z ic ó w , z a ś w ia d c z e n i*  o rg a n iz a ­
c j i  m ło d z ie ż o w e j, do  k tó r e j  k a n d y ­
d a t (k a n d y d a tk a )  n a le ż y  o ra z  2 fo -  

; to g ra fie .
* Z a k w a l i f ik o w a n i p rzez  spo łeczną  
: k o m is ję  p rz y ję ć  p o d d a n i zos taną  e- 
| g z a m in o w i w s tę p n e m u  z za k resu  
i p ro g ra m u  7 k la s  s z k o ły  p ó d s ta w o - 
i w e j z ję z y k a  p o ls k ie g o , m a te m a ty k i 
i i n a u k i o P o lsce  i ś w ie c ie  w s p ó ł-  
j czesnym .

E g z a m in y  w s tę p n e  odbędą  się w  
I  te rm in ie  *27, 28, 29 cze rw ca , w  I I  

: te rm in ie  28. 29 i 30 s ie rp n ia . D ru g i 
j te rm in  e g z a m in ó w  p rz e w id z ia n y  jes t 

w  w y p a d k u , g d y  po  I  te rm in ie  będą 
j jeszcze  w o ln e  m ie jsca .

W szyscy k a n d y d a c i zos taną  pod - 
; d a n i b a d a n io m  le k a rs k im .

D la  u c z n ió w  w y k a z u ją c y c h  dob re  
p o s tę p y  w  nau ce  p rz e w id z ia n e  są 
s ty p e n d ia . Z a m ie js c o w i u c z n io w ie  
m ogą u b ie g a ć  się o p rz y ję c ie  do 
b u rs y  M in is te rs tw a  K o le i.

[da je  dużą oszczędność m a te ria ­
łu i czasu, oraz podnosi este ty- 

! kę w ykonaw stw a.

Pierwszą tró jkę , k tó rą  tow . 
I R udziński nauczy! now e j m eto- 
jd y  m alow ania stanow ią m a la rk i 
z M uranow a: Dębińska, K ręze- 

j lewska i Goiąb.

Obecnie tow . R udzińsk i będzie 
| szko lił zespoły m a la rsk ie  na 
M D M  oraz w  zjednoczeniach 
BW -1, B W -5  i w  dalszym  c ią- 

^gu wf zjednoczeniu BW -2.

j Poza tym  tow . Rudziński p ra - 
i cuje nad ulepszeniem p rzyrzą­
du do w ykonyw an ia  systemem 

i zm echanizowanym  robót m a l- ir-  
: skich k le jow ych .

Na zdjęciu po w yże j: tow . Ru- 
j dz ińsk i zapoznaje S tefan ię Dę- 
;b iń ską  z nową m etodą m a low a­
nia.

II A II 1 0
SO B O TA  9 C Z E R W C A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25. na ju t r o  
| 23.10. S y g n a ł czasu, 5.03, 11.37, W ia - 
! dom  ości 5.05. 6.30, 7.55, 12.04. 16.00, 

20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50. W iad .
| s p o rto w e  20.26, S tan  p o g o d y  19.58.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  

l p ra c y . 6.05 P o lska  p ieśń m asow a, 
6.10 W szechn ica  R ad io w a , 7.00 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 8.00 M u z y k a  b a le to w a ,

' 8.55 A u d . d ia  lcl. l ic e a ln y c h  — „S tu -  
| d ia  na w y d z ia le  i u z y c y s ty k i“ —pog. 

9.15 In fo rm a c je ,  9.20 P io s e n k i o 
w io ś n ie  d la  n a jm ło d s z y c h  s tu ch a - 

i czy , 9.50 ..W is ła “  — fra g m . opow .
■ Ż e ro m s k ie g o , 10.10 K o n c e r t  pod d y r .

R ez le ra , 10.5Ó P o lska  p leśń  m asow a, 
j 10.55 A u d . s z ko ln a  d la  k l .  I I I —IV —
| „S z a fk a  z k s ią ż k a m i“ . 11.15 M u z y k a  

i a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a ja  k o ­
b ie ty “ , 12.15 „N a  w eso łą  n u tę “ , 12.30 

i A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  n u - 
i tę “ . 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d*a 

ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.2o K o n c e r t  
pod d y r .  G e rta , 17.00 K w a d ra n s  m u - 

i z y k i  ta n e c z n e j, 17.15 „ Z  k r a ju  i ze 
; ś w ia ta “ , 17.45 ..O d w ó ch  ro d z a ja c h  
1 t le n u “  — p o g a d an ka  d r . Z a b iń s k ie -  
! go, 17.55 „P o ro z m a w ia jm y “ , 18.00 

K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — W ła d y -  
i s ła w  Ż e le ń s k i i R om an  S ta tk o w - 
: s k i, 18.35 F e lie to n . 18.45 N a jc ie k a w -  
i sze a u d y c je  p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 
\ 19-00 --Z naszych  p ie ś n i“ . 19.20 M u -  
| zyka  ro z ry w k o w a . 20.30 K ro n ik a  k u l­

tu ra ln a . 21.15 G ra  O rk . pod d y r ,
| C a jm e ra , 22.10 W sze ch n ica  R ad io w a ,
; 22.30 K o n c e r t s o lis tó w , 23.17 H y m n  
| i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25. na ju t r o  
, 23.55, S y g n a ł czasu 5.03. W ia do m o śc i 
i 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 17.00. 20.00. 23.00, 

G im n a s ty k a  6.05. W sad. s p o rto w e  
20.26. S ta n  p og o d y  19.53.

6.15 M e lo d ie  lu d o w e  do ta ń c a , 6.50
j P ieśn i m asow e, 7.20 W szechn ica  Ra- 
i d io w a , 7.40 K o n c e r t p o ra n n y , 8.00 
i M u z y k a  b a le to w a . 8.55 P rz e rw a , 13.' 0 
I A u d . d la  k l .  I I I —IV . 13.50 U tw o ry  
I na k la rn e t ,  14.05 D u e ty  S ch u m a n n a .

14.30 A u d . d la  k l .  lic e a ln y c h . 14.50 
j K o n c e r t  pod d y r .  G ó rz y ń s k ie g o , 
I 15.3o A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 

16 00 K o m p o z y c je  L is z ta  na fo r te -  
; p ia » , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 

16.45 „G r a m y  w  sza c h y “ , 17.05 R e- 
| p o rta ż , 17.15 G ra  Zesp. M a n d o lin i-  
: s tó w , 17.35 K o n c e r t  m u z y k i lu d o -  
; w o j, 18.00 „ J e lo n e k  i  s y n “ , — ode, 
; p ow . S. W y g o d z k ie g o , 1C.15 K o n c e r t  

pod d y r . R a ch o n ia . 19.00 W szechn ica  
R a d io w a , 19.20 K o n c e r t  pod  d y r .  

I S e re d y ń s k ie g o , 20.30 P rz y  sobocie  
po ro b o c ie . 21.30 P o lska  p leśń  m aso* 

! w a , 21.35 „P a s a ż e r I  k la s y “  — aud.
; ro z ry w k o w a  w g . C zechow a, 22.00 
, M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 22.30 G ra  O rk . 

pod  d y r .  T u re w ic z a . 23.10 K o n c e r t 
; z C z e c h o s ło w a c ji, 0.02 H y m n  i  k o -  
1 n ie ć  aud.

l t z i ś w U a r s z a w i c

Niedzielne poranki 
dla rizieri

w kinie „Palladium“
K in o  „P a lla d iu m “  w ystąp iło  

z ciekawą innow acją : w  każdą 
niedzielę o godz. 11 u rzą­
dzane są specjalne seanse dla 
dzieci na jm łodszych (poniżej 7 
lat). Podczas tych seansów ob­
sługę k ina  pe in i dz ia tw a  szkol­
na.

W na jb liższą niedzielę, dnia 
10 bm. w yśw ie tla n y  będzie 
f ilm  radzieck i — ba jka „K o p ­
ciuszek“ . urozm aicony wystę - 
parni zespołu dziecięcego.

B ile ty  w  cenie 1,35 zł. m oż­
na nabyw ać w  kasie k in a  już  
w  ciągu tygodnia przed dn iem  
w yśw ie tla n ia  f ilm u .

T E A T FI Y
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ią  2) —

j p ią te k  8.6 — „S p r y tn a  w d ó w k a “ .
; — godz. 19.
j T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
; p ią te k  8.6 — „ P ie ją  k o g u ty “  — 
j godz. 19.
j J E A T R  N A R O D O W Y  (P I, T e a tra l-
i n y )  — p ią te k  8.6 — „S zczę śc ie “  — 
| godz. 19.
i T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
; p ią te k  3.6 — „D a m y  i h u z a ry “  —
! godz. 19.
i T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j-  
I sfciego 20) — p ią te k  8.6 — „P a n n a  
j bez p osagu “  — godz. 19.
! T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
i p ią te k  8.6 — n ie c z y n n y , 
i T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L - 
j S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k  
i 8.6 — „L u c łz ic  d o b re j w o l i “  — godz.
! 19.
j T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o - 
I to w s k a  13) — p ią te k  8.6 — „W ie c z ó r  
j trz e c h  k r ó l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
| (S zw ed zka  2-4) — n ie c z y n n y , 
i T E A T R  L E T N I (P o ln a  2«) — p ią ­

te k  8.6 — ..Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  8.6 — 
„O s ie m  la le k  i  ie d e n  m iś “  — godz. 
11.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  — 
(S zw ed zka  20) — p ią te k  8. 6 — „P a ­
lu s z k a “  — p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię ­
te.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „P»AJ* 
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  10.6 — 
„O  ża czku  s z k o la e z k u “  — godz 13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
p ią te k  8.6 — K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
o r k ie s t r y  F i lh a rm o n i i  W a rsza w sk ie - 
pod  d y re k c ją  W ito ld a  R o w ic k ie g o  
—- godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią te k

3.6 — „W io s n a  w  S aken  c “  — p rod . 
I g ru z iń s k a  — godz. 17, 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-28) —
I p ią te k  8.6 — „W ie ik o p a ń s k ie  h u la n -  
I k i “  — p ro d , w ę g ie rs k a  — godz. 16.30. 
j 18.30. 20.30.
i P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —

p ią te k  8.6 — . P ro g ra m  s k ła d a n y  N i 
i 2 p ro d . C SR  — godz. 17, 19, 21.
I A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) -  
! p ią te k  8.6 — „ Ś w it  nad żó łtą  rze - 
j k ą “  — p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 17. 

19. 21.
| S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p ią te k  8.6 
, —- ..R w ą c y  p o to k “  — p rod , f iń s k a , 
j godz. 16, 18. 20.
i O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p ią te k  
i 8.6 — „R y w a le “  — p ro d , ra d z ie cka  
j — godz 16, 18. 20 
i W —Z (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) —
I p ią te k  8.6 — „M u z y k a  i m iło ś ć “  —■
| p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 17. 19. 21. 

1 M A J  (P o d s k a i b iń s k a  8) — p a te k
8.6 — ..D n i z d ra d y “  — p ro d . CSR — 
g o d z i 17. 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p ią te k
8.6 — „M u s o rg s k l“  — p ro d  ra d z ie c ­
ka  — godz 16.30. 18.30. 20.30

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — p ią te k  8.6 — 
„P ie ś ń  T a jg i “  — p rod , ra d z ie c k a  — 
godz. 17. 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
p ią te k  8.6 — ..S ław a s p o r to w a “  — 
p rod , ra d z ie c k a  — godz. 15, 18 20

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  l )  — p ią ­
te k  3.6 -  „ A d m ir a ł  N a c h im o w  - — 
p ro d  ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21.

&

C Y R K  N r  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) począ tek  p rze d s ta ­
w ie ń  co d z ie n n ie  o godz. 19 30. w  n ie ­
d z ie lę  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 i  19.30.

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie i Z jednoczone .) P a r tu  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u ie  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a  Dom  S tów a 
P o ls k ie g o  P lac K a z im ie rz a  

W ie lk .e g r  p rz y  u l M ied z ian e ). 
T e le fo n y  R e d a k to i N acze ln y  
8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta r?  Fie- 
d h :c ) i 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-03-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  3-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł eko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  3-65-25 D z ia ł lis tó w  
t in te r w e n c ji  8-R5-23 D z ia ł 

m ie is k j 8-71-82
C e n tra la  7-01-?l 7-01-22.8-51-04,

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R ed a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to i te c h n ic z ­
ny 7-01-21 S e k ie ta n a t  8-32-28. 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
..R u ch “  r'»dd7'ał w  W a rsza w ie , 
u l S re b rn a  12 c e n tra la  t e l e ­

fo n iczn a  804-20 22 23, 30
W n ła tv  na m e n u m e ia tc  pocz­
to w a  o rz v » m u ia  w«-zv«tkte 
U rzed v  p-»r-7to w o  re'<*tcn»-niint- 
k a c v in *  oi H7 ka?v P P K  R u c h “  
w W a is z a w ie  o rz v  ul < re b tn e 1  

. IF » P lac 3-ch K i7V 7 v  1F 
P re n u r t ie ia t»  m ies ięczna  k ra  
W 4 zł 50 sr o re n u m e r eta 
z b io ro w a  od 10 eez na 'p r i^ n  
adres  o a r tv 'n a  2 zł 25 er zą- 

o 'a " '" 7 n f i  *> -  zł
K o n to  P K O  -  N r !-14008 

P rzv  z e ło s /e n tu  o re n u rn e ł 
nalezY r>od»r d o k ła d n v  t czv - 

te ln v  arb«*«
A d m in ls t f  a c a  W arszaw a u l. 
W te is k s  12 te i 4-01-80 90

B tu rc  R e k la m  i Og łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 i 7-36-4} 

S a k i* : ) ' C- e fic z n e  t W v d « w n . 
D om  S łow a  p o ls k ie a o

2 2 -B  — 31250
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Gdzie
Ekspozytura Gdańska C entra­

l i  Nasiennej o trzym ała  w  ub ie ­
g łym  roku  m otocykl, a w m a r­
cu br. samochód osobowy. Po­
jazdy te m ają u ła tw ić  nam lu ­
strac je  k ilk u  tysięcy p lan ta c ji 
nasiennych, kon tro lę  rozp row a­
dzenia i skupu zbóż k w a lif ik o ­
wanych itp.

Budżet na eksploatację tych 
pojazdów m ia ła opracować na­
sza D yrekc ja  w  W arszawie, o- 
statecznie jednak zrob iła to sa­
ma Ekspozytura i 23 marca 
przesłano budżet do zatw ierdze­
nia. Budżet ten p rzew idu jący 
koszty pa liw a, smarów, napraw  
pojazdów nie zosta: dotychczas 
zatw ierdzony. K ilk a k ro tn e  in ­
terw encje  odnoszą ta k i skutek, 
że za każdym  razem w ydz ia ł f i ­
nansowy d y re k c ji C en tra li N a­
siennej pieniądze już. ju ż  prze-

logika?
lew a i  jakoś dotychczas przelać 
nie może. A  obydwa pojazdy 
stoją tymczasem bezczynnie w 
garażu.

Podobnie t ra k tu je  w yd z ia ł f i ­
nansowy także i  inne sprawy. 
Np. k re d y ty  na zakup papieru 
dla naszego- b iu ra  sq n ierea ln ie  i 
wysokie i w yda liśm y ty lk o  50 | 
proc. sum y przeznaczonej na pa \ 
pier. W yczerpa liśm t na to rn ia -t j 
pozycje na atram ent, skoroszyty [ 

| itp . O dczuwam y w ięc b ra k  tych j 
materiałowe co odb ija  się na j 
p racy Ekspozytury.

Nasze pisma z prośbą o po­
zwolenie na przerzucenie za- ; 
oszczędzonych pieniędzy z po- | 
zyc ji na pozycję pozostają bez 
odpowiedzi.

P racow nicy E kspozytury 
C entra li Nasiennej w  Gdańsku

Usprawnienia racjonalizatorskie należy 
upowszechniać

Zespół techn ików  a u to m a ty - , 
cznej C e n tra li Tele fon icznej w  ! 
Szczecinie ma w swym  dorob- j 
ku k ilk a  poważnych uspraw nień 
zastosowanych od dawna w 
C entra li.

Żadne z tych uspraw nień nie 
wyszło jednak dotychczas poza 
Centralę szczecińską. M aio te ­
go, będąc niedawno w  Szcze­
cinie, z rozm ów z tam te jszym i 
techn ikam i dow iedzia łem  się, 
że k il l;u  z nich ma w  szu fla ­
dach gotowe opracowane pom y­
sły  rac jona liza torsk ie , z k tó ry ­
m i jednak nie wiedzą do kogo 
się udać.

A  przecież w  D y re kc ji Poczt 
i T e legra fów  w Szczecinie istn ie 
je  kom órka rac jona lizac ji i u - 
sprawnień. Cóż w ięc rob i ona? 
— na jw idoczn ie j śpi, skoro p ra ­

cow nicy nie wiedzą o je j is tn ie - j 
niu.

Następna sprawa. Zgłoszone j 
pom ysły nie są przekazywane i 
wyże j, by można je by ło  sto- j 
sować w ca iym  k ra ju . C entra- | 
le w  innych m iastach bo ryka ją  I 
się z w ie lom a trudnościam i, k tó ­
re można by znacznie zmnie.j- j 
szyć przy pomocy „szczecin- i 
skich“  uspraw nień. N iestety 
n ik t  spoza Szczecina o is tn ien iu  j 
tych uspraw nień nie wie.

N ie bez w in y  są tu  rów nież j 
i  oddzia ły rac jon a lizac ji i u - 
spraw nień M in is te rs tw a  Poczt i 
Te legra fów  oraz Zarządu G łów ­
nego Z w iązku  Zawodowego 
Pocztowców, k tó re  ja k  w yn ika  
z tego p rzyk ład u  także nie w ie ­
dzą co się dzie je  w  terenie.

S TE FA N  Ł A W N IK  
Warszawa

Czech o slow acha k ro n ik a  k u l t u r a ln a
O TW A R C IE

F E S T IW A LU  TE A TR A LN E G O  
K U  C ZC I A. J IE A S K A

D nia  21 m aja  br. m in is te r 
V aclav Kopecky dokonał w  p ro -  
r.owie otw arc ia  Festiw a lu  Tea­
tra lnego ku czci A. J iraska. W  
czasie Festiw a lu , którego g łó w ­
ne nasilenie przypadnie na s ie r­
pień 1951 roku. na wszystkich 
scenach tea trów  zawodowych i 
am atorskich ożyją w  najlepszym  
w ykonan iu  i w ystaw ie  postacie 
sztuk J iraska — Jan Rohacz, Jan 
Z iżka. Jan Hus, V o jna rka . L u ­
cerna i przeróbki sceniczne je ­
go powieści, przede w szystk im  
.S ka la ko w ie “  i  „P s iog łow cy“ .

k s i ą ż k a  o  k l e m e n c i e
G O T T W A I.D Z IE

W  nakładzie  20 tysięcy egzem­
p la rzy  wyszła w  Czechosłowacji 
praca Franciszka Nieczaska pt. 
„M łodość K łem enta G ottw a lda“ . 
A u to r opowiada w  n ie j o dzie­
c iństw ie  i młodości prezydenta 
lu d o w e j. Czechosłowacji oraz o 
początkach jego dzia ła lności po­
lityczne j.

- . i-

NO W A SZTU K A
W SPÓŁCZESNA

T eatr w  O łom uńcu w ys tąp ił 
z p raprem ierą  now e j czeskiej

sztuk i współczesnej pt. „P o rw a ­
n ie “ . napisanej przez dwóch 
m łodych lite ra tó w  J. M artinca  
i  W. Kucharza.

PO W IEŚĆ
M A R II PU JM A N O W EJ  

PO DUSfSKU

Duńska gazeta „L a n d  og
fo lk “ zakończyła d ru k  powieści 
M a r ii P u jm anow e j „L u d z ie  na 
rozdrożu“  i p rzystąp iła  do d ru ­
ku d ru g ie j pow ieści znakom ite j 
czeskiej p is a rk i „ Ig ra n ie  z o- 
gn iem ".

CZESKA SZTU K A  
D R A M A T Y C Z N A  O IR A N IE

W  Teatrze R ea listycznym  w  
Pradze grana jest sztuka A leny  
Bernaskovej pt. „Szeherezada“ . 
Sztuka m ów i o rew o lucy jnych  
w alkach lu du  irańskiego prze­
c iw ko  am erykańsk im  i  angie l­
sk im  im peria lis tom .

S Z T U K A  K O R EA Ń SK A
NA  SCENIE PRA SKIEG O
T E A T R U  NARODOW EGO

N arodow y T eatr D ram atyczny 
w  Pradze w ys ta w ił pierwszą w  
Czechosłowacji sztukę koreań ­
ską — dram at Tchai D jan -C zu - 
na pt. „N a  po łudn ie  od 38 ró w ­
no leżnika“ .

Tragedia zacKodnio-niemieckiej
młodzieży

(OD W ŁASNEG O  K O RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  L U D U “ '

Marian Podkoniński„Czego możemy  się spodzie­
wać od przyszłości?“  — podob­
nie ja k  co roku, tak  i  teraz, 
py ta  się owych 750 tysięcy m ło 
dych ludzi, k tó rzy  niebawem  
opuszczą szkoły i sem inaria w 
zachodnich Niemczech. Odpo­
w iedź na to pytan ie  jest o ty le  
trudna , że ja k  pisze dz ienn ik 
„D ie  W e lt“  z Ham burga, już  
rok  1950 zam kn ię ty został t ra ­
g icznym  bilansem  1 m ilion a  
260 tysięcy N iem ców poniżej 
25 la t pozbaw ionych pracy i  nie 
ob ję tych dalszą nauką.

„N ie p o trze b n y  m ilio n “

M łodzież ta n ie  f ig u ru je  w  
spisach bezrobotnych, ponieważ 
nie weszła jeszcze w  ogóle w  
proces p ro du kc ji. Rocznie p ra ­
w ie  pó ł m ilion a  m łodych N iem ­
ców nie może znaleźć pracy w  
T rizo n ii. Każdy ro k  powiększa 
liczbę bezrobocia.

W  tych w arunkach , jakże 
ciężka jest sytuacja  m łodzień­
ca, k tó ry  pragn ie pokoju, by 
urządzić sobie swe przyszłe ży­
cie. Dostać pracę— to m arzenie 
każdego m łodego człow ieka w 
T rizon ii. A le  na to trzeba mieć 
szerokie stosunki. Trzeba dawać 
pokaźne ła pó w k i, lu b  w  inny  
sposób w ys ług iw ać się „dob ro ­
czyńcom “ . K tóż  tego nie zna 
z n iedaw nej, jakże koszm arnej 
przeszłości sanacyjnej Polski.

150 tysięcy dzieci —  
w ióczęgów

W  w arunkach, k ie dy  m ilio n y  
m łodych lu d z i poszukują bez­
skutecznie pracy — nie trudno  
zejść na manowce. P o lityka , ja ­
ką Bonn stosuje wobec m łode­
go pokolenia, nie przeznaczając 
ani grosza na socjalną pomoc, 
naukę czy in te rn a ty  d la  bez­
domnej m łodzieży —  dopro­
wadziła  w  konsekw encji pewną 
część m łodzieży do tak iego roz­
k ładu  moralnego, że fa k t  ten 
p rze raz ił ba rdz ie j da lekow zro­
czne w a rs tw y  — naw et zachod- 
n io-n iem ieckiego mieszczań­
stwa.

Prezydent U rzędu medyczne­
go w  Duesseldorfie — d r G er- 
fe ld , ja k  rów nież poważna część 
dz ienn ików  zachodnich s tw ie r­
dzają jednom yśln ie , że m ora lne 
i zdrow otne stosunki wśród 
m łodzieży zachodnich N iem iec 
są daleko gorsze niż po p ie r­
wszej w o jn ie  św ia tow e j. O wo­
cem w ytw orzonych  przez Bonn 
w arunków  po litycznych  są nie 
ty lk o  bezrobotni ale bezdomna 
i wałęsająca się zdem ora lizo­
wana młodzież, postrach d w o r­
ców ko le jow ych  i  parków . O b­
licza się, że ilość tak ich  w łóczę­
gów poniżej 15 la t w ynos i dz i­
s ia j ISO tysięcy.

Przestępczość, g ruźlica , 
prosty tuc ja

Przestępczość jest przeraża­
jąca. P ro to kó ły  po licy jne  — b io ­

rąc pod uwagę, że przecię tn ie 
ty lk o  jedna trzecia w ypadków  
zostaje u jaw n io na  —  są w s trzą ­
sającą opowieścią z życia „n ie ­
potrzebnej m łodzieży“  — ja k  
cynicznie nazywa się n a jm ło d ­
sze o fia ry  h itle ro w s k ie j w o jny  
i sku tków  am erykańsk ie j oku ­
pacji.

D z ienn ik  „A llgem e in e  Z e i­
tun g “  w  Hanowerze podaje 
przyk ład , że w  je dn ym  ty lk o  
z okręgów  D o lne j Saksonii 30 
tysięcy m łodocianych nie po­
siada w łasnych łóżek. W arto  
nadm ienić, że obok położony 
pałac bankiera Pferdmengesa. 
k tó ry  finansow a ł H itle ra , a 
dz is ia j jest doradcą Adenauera 
— liczy  70 pokoi, zam ieszkiw a­
nych przez dw ie  osoby. Poważ­
ny odsetek m łodzieży chory jest 
na gruź licę i choroby w enery­
czne. P ros ty tuc ja  n ie le tn ich  jest 
w  am erykańsk ie j s tre fie  n ie­
m al na porządku dziennym .

N ie lep ie j jes t z przestępczo­
ścią m łodocianych i  starszej 
m łodzieży. W ięzienia są pełne 
m łodych przestępców.

M anow ce, k tó re  m a ją  
p ro w a d z ić  do W e h rm a c h tu

150-tysięczna a rm ia  bezdom­
nej m łodzieży, zorganizowana 
w  różnych bandach i  m afiach, 
jest postrachem  ludności za­
chodnich N iem iec. Koczując z 
m iasta do m iasta, ze w s i do 
wsi, bandy te szerzą dem ora li­

zację i przestępczość. Opieka 
społeczna fak tyczn ie  n ie  is tn ie ­
je. P o lic ja  reaguje od w ypad­
ku do w ypadku. A  „rząd “  w 
Bonn p rzym yka  oczy. m ając w 
tym  swe w yrachow anie. Ade- 
nauer w ie, że w  tych w a ru n ­
kach m łodzież stara się szukać 
jakiegoś wyjśc ia . M n ie j odpor­
ni, często zrezygnowani i zroz­
paczeni, zaciągają się do roz­
m aitych leg ii cudzoziemskich, 
albo w stępują do neoh itle row - 
skieb organ izacji.

K lik a  Adenauera popiera o- 
czyw iście tak i rozw ó j sytuacji, 
k tó ry  ma u ła tw ić  przygotow a­
nia do poboru. Taką samą me­
todę zastosował H itle r , gdy po­
s tanow ił zreorganizować swoją 
arm ię.

„R ząd “ w  B onn budu je
dla m łodzieży... koszary

Dlatego w  budżecie Bonn 
zna jdu ją  się dz ies ią tk i m ilio ­
nów m arek na odbudowę ko­
szar, ale nie można w ydusić 
k ilk u  m ilio n ó w  na dom y w y ­
poczynkowe dla  m łodzieży.

Podczas gdy w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej w  
roku  ub ieg łym  w ydano na bu ­
dowę dom ów zdrow otnych i  u - 
rządzeń sportow ych 60 m il io ­
nów m arek, ca ły budżet na 
spraw y op iek i nad m łodzieżą w  
zachodnich Niemczech —  w yn o ­
s ił zaledwie 13,5 m ilio n a  m arek. 
B io rąc pod uwagę ilość m ie ­

k u  do w y d a tkó w  na te cele w  
NR D stanow i niespełna 10 p ro ­
cent.

B ardzie j św iadom a część m ło ­
dzieży na zachodzie Niem iec 
w idz i oczyw iście tragedię po­
wojennego pokolenia i w raz z 
całym  postępowym  obozem w 
T rizo n ii walczy o odrodzenie 
m łodzieży n iem ieckie j. M asowy 
udzia ł m łodych bo jo w n ików  w 
zeszłorocznym zlocie FD.I w 
B erlin ie , w a lka  przeciw  rem i- 
lita ry z a c ji i przeciw  wciąganiu 
m łodzieży w  sid ła  p lanów  a- 
gres ji pokazują, że na te rosną­
ce rzesze postępowej m łodzie­
ży nie m ają  co liczyć A denau- 
er i  jego am erykańscy szefowie.

*

Opieka, jaką  roztoczono nad 
m łodzieżą w  N iem ieck ie j Repu­
blice D em okratycznej dała ca­
łem u m łodem u pokolen iu  we 
wschodnich Niemczech możność 
m oralnego odrodzenia się po 
h itle ro w s k ie j gangrenie i w y ­
s tartow ania  do nowego ż y c i a  

w  poko ju  i w spółp racy ze 
w szys tk im i pokój m iłu ją c y ­
m i narodam i św iata. Z te j 
w łaśnie pe rspek tyw y tragedia 
zdeprawow anej m łodzieży w  za 
chodnich Niemczech nabiera 
jeszcze bardzie j ja sk raw e j w y ­
m ow y, sta jąc się w ie lk im  o- 
skarżeniem  am erykańskiego im ­
pe ria lizm u  i  jego zachodnio - 
n iem ieckich  sługusów, poszu­
ku jących  nowego żeru d la  fa ­
b rykow anych  gorączkowo a r­
m a tszkańców — suma ta, w  stosun­

Uoholniczy zespół taneczny

Jednym, z najlepszych łódzkich zespołów św iet l icowych jest zespól taneczny Zakładów Prze­
mys łu Bawełnianego  im . Harnama. Na zdjęciu: k ra ko w ia k  w  w ykonan iu  zespołu

a to to  CAF — D ąb row leck i

T e n i r
Jaszcz

„M ądrem u b iada44 A. G ribo jedow a 
na scenie T e a tru  Polskiego w W arszawie

. . . . .  • _ i • •  :rvrńhnivann w  nost.aci F

Epoka, w  k tó re j 29-le tn i A - 
esander S ie rg ie jew icz G ribo - 
iow , początku jący dyplom ata 
niem niej początku jący lite ra t, 
rkończył komedię, m ającą mu 
ć n ieśm ierte lność — była  e- 
ką re a kc ji i nu rtu ją cych  ru -  
ów  rew o lu cy jn ych  w  polityce 
rozw oju rom antyzm u w  lite -  
turze. „Ś w ię te  P rzym ierze“ , 
jusz w ładców  przeciw  ich lu -  
m. strzegło reakcyjnego po-

A le k s a n d e r G r ib o je d o w : „M ą d re m u  b ia d a “ . K om ed ia  w  4 
tta ch . P rz e k ła d  J u lia n a  T u w im a . In s c e n iz a c ja  i  re ż y s e ria  
ro n is la w a  D ą b ro w s k ie g o . D e k o ra c je  i  k o s t iu m y  O tto n a  
x era . P ra p re m ie ra  po lska  w  T e a trz e  P o ls k im  w  W a rsza w ie .

podległość G recji, w a lka  k tó ra  
ze lektryzow ała  całą Europę i 
znalazła nam iętnego o rę do w n i­
ka w  Jerzym  B yron ie . „ A r ­
m ie  w ia ry “  d ła w iły  in su re k ­
cje i  powstania, m echanizm  
„Św iętego P rzym ie rza“  fu n k c jo ­
now a ł sprawnie, in te rw e n iu ją c  
w  ko le jn ym  m ie jscu zapalnym , 
aie pod skorupą pow ie rzchow ­
ne! ciszy, po licy jnego porządku 

* Fio i żandarm skie j res tau rac ji w n a -
icłku w  Europie po złam aniu j ia coraz m ocnie j lawa ide! po- 
rżuazyjnych i p lebejskich ru -  stępowych.

Ten zasadniczy i  g łów ny, choć 
d ław iony  i tłu m io n y  przemocą, 
k o n f lik t  epoki jest zasadniczym 
problem em  sztuki G ribo jedow a, 
wykończonej w  1824 r. Jest to 
przeddzień powstania dekabrys­
tów, zorganizowanego przez po­
stępową część szlachty ro s y j­
skie j w  im ię  wprowadzenia 
kon s ty tu c ji, re fo rm  dem okra­
tycznych. częściowo nawet w 
im ię re p u b lik i — jest to rok  
spisków an tycarsk ich  i an ty - 
feudalnych, k tó re  zaw iązyw ali 
późniejsi tzw  dekabryści, w o- 
parc iu  o nostępowe idee. choć 
bez praktycznego oparcia o m a- 
sy> ludowe.

>w rew o lu cy jn ych . W Rosji 
incuz — im ig ra n t de M aistre 
sil, że „w  żadnym  razie nie 
eży rozpowszechniać ośw iaty 
niższych w arstw ach narodu“ ; 
iw io n y  reżim  Arakcze jewa 
:ował w c ie lić  w  czyn ten p ro - 
m. w ię z ił naród w  n iew o li 
stnia łego feuda lizm u i na
,zień w  n iew o li żandarm skie-
„dzierżen ia  za m ordę“ . Car
czele potężnej a rm ii strzegł 

itrrew o lu cy jn ego  porządku w 
ropie a na czele posłusznej 
ro k ra c ji. w  oparciu o feu- 
ną szlachtę, d ła w ił chłopa i 
w a la ł samodzierżawie.

’ rzec iw ko  te j przemożnej re - 
r ji budz iły  sie jednak i z ry ­
ły  do buntu nowe s iły  po­
powe. Z w yc ;eska początkowo 
volucja w H iszpanii obala 
iw izyc ję  i ty ran ię  królewską, 
eli we Włoszech sukcesy ka r- 
nariusze. walczono o re fo rm y  
rżnazyjne w  A n g lii, w 1821 
rozpoczęła sie w a lka  o •»¡e-

G ribo jedow  należał do spis­
kowców. A resztow any zanim 
zmiana na tro n ie  carsk im  spo­
wodowała wybuch grudniowego 
powstania w  Petersburgu, w y ­
w in ą ł się z procesu pokonanych 
na Placu Senackim  przy jac ió ł, 
ale sztuka jego jest n a jp e łn ie j­
szym wvrozem  dekabryzm n w

lite ra tu rze  rosy jsk ie j, n a jś w ie t­
nie jszym  zarazem dokum entem  
postępowej lite ra tu ry  eu rope j­
sk ie j w  15-leciu po Kongresie 
W iedeńskim . N ie  ma równego 
je j re w o lu cy jn ie  dzieła ówczes­
na lite ra tu ra  zachodnia, jedna 
„Oda do m łodości“  (1820) póź­
niejszego przy jac ie la  dekabrys­
tów  M ick iew icza  godna jest sta­
nąć obok w span ia łych postępo­
wych ty ra d  Czackiego, bohate­
ra u tw o ru  G ribo jedow a.

To jest na jw ażn ie jszy w yraz  
wartości i  w ie lkośc i „M ąd rem u  
b iada“ , ale jest ich w ięcej. Cen­
zura carska sprzeciw ia ła się d łu  
go p u b lik a c ji tekstu krnąbrnego 
pisarza, k tó ry  w p raw dz ie  póź­
n ie j w y ró żn ił się śm iałą k a r ie ­
rą  dyp lom atyczną, ale swoich 
postępowych idei się nie w y ­
rzek ł _  i bardzo długo nie poz­
w a la ła  gryw ać sztuk i w  o ry g i­
na lnym  tekście poety. N ie moż­
na by ło  jednak w ykre ś lić  z l i ­
te ra tu ry  takiego arcydzie ła Zga 
dzano s i° w 1''-' w ystaw ian ie  
„M ąd rem u b iada“ , lecz w  fo r ­
m ie skażonej, z ba le tow ym i 
w staw kam i, ja ko  barw ną ko ­
medię obyczajową.

I  cóż się okazało? Sztuka m i­
mo ideowego okaleczenia pozo­
stała u tw orem  poryw a jącym , 
m ocnym  obrazem epoki, ostrym  
wyrazem  rea lizm u krytycznego 
w scharakteryzow an iu  górnyci- 
w a rs tw  społeczeństwa rosy jsk ie ­
go na przełom ie a leksandrow ­
skich i m iko ła jew sk ich  czasów 
nie pozbaw ionym  zarazem w y ­
raźnych akcentów  sym pa tii dla 
ludu

A le  i na tym  nie  kon iec! Spró­
bowano reżyserskiego retuszu,

spróbowano w  postaci Famuso- 
\va pokazać trzeźwość, roz trop ­
ność, rozsądek, a w  Czackim, 
przeciwnie, spadkobiercę „zw a­
riowanego“  m olie row skiego A l-  
cesta. Spróbowano z Czackiego 
zrob ić X IX -w iecznego  m izan­
tropa, osobnika o szlachetnych 
bezwątp ien ia in tencjach, ale 
zresztą nudziarza, zrzędę, „ fu r -  
fa n ta “ , ja k  m ów i o n im  Fam u- 
sow, niewczesnego re fo rm a to ra  
spraw  błahych lu b  n ieżycio­
w ych i w  ogóle osobnika nie­
znośnego. k tó ry  słusznie w y ­
kp ion y  przez „to w a rzys tw o “ , ja k  
A lcest k a p itu lu je  porzuceniem  
progów  swojego klasowego 
św iata

Kom edia G ribo jedow a w y ­
trzym a ła  i ten zamach, w y trz y ­
m ała i to sprowadzenie do m o­
lierow skiego watka. I  je ś li Cza­
ck i stawał się Alcestem  lub 
W erterem , to w  każdym  razie 
b y ł uwspółcześnionym Alcestem 
i nie ty lk o  m łodym , ale i m ą­
d rym  W erterem.
T ak w ięc spod każdej tra n s fo r­

m acji. spod każdego kosm etycz­
nego zabiegu w yz ie ra ło  skup io­
ne oblicze postępowej m yśl; 
b ły s k o tliw e j fo rm y lite ra ck ie j, 
rozum ne oczy pisarza, tra fn ie  ; 
sp raw ied liw ie , a dogłębnie, oce­
niającego swą epokę.

A m b ic ją  reżyserii po lsk ie j 
p rap rem ie ry  sztuki G ribo jedo­
wa by ło  ukazanie w  h a rm o n ij­
nym  zespoleniu wszystkich 
trzech nu rtó w  kom edii. a 
w ięc politycznego, obyczajowe­
go i psychologicznego. I  trzeba 
s tw ie rdz ić  ku pełnem u zadowo­
len iu  z osiągnięcia T eatru  Pol­
skiego i  tea tru  polskiego: za­
m ia r ten pow iód ł <dę B ron is ł» -

w ow i D ąbrow skiem u niem al
całkow icie . P o tra fił w ydobyć 
dem askatorskie ostrze społeczne 
sztuki i ukazać w pe łn i k o n f lik t  
osobisty przeżyć Czackiego, Zo­
f i i  i Famusowa. P o tra fił też opa 
nować swą ży łkę do przesadnej 
w idow iskow ośc i i pokazał bai 
u  Fam usowych subteln ie — choć 
zarazem ba rw n ie  i w ystaw nie . 
Bal ten w ciąga ł w idza i p o ry ­
w a ł, a nie przytłacza ł, s tanow ił 
żywe t ło  dla dram atu, a nie sta­
wa! się celem samym w  sobie, 
o co tak  ła tw o  by ło  się pokusić. 
Podobnie w 4 -tym  akcie zacho­
w a ł D ąbrow sk i dobre proporc je  
pom iędzy ruchem  gości odcho­
dzących z ba lu , a rozw iązaniem  
k o n f lik tu  Czacki — Z o fia  — 
Famusow. T rosk liw ą , pełną pie­
tyzm u d!a słowa autora i m yśli 
u tw o ru  rękę reżysera znać zre­
sztą w  każdym  szczególe sy­
tuacy jnym , w  ugrupow aniu  każ­
dej sceny zb iorow ej czy kam e­
ra lne j.

Podobnemu celow i służą za­
p ro jektow ane z rozmachem, a 
przecież nie rozpraszające uw a­
gi w idza, nie odwodzące go na 
bok dekoracje O ttona Axera i 
kostium y zarówno g łównych 
osobistości, ja k  s ta tystów  kom e­
diowego dram atu. W arunk i 
techniczne T eatru  Polskiego Do­
z w o liły  A xe ro w i zapro jektow ać 
dekorację, by tak  rzec w ie lo w y ­
m ia row ą ; pokoje w domu Fa­
musowa grupu ją  się w  p rze ­
strzenną am filadę i przesuwają 
się przed widzem w  defiladzie  
ba low ej w  sposób, k tó ry  s łu ­
sznie uzyskuje braw a z w i­
downi.

Jak z tego w idz im y, w p row a­
dzenie G ribo jedow a na pierwsza 
scenę polską odbyło się w  spo­
sób uroczysty t — co w a żn ie j­
sze — tra fny .

Zgodnie z in tenc ją  G ribo jedo­
wa, na centra lną postać kom e­
d ii w ysun ię ty  jest A leksander 
Czacki A u to r pom yśla ł Cza­
ckiego na pewno podług siebie, 
ja ko  młodego, postępowego za­
paleńca. duszącego sie w  w ie l-

k im  św iecie m oskiewskim . Jan 
K reczm ar gra na js łusznie j Cza­
ckiego dojrzałego, naprawdę 
mądrego. Czackiego-Kreczm a- 
ra „b ieda z tym  rozum em “  nie 
w y n ik a  z przesadnej jakoby, nie 
poham owanej m izan trop ii, ani 
ty m  m n ie j z ja k ie jś  donkiszoterii, 
słusznie lekceważonej i odtrąca 
ne j przez otoczenie, ale ze szcze 
rego prze jęcia się sprawą ogółu, 
ze szczerej n ienaw iści do m a ło ­
ści i  nikczem ności ludzi, pośród 
k tó rych  mu żyć przyszło. Spo­
sób ustaw ienia giosu i m ów ie ­
nia tekstu przez Kreczm ara hu- 
dzi jednak pewne zastrzeżenia: 
jest zbyt jednosta jny, m ie jscam i 
s tłum iony  i nieco sztywny, 
chw ila m i g inący dla ucha w i­
dza. A le  dw ie  w ie lk ie  kwestie 
— tyradę  przeciw  służalczemu 
kosm opo lityzm ow i i zerwanie z 
Z o fią  i je j św iatem  — w ypo­
w iada K reczm ar poryw ająco i 
słusznie o trzym u je  za nie gorą­
ce brawa

Paweł Fam usow w  in te rp re ­
ta c ji Jana K urnakow icza  jest 
jedną z na jśw ie tn ie jszych po­
staci scenicznych tego znakom i­
tego a rtys ty . N iezrów nany w 
perorach .: „um ora ln ia jących*' i 
we wściekłości w y ładow yw ane j 
na swej służbie, w ydobyw a K u r  
nakow icz z ro l i całą je j drapież 
ność. podkreśla wszystkie ¡ej 
puenty. Zakończenie sztuki 
m orderczy sztych iro n ii G r ib o ­
jedowa — zna jdu je  w w ykona­
niu  K urnakow icza  w yraz pełny 
i doskonały

Zofię  gra E lżbieta Barszczew­
ska z całym  bogactwem sweg" 
w ie lk iego  a rtyzm u. A le  je j kon 
cepcja g ry  nie jest słuszna. Po­
kazuje bow iem  Barszczewska 
szlachetną, zdolną do w ie lk ich  
uczuć i  w ie lk ich  poświęceń da­
mę. przez co w łaśc iw ie  pretenUe 
do n ie j Czackiego stają się n ie ­
słusznym  grym asem  Alcesta, ze 
go Celim ena nie  kocha Zofia 
to przecież 17-letn ia, ograniczo 
na, o źle sk ierow anym  sprycie, 
nieodrodna córka Fam usowych,

Znak Konijrcsu Nauki Polskiej

W związku z Pienoszym Kongresem N auk i Polskie j został WII' 
konany znaczek Kongresu Foto CA?

Kropk i
U S IE B IE

W m aju  odbył się w  Nancy, 
w Lo ta ryng i i  z w ie lką  pomną 
i paradą, ślub arcyksięcia Otto  
Habsburga z księżniczką Reginą 
Sachsen-Mein ingen. W  dn iu  ślu 
bu minęło właśnie jedenaście lat 
od chw il i ,  k iedy ojciec panny  
młodej,  znany h it lerow iec (roz­
strzelany potem w 1945 roku  la ­
ko zbrodniarz wo jenny)  — 
wkroczy ł do Lo ta ryng i i  z w o j ­
skami H itlera.

Pamiętał o tym małżonek ar-  
eyksiążę wznosząc ta k i toast: 
■ My, członkowie domu Habs­

burgów, czujemy się tu  w Nan-  
CV, ja k  u siebie". (e)

nad  „ f ‘
N IE  SĄ W  S TA N IE  UG ItY0C

Tłumacząc  się w  senacie ze 
swych klęsk, Mac A rib iy 
oświadczył,  m in., że nie 
się zwyciężyć koreańskich ko- 
m unis tów Za to „obiecał"  
kie pokonanie Chin Ludowyrfl' 
jeżeli USA zastosują terror'll ' 
styczne bombardowanie chM' 
skich m iast i wsi.

Pan generał jest icńdocznie 1 
tych, k tórzy  — ja k  m ów i Pr ! H'i 
s łow ie — nie są u> stanie uf?rVzC 
chleba, a zabierają się do orze' 
chów.„

(u k )

Pod ostrym  katem.

K to  da
W ys łan n ik  PGR z zespołu 

G a w lik  M a ły , uśm iechnął się
przebiegle.

— Iie?  Z apyta ł z w ys tu d io ­
waną iron ią , udając dla e fe k ­
tu, że n ie  słyszał odpowiedzi.

— 20 zł od tysiąca w yc ię ­
tych cegiełek to rfu , w y ja ś n ił 
rzeczowo k tó ryś  z robo tn ików .

— I  to wszystko?! W ysłann ik  
w yd ą ł w a rg i, m ilcza ł przez 
chw ilę , po czym  zaczął cedzić 
przez zęby:

— N ie -p ra -w d o-po -do b-n ie . 
Może jeszcze powiecie, że bez 
u trzym an ia , rzu c ił od niechce­
n ia  ja k  gdyby nie  b ra ł w  ogó­
le pod uwagę ta k ie j „n ie p ra w ­
dopodobnej“  ewentualności

— A  no, bez. Robotn icy ko ­
p iący to r f  spo jrze li po sobie, 
od łoży li łopa ty, s k u p ili się w o ­
kó ł nieznajomego.

— Tak żeśmy się zgodz.ili z 
G m inną Spółdzie ln ią w  W y d m i­
nach. Dwadzieścia z ło tych od 
tysiąca. Robota, owszem — n i­
czego. Da się zarobić.

W idząc, że osoba jego stała 
się przedm iotem  zainteresowa­
n ia  rob o tn ików , n ieznajom y 
p rzys iad ł na ja k im ś  kam ien iu  i 
zaczął flegm atycznie popraw iać 
coś przy butach. Z ukosa rz u ­
ca! spojrzenia na robo tn ików , 
oceniając ja k ie  w rażenie zro­
b iły  jego wstępne m anew ry.

R obotn icy wszczęli m iędzy 
sobą ja k iś  spór. C hw yciło

— Tak, pow iedzia ł głośno 
w sta jąc z kam ien ia . Dwadzie­
ścia z ło tych ł  naw e t bez u trz y ­
m ania — zaczął głosem ob łud ­
nego współczucia, to mało.

P róby protestu zby ł k ró tko :
—  W iem , w iem  G S-y nie m a­

ją  dość środków . Jasne, że io 
nie PGR.

zupełn ie n iezdolna do zrozu­
m ienia Czackiego. Tymczasem 
Z ofia  Barszczewskie j jest he­
roiną, k tó re j iron iczna ocena 
autora nie może dosięgnąć.

Uroczo w ygląda i sugestyw­
nie gra L izę Justyna Kreczm a- 
rowa. A  nie m ia ła  ła tw ego za­
dania. Liza to przecież rodzaj 
Justys i z „M ęża i żony“  F redry  
— popisowa ro la  K reczm aro- 
w e j — i  sytuacje z pierwszego 
aktu  „M ądrem u b iada“  są fra ­
pująco podobne do atm osfery z 
pa łacyku hrnbiostw a W acławów 
Kreczm arow a w łoży ła  w ie 'e  
tru d u  w  to, by Liza nie stała 
się kopią Justysi, by z L izy  w y ­
dobyć to. co ją  od Justysi róż­
ni — świadomość pokrzyw dze­
nia i przez gn iew y i przez laski 
jaśnie panów.

M ołcza lina  gra Zygm un t K ę - 
stowicz, w ydobyw a jąc z ob le­
śnego sekretarza całą jego in te ­
resowną służalczość i bezin te­
resowny cynizm . Wobec jednej 
L iz y  nie ma M ołcza lin  poczucia 
niższej wartości, n ie  czuje się 
skrępowany, stąd jego m iłosne 
do L iz y  zapały. Kęstow icz w y ­
raźnie, a bez przesady u w yd a t­
n i ł te różnice.

Skałozuba, pu łkow n ika , d u r ­
nia, subalterna i stupajkę gra 
D om in iak. Repetiłowa, cyw ila , 
du rn ia , fan farona i żal się boże 
libera ła , bardzo plastycznie i 
przekonyw ająco gra Hańcza.

A  teraz, koniecznie, pochwala 
pod adresem reszty zespołu tj. 
tych aktorów , k tó rzy  w ystępu­
ją  iako goście ba low i i k tó rzy  
sta tys tu ją  w domu Famusowa. 
To słuszne i pedagogiczne, że 
tak  w y b itn i aktorzy jak  Ć w i­
k lińska  czy Dulęba zagrali n ie ­
w ie lk ie  ro le (Ć w ik lińska  dała 
popis w irtu o z e rii ak to rsk ie j w 
ro li Ch liostowej, stwarza jąc pe ł­
ny. p raw dz iw y i w rośn ię ty w e- 
pokę typ), to słuszne i pedago­
giczne. że tacy akto rzy  iak C ie­
c ie rsk i i K on d ra t zabłysnęli w 
ro lach niem ych. Że w dobrych 
sztukach nie ma ró l, w  k tó rych

w i ę c e j ?
I  tu  ju ż  w y laz ło  przysłowie-

we szydło z worka.
— W  naszym zespole też ko- 

p iem y to rf. N iedaleko. IV G»- 
w lik u  M ałym . A le n nas.„

Teraz, m ów ił ju ż  p łynn ie  hę 
e fektow nych pauz, i w ydym ani* 
warg. Że u n ich można 
wać lże j, że na d n ió w k i siar0®, 
się ty le  co tu na akord, że 
k ra jo b ra z  i  to r f  i w  ogóle w s i? ' 
stko lepsze i nie tak ie  iak t®;

— Dajem y pełne utrzym ań ' ^
zakończył tr iu m fa ln ie , w o dz i- 
w zrok iem  po zdezorientowany0*1 
twarzach. .

Na d ru g i dzień dwóch robo»' 
n ikó w  nie przyszło ju ż  do 
pania to rfu  w  W ydm inach. 
g li pokusie pracy na dn iówkę 1 
bezpłatnego utrzym ania .

F G R -ow i w  G aw liku  Stłfih? 
ti-zeba tu jednak przyp.imni®,* 
że nie ty lk o  jego obo 
plan, że rów nież i GS w  W y d ­
m inach (woj. O lsztyn) rów*1 ^ 
chce przygotować to r f  na s"® -'

A k u ra t ty lu  ludzi, ilu  Pr , 
by ło  ich  P G R -ow i — n^ f i i  
ich G m inn e j Spółdzie ln i. To t ^  
od tego nie przybędzie. 
c iw n ie  będzie go m n ie j jeżeli 
ko rd  zam ieni się jeszcze n 
dn ió w k i. .

Czy zapłacą rzeczywiście 
ce.i? Oczywiście, że nie, oerr 
w iście, że s taw ki za tę 
robotę są te same i w  Wydm* 
nach i w  G aw liku  M ałym .

M etody takie , to łudzenie 1® 
dzi, to dezorganizacja PraC“i 
Sposobów godnych niesław® ' 
pam ięci agentów w erbu jący 
lu dz i „na  saksy“  na jw yns^ 
czas zdecydowanie się w y r**¡¿

A zdarza się to niestety n 
ty lk o  PGR-om . ,

—  O j —  nie ty lko .

by nie można pokazać żyWe# 
człow ieka, udow adnia ją  r °  . 
nież in n i aktorzy. Dzwonko***® ’ 
Bogucki, Bogusiński, W o ź n i*  ' 
M ałkow sk i, Danecki, Casto ■

wrażeń'
cór0'4

( M i '

Kostecka. Zabawne 
rob i sześć przepiórek, 
księcia Tugouchowskiego 
chalska, Dunajska, R o la n d o '?  ’ 
D ra b ik -W itko w ska , CichocSJ 
Chrzanowska). O drobinę PrZ _ 
rysowaną postać dała M uncl1® 
growa jako  stara h rab ina Cl*r 
m in.

*
Osobne analityczne rozzw»ż*'

Wnia na leżałyby się p rz e k ła d y

n*
b n f '

Ju liana  Tuw im a; słusznie 
powiedziano o tym  przekła 
że jest kongenia lny. Jak ,v ^  
domo, sztuka G ribo jedow a 
nie wprowadzana daw n ie j 
sceny poiskie. bo szokującą 
żuazję swoim  radykalizm em  ^  
m ia ła  już k ilk u  tłum aczów 
T uw im em  i ma jednego . 
macza, współczesnego t),
m ów i! A le  to sztuka o imP01̂ ]  
jące j zwięzłości s ty lis ty0? 
(przy rozlewności n iektórych ■ , 
rad), sztuka najeżona aforyz e 
m i. dowcipam i, zw rotam i. 14 ,
zam ien iły  się w przysłowia- ^  
rnaczyć taka sztukę to może * 
kosz, ale na pewno a rcytru  
arcym ozolna praca. Tuw im  
do ła ł ie j ze znanym m is '» 
stwem. podołał zarówno w P ^  
k ładzie  scen lirycznych. i a „ 
patetycz.no - po litycznych 9” c0 
strofach Czackiego, jak  ^ ^  
może było  na jtrudn ie jsze  r„
znakom itym  odtworzeniu %
tych, cię tych ep ig ra m a tów . m U

....
śli u lo tnych , zdań ostrych ^  
b rzy tw a . W niew ielu, w 
n iew ie lu  wynadkach tra ' f0 
na słowa czy zw ro ty, o e, 
pragnęlibyśm y sie spierać- ^  
k ład  Tuw im a jest przy 
n iezm iern ie  tea tra lny .

Ot
W sumie: piękne i 

orzedstaw ienie. którego

ceńn e

aług0'

trw a łe  powodzenie będz*e 
spornie zasłużona.


